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Prymat wodza
Poczucie przynależności narodo­

wej, gospodarcza niezaiezność i mili- 
lirna siła, a jednocześnie przywiąza­
nie do tradycji historycznej i religii 
— oto są zasadnicze elementj", na któ 
rych państwo współczesne w oparciu
0 zjednoczoną wolę i wysiłek całego 
społeczeństwa buduje swą mocarst- 
wowość i przygotowuje przyszłe po 
kolenia do odegrania wyznaczonej 
im przez los misji dziejowej.

W prawdzie wszystkie tu wymie­
nione czynniki życia publicznego ma- 
j:, konstruktywny i uzupełniający się 
wzajemnie charakter, to jednak istnie 
ją między nimi i takie, których nad­
rzędność w stosunku do pozostałych, 
zwłaszcza w geopolitycznych warun­
kach Państwa Polskiego, nie ulega 
najmniejszej wątpliwości.

OKoiiczności politjczne zmuszają 
Polskę do sąsiedzkiego współżycia z 
dwoma wielkimi organizmami pań­
stwowymi o zupełnie obcych ducho­
wi polskiemu podstawach idęowycn. 
Stwarza to konieczność nieustannej 
gotowości bojowej i gospodarczej ca- 
łi go naszego społeczeństwa. Ponadto 
zaś ogólna międzynarodowa sytuacja, 
zarówno gospodarcza, jak społeczna
1 polityczna —  jest niezmiernie skom 
plikowana i ciężka. Niezaspokojone 
wynikami wojny światowej ambicje 
narodowe jednych państw —  wew­
nętrzne tarcia polityczne, a nawet ot­
warte wojny domowe innych, prze­
ciążenie rynku pracy podażą nadmia- 
iii rąk roboczych wraz z wynikają­
cym stąd bezrobociem i wszystkimi 
j igo  konsekwencjami społecznymi i 
gospodarczymi —  stwarzają już dziś 
atmosferę zawziętej watki, która pod 
powierzchnią zgodnego współżycia 
narodów, rozgrywana jest na wszyst­
kich tego współżycia odcinkach.

Motywem walki jest k-oniecznośf, 
a stawką niezależny byt i możliwości 
rozwojowe biorących w niej udział 
w spółza wodnik ów

W  tym stanie rzeczy, sytuacja Pol 
sfci, dla której rozwiązanie zagadnie­
nia przeludnienia ■ postępu zarówco 
gospodarczego, jak kulturalnego jest 
palącą koniecznością, komplikuje, 
jak już o tym wspominaliśmy, jej 
pcopolityczne położenie wśród kra­
jów. z których jeden krwawym terro­
rem, a drugi nieustannym podsyca­
niem nacjonalistycznych ambicyj i 
żelazną dyscypliną partyjną utrzy­
mują swą ludność w ciągłvm stanie 
napięcia i... oczekiwania.

Rzecz jasna, iż przedmiotem tego 
oczekiwania jest nic innego, jak zwy­
cięskie panowanie wyznawanej przez 
się ideologii nad krajem, który nie 
bacząc na powTagę chwil); w wew- 
i ęirznycli tarciach osłabi swą pręż­
ność utrzymującą go dotąd na pozio­
mie mocarstw ubiegających się o he­
gemonię polityczną w Europie.

W  obliczu ścierania się tych prą­
dów, z których jedne wnieść pragną 
do życia polskiego wschodnie pier­
wiastki rozkładu i zniszczenia, a inne 
swa wolą potęgi, władztwa nad świa­
tem obce są poczuciu sprawiedliwości 
i szlachetności, na których wy rosła 
wielkość Rzeczypospolitej — polska 
rnyśl polityczna szuka tego pierwiast­
ka, który by Naród Polski jednoczył 
bez względu na jakiekolwiek różnice 
przekonań, spraw, interesów' partyj­
nych i osobistych i który b> idącym 
z zewnątrz naciskom zdołał przeciw-

slawić jego moc zblokowaną psycliicz 
me i gospodarczo.

Ideą, która zawsze najsilniej wią 
zała Naród Poiski, ideą, Która wple­
ciona w złote karty czasów Jagielloń- 
skicn, Batorowych, w krwawe dzieje 
narodowych powstań i bohaterskie 
szaleństwo Legionów Piłsudskiego, 
która jako najgłębsza treść ducha poi 
skiego, niewypowiadana być może, 
lecz tym mocniejsza, tkwi po dzień 
dzisiejszym w nas wszystkich —  jest 
umiłowanie wolności i gwTaranta tej 
wolności —  polskiego żołnierza, któ­
ry jej odzyskanie krwią swoją oku­
pu i dziś na jej straży stoi.

Odczucie wagi tego stosunku na­
szego społeczeństwa do idei podnie­
sienia i utrzymania świetności imie­
nia Polski, której realizację umożli­
wia silna, nowroczesna i zawsze na we 
zwanie Wodza Naczelnego gotowa ar 
mia —  byłoby niekompletne, gdybyś­
my me zdali sobie sprawy z obowiąz- 
kow, jakie oddanie się tej idei na nas 
nakłada.

Obronność kraju współcześnie po­
jęta jest bowiem nie tylko pewną ,11- 
mą ofiarności i patriotyzmu okazaną 
w momencie krytycznym. Wymaga o 
na z jednej slrony nieustannych", co­
dziennych wysiłtrów, do kon V w a n y cJi 
we wszystkich bez wyjątku, i to cza­
sem pozornie na marginesie spraw ob 
ronności stojących, dziedzinach życia 
gospodarczego i społecznego. Z dru­
giej strony zaś Wysiłki te, aby celowo 
zmierzały cio realizacji najwyższego 
celu, jakim jest wzrost obronności kra 
ju wykonywane być muszą pod ką 
tern potrzeb i leżących w jej interesie 
założeń

Sprawa obronności kraju wyma­
ga, by szala decyzji i nadawanie kie­
runku wszelkim poczynaniom, pozo­
stającym w zw:ązku z względami n- 
mocnienla pozycji państwa na płasz- 
c 'źm e  międzynarodowego wyścigu 
zbrojeń, pozoslawały w ręku jednego 
człowieka, którego postać byłaby w j 
kładnikiem najwyższego autoryte; 
powszechnej czci i zaufania w społe­

czeństwie.
Osobą tą w Polsce jest kreowany 

przez Głowę Państwa, Prezydenta Rze 
czypospolitej Ignacego Mościckiego na 
najwyższy szczebel hierarchii Mar­
szałek Edward Śmigły - Rydz, Naczel

ny Wódz, najbliższy współpracownil 
i wykonawca testamentu Marszałka 
Józefa Piłsudskiego, który sam jesz­
cze do tej roli go wyznaczył.

Marszałek Śmigły - Rydz jako 
Wódz Naczelny, w życiu publicznym 
Polski nie tylko personifiknje jego s* 
łę zbrojną, stosunek zaś społeczeństwa 
do arm._ i jej Naczelnego Wodza nie 
jest wryłącznie wyrazem uczuć i dumy 
narodowej.

Prymat oddawany w Polsce W o ­
dzowi Naczelnemu w sprawach zwia 
zanych ścisłe z względami obronności 
ale też i w tych dziedzinach życia go 
spodarczego, społecznego, i politycz­
nego które w sposób pośredni służą te 
mu najwyższemu celowi —  jest wyra 
zem zrozumienia w naszym społeczeń 
stwie aktualnej rzeczywistości polity­
cznej zarówno w Polsce, jak i poza jej 
granicami.

Przeświadczenie to, jiowszechne 
jest dziś w’ społeczeństwie polskim W y 
pływa ono z wyczucia istnienia tego 
stanu permanentnego zagrożenia, jaki 
wykazaliśmy wyżej, a który jest poś 
rednini między stanem pokoju i woj­
ny, przewidzianym w normach naszej 
konstytucji kwietniowej.

Konieczność mobilizacji w tym sta 
nie pełnego polencjahi obronności, w 
obliczu ciężkich chmur gromadzą 
cycli się wrciąż na horyzoncie politycz 
nym nie tylko Europy, lecz i całego 
świata, iest oczywistością, która zgod 
nie z duchem konstytucji nakłada nr 
nasze pokolenie obowiązek wzmoże­
nia sity i powagi Państwa, wskrzeszo 
nego walką i ofiarą najlepszych jego 
synów.

Siła tej świadomości polega właś 
nie na tym, że wypisana jest w sercu 
każdego obywatela Polaka, który ro 
zumie, że tylko skupienie Narodu do 
koła armii i jej Nacz^lneijo Wodza po 
zwoli spełnić Polsce te wielkie zada­
nia ufrwalnia pokoju i misji cvwiliza 
cy jnej na wschodzie Europy, jakie od 
stuleci zakreśla jej na swych szlakach 
dziejowych historia.

E. M.

Słuchowisko ko uczczeniu dnia Imienin 
p- Prezydenta R.P. prof. Ignacego Mościckiego

W ARSZAW A (Pat). 1 lutego w 
dniu imienin Pana Prezydenta R. P. 
prof. Ignacego Mościckiego Polskie 
Radio nadaje o godz. 12.30 w połud­
nie słuchowisko Stanisława Nadzina 
„Chorzów rusza“ .

Słuchowisko przedstawia moment

z 1922 roku, kiedy to po opuszczeniu 
polskiego Śląska przez Niemców i wy 
cofaniu przez nich z fabryki chorzow 
skitj wszystkich specjalistów, fabry­
ka ruszyła jedynie dzięki woli, energii 
i wybitnym zdolnościom P. Prezyden 
ta

Wódz naczelny armii japońskie; w Chinach
groz; Anglii

LONDYN. (Pat.) Reuter donosi r 
Szanghaju, iź gen. Matsui miał oś­
wiadczyć naczelnemu redaktorowi 
czasopisma Magazine Oriental Affa- 
irs. iż jeśli W. Brytania posunie się 
poza zwykłą obronę swych interesów

w Chinach i zaeznie zdecydowanie 
współdziałać w dziedzinie politycznej 
i gospodarczej z Kiromintangieni, to 
■noże to w j wołać Lardzo poważny 
konflikt pomiędzy Japonią a W . Brjr- 
tanią.

Wrzenie przeciw Cz&ng-Kei-Szeknwi
w prowincji Seczu&n

TO KIO  (Pal). Agencja D cm ci donosi z 
Szanghaju, Ił w edle otrzymanych tam do  
niesień w prowincji Seczuan panuje groź 
ne wrzenie skierowane przeciwko marsz. 
Czang K a i Szeicowl. Gubernator te] p r o ­
wincji Liu Ksiang zmarł nagle w Henkou 
w związku z czym rozeszły się pogłoski, 
i ł  został otruty. Poza tym wój zmarłego  
gubernatora Liu W en G u l ostał mianowa

ny gubernatorem prowincji Czekiang, zaś 
jednocześnie usunięty ze stanowiska d o ­
w ódcy wojsk prowincji Seczuan. Naczelne 
stanowiska w Seczuanie zostały powierzo  
ne zwolennikom Czang Kał S?eka. W śród  
wojsk tej prowincji . skoncentrowanych 
wzdłuż kolei lunghajskie] panować ma 
wielkie niezadowolenie,

M uzułm anie en,ipscy 
bronią A ra b ó w  palestyńskich

K A IR  (Pał). 56 d e p u to w a n y ch  i trze ch  
sena to rów , re p re ze n tu ją c y ch  w s z y s rk e  e- 
g -p sk ie  u g iu p o w a n ia  p o lity c zn e  d o rę c z y  
to a z iś  am b a sa d o ro w i b ry ty jsk iem u  p :sm o 
o św ia d cza ją ce , że  p o lity k a  W . B ry ia n ii w  
P a le s ty n ie  za g ra ża  e g zy s te n c ji -A ra P ó w .

P ism o  p o tę p ia  a re sz to w an ia  p r z y w ó d

có w  a rab sk ich  i zaw ie ra  p ro śb ę  d c  amoa 
sado ra  b ry ty js k ie g o , b y  z a p ro ie s to w a f w o  
b e c  rząd u  b ry ty js k ie g o  i d o m a g a ł s ię  ro z  
s trz y g n ię c ia  w  du ch u  p rzy ja zn ym  za g a d ­
n ie ń  a lb o w ie m  o p in ia  e g ;pska  o cen ia  o- 
b e c n y  stan rz e c zy , ,ako  „k rw aw ą  ranę  za 
d aną  ca łem u  św ia tu  m u zu łm ań sk iem u ".

Straszliwy wybuch w prochowni
20 zabityih i kilkuset nnnyih

R Z Y M  (Pat). W  prochowni w m. Cotle 
Ferro w odległości ok. 50 km od Rzymu 
nastąpił dzif z rana straszliwy wyouch Do 
tychczas stwierdzono 20 zapitych I kilku 
sei rannycn. Przyczyny wybuchu r>ie są 
narazie ustalone. W ed le  doniesień A gen  
cji Stefan! był to nieszczęśliwy w ypadek.

Pierwszy wybuch miał miejsce o godz.

t

Poseł rumuński opuszcza Moskwę
MOSKWA (Pat). Poseł rumuński w Moskwie Ciuntu zoslał odwołany i 

opuszcza Moskwę w połowie lutego.

Leningrad  —  A o z o  awarska Z .  5 .  gg. gg. t f f  cj d iia ia n
wwajenn*§c.h na  z a e f t o d z i e f

W id o k  le n in g r a d u ,  k tó ry  S o w ie ty  za m ien ia ją  w  o lb rz y m ią  b a z ę  m orską  d la  d z ia ła ń  W u jen nych  w  k ie ru n ku  z a c h o d r im  —  
w skazu ją  m ię d zy  innym i na to i p r z y g o to w a n ia  rządu  Z. S, R. R. d o  z lik w id o w a n ia  na tym  te re n ie  w sze lk ic h  za g ran ic zn y ch  
p la c ó w e k  d y p lo m a ty c zn y ch . N a  z d ję c iu , na p ie rw szym  p la n ie  b u d y n k i a d m ira lic ji, d a le j s łyn n y  P a ła c  Z m ow y  nad  N ew ą .

8 min. 30 Po pierwszym wybuchu naslapl 
ly inne. Sfrał ogniowa czyniła wszelkie 
wysiłki celem opanowania kałasłrofy. Do 
południa w ydobyło spod gruzów około  
10 trupów. N r miejsce katastrofy wyjecha 
ły z Rzymu w ładze oraz 70 samochodow  
sanitarnych.

Popołudniu na miejsce katastrofy udał 
się król. Przybycie M ussolinlego oczeklwu 
ne Jest w najbliższym czasie. Z  Rzymu wy 
słano oddziały piechoty, saperów I karabt 
nlerow, które otoczyły miejsce katastrofy 
kordonem w promieniu kilku kilometrów.

R ZY M  (Pal). Oficjalny komunikat, wy 
dany w sprawie wybuchu w prochowni 
Co lle  Ferro głosi, iż ofiarą katastrofy pad  
to wielu zabitych, których nazwiska zosta 
ną opublikowane Ponadto jest kllkudzle 
slęclu rannych, przeważnie lekko, Detycn 
czasowe dochodzenie ustaliło, iż wybuch 
nastąpił na skutek n.eosrroznosd jednego  
z robotnikow ,kłóry rozbił balon ze zgęsz 
czonym powietrzem

Min. Betk powraca 
W a r s t w y

GENEWA. (Pat.) Wczoraj przed 
wieczorem minister Beck wyjechał 
do Warszawy.

✓

dzferiny 
p l e n a r n y c h  c b r a d

W A R S Z A W A  (Pat). Z w o ła n e  na 1 lu 
te g o  br. na g o d z  11 rano  p le n a rn e  p o s ie  
d z e r ie  Se jm u  p rz e w id u je  w p ie rw szym  
p u n k c ie  p o r z ą d k u  d z ie n n e g o  w y b o ry  uzu 
p e tn ia ją c e  d o  K o m is ji W o is k o w e j,  d a le j 
p ie rw s ze  c zy ta n ie , w n ie s io n y ch  n ie d a w n o  
d o  Se jm u sze re g u  rz ą d o w y ch  p ro je k tó w  
u s iaw  o ra z p ro je k tó w  z ło ż o n y ch  p rze z  po  
stów , w re s zc ie  d e b a tę  nad  p ro je k tam i u 
staw , u ch w a lo n ym i osta łn io  p rze z  kon>i« 
sje se jm ow e . .
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zimowa komisja ludlet*wa

Inwestycyjny preliminarz budżetowy
W A R S Z A W A .  (Pat.) Dzisiejsze posiedzę- I 

Bie Kom isj i  Budżetowej Sejmu poświęcone 

było debacie nad rządowym  projektem usta­

wy o finansowaniu niektórych inwestycyj 

i  funduszów państwowych w okresie  193S—  
S I  r.

Na posiedzeniu obecni byl i :  w icepremier 

minister skarbu p. Kwiatkowski,  komunika­

cji p. Ulrych, opieki społecznej p Kościał- 

kowski,  roln ictwa p. Poniatowski, przemys­

łu i handlu p. Roman, poczt i te legra fów  p. 

Kaliński, prezes N IK  Krzemieński, prezes 

BGK p. Górecki oraz podsekretarz stanu.

Obszerny referat wygłos ił  pos. Sikorski. 

Podkreślił  on, że przedłożony pro jekt usta­

wy inwestycyjnej różni się od zeszłorocznej 

tym, że zawiera wyłącznie inwestycje, na 

których pokrycie  brak jak ichkolwiek  tytu­

łów  prawnych, podczas gdyr zeszłoroczna u- 

s 'awa obe jmowała także inwestycje, posia­

dające pokrycie  w  już obowiązu jących usta­
wach

W  końcu sprawozdawca wnosi o p rzy ­

jęcie pro jektu rządowego z redakcyjną po ­

prawką żeby w  punkcie c art. 1 zamiast 

słowa , budow le" umieścić „ inwestyc je" .

Po  sprawozdawcy przemawiali pp min i­
strowie.

Po  przemówieniu na dzis iejszej Komisji 

Budżetowej Sejmu m in is t iów  sprawrozdawca 

pos. Sikorsiu udzieli ł wyjaśnień na zapyta­

nie posła Hołyńskiego.

Fundusz Pracy spełnia sw«j ważną 
funkcją gospodarczą

Przemówienie min. Kcściataowskiego
Nawiązując do swego przemówienia 

w dniu 5 lutego ub. r. w którym podkreś 
lal połączenie dwuch elementów: gospc 
darczego I społecznego, minister oświad 
cza następnie, iż w roku ubiegłym  dzięki

148 Zl.
kosztuje

I
3 lampy, 3 zakresy fal, głoś­
nik dynamiczny, prostokąt­
na skala z nazwana stacyj

JAN SAŁASIHSKI
Wilno, Wileńska 25

ł€ f
Przemówienie wicepremiera Kwiatkowskiego

Minister zaczyna od stwierdzenia, ż t  
W r. 1937 w projektowaniu i wy.tont.niu na 
większą skalę zakrojonych prac Inwesfy- 
cyjnycn, kierownicy tych prac: wojskowi, 
Inżynierowie, lecnnlcy, architekci zdali J o  
skonale swój egzamta sprawności.

Podobną pracę, choć zewnętrznie naj 
mniej twórczą, wykonało I minJsfeisfwo 
skarbu, mając za zadanie postawie we wła 
iclw ych terminach ustalone kwoiy d o  dy 
spuzycji resortów pracujących w terenie.

Zaprojektowana na rok 1937 dotacje 
na F O N  wykonano w 100 procentach. Po 
nadto w 100 procentach wykonane zosta 
fy Jotacje lub kredyty finansowe na: dro 
gi, na inwestycje wodne, gazyfikację, na 
wszystkie grupy inwestycji w resorcie ml 
nlsterstwa roinkiw a, na Inwestycje w re 
sorcie Minisłesłwa Poczt i Telegrafów w 
zaktesie projektowanego budownictwa re 
sortowego, budownictwa ogólnego, a kte 
d y i y  dla funduszu pracy przekroczyły na 
wet o ułamek 100 procent w górę. Tylko 
kilka pożyty) miało niernaczne odchylę  
n‘a w dół, tak że sumarycznie uruchomio 
no etekłownie 385,9 milj. zł.

W  okresie 1938-39 (do 31 marca 1939 
rokuj będziem y mieli do dyspozycji na 
roD pubi. I inwestycyjne .azem okoto  
1080.2 mil. zł.

Eliminować należy z lej sumy global 
nej kwoty na obsługę zobowiązań z po- 
przednego okr. ok 80 2 mil zł. Pozosta­
łe do dyspozycji ok. 1.000,0 mil. zł. Ta glo  
balna suma dzieli się na dwie grupy, po  
Irzeby państwowe l potrzeby prywatne, sa 
norzadow e I autonomiczne.

iw ŁODZIMIERZ

Spośród o lbrzym iegc wprost rejestru 
wydatków pilnych stawiamy na plan pierw  
szy konieczność zaspokojenia potrzeb naj 
pilniejszych. Do tej grupy należy wszyst­
ko co podyktowane jest względami obro 
ny. M ożem y zaś w Polsce uważać za mo 
ment szczególnie pomyślny I szczęśliwy, 
że w naszej sytuacji zagadnienia obrony  
Ikwią organicznie w zagadnieniu dyna 
mlzmu gospodarczego. Tak ujmuje i swo 
je zadania kierownictwo nasze' armii na 
rodowe)

Drugim czynnikiem, na którym spoczy 
wa akcent w konstruowaniu I realizowa­
niu corocznych wycinków planu Inwesty­
cyjnego, to sprawa wywołania I przyśpie 
szenla trwałych przemian w strukturze na 
szego gospodarstwa. C o  chcemy wiaści- 
wle osiągnąć przez realizację planowych, 
coraz bardziej planowych i coraz więk­
szych finansowo Inwestycyj publicznych, 
poza zrozumiałym powszechnie postula­
łem wzmocnienia elementów obrony kra 
]u.

f P c ' d z i ę k o w a n i e

Ąkładarn serd eczn e  p o ­
dziękowanie Panu Doktorowi 
M IC H A Ł O W I G O ] D Z  IO W  I
za troskliwą ociekę w  czasie 
przewlekłej ciężkiej chorobą

Wanda Wirska

P1KEEL
WILNO, WIELKA 7, TEL. 11-55.

Sprzedaż P o  c e n a c h  n a j n i ż s z y c h

Białycn to w a ró w
BAWEŁNIANYCH I LNIANYCH

NflNSUKi O BRUSY
M ADRPO LflM Y  SERW ETY

PŁÓTNA BlELlŹMirtlSE Kfl~Y
I POŚC IELOW E RĘCZNIKI

Wyroby pierwszorzędnych fabryk
S IK N A  —  FU T R A  —  B Ł A W A T

P ro s im y  p o r ó w n a ć  n a s z e  w y ją tk o w e  ceny .

zmobolizowaniu większych środków na ro 
boty publiczne w ramach rządow ego pla 
nu Inwestycyjnego oraz w związku z pew  
ną poprawą sytuacji gospodarcej napięcie 
socjalne straciło na swej ostrości. W  tych 
warunkach Fundusz ['racy przy planowa­
niu robót może w większym niż dotych­
czas siepniu uwzględniać przesłanki natu 
ry gospodarcze).

W  okresie swojej dotychczasowej 5 
letniej działalności (od 1 kwietnia 1933 r.) 
Fundusz Pracy przeznaczył na roboty p j  
biiczne ogółem  kwotę 377.803.090 zło­
tych.

Suma ta nie obejmuje wydatków na za 
trudnienie młodz!eźy, które w tym okre­
sie wyniosły zł. 23 618.000.

Fundusz Pracy m ógł przy ustalaniu pla 
nu robót na rok 1938-39 zwrócić specjalną 
uwagę na Inwestycje, których wykonanie 
podyktowane jest przede wszystkim wzglę 
darni naiury gospodarczej. Przykładow o  
wymienia mówca budow ę kanału G o p ło  
Warta, na który to cel przewidziano kwo 
łę zł. 1.500.000, budow ę ELEKTROW NI 
W O D N EJ P O D  W ILN EM  Z  S U M A  *Ł
1.009.000, obwałowanie rzeki W isły pod  
Sandomierzem kosztem przeszło 2.000.090 
złotych.

Plan robót z kredytów Funduszu Pra­
cy na rok przyszły zamyka się ogolną su 
mą zł. 70.100.000

Podział kredytów Funduszu Pracy w 
kwocie złotych 60.000.000 (z wyelBnlnowa 
niem k'eaytów  na zatrudnienie m łodzie­
ży) na rok 1938 39 na poszczególne ro­
dzaje robót przedstawia się jak nasrępu- 
)e:

1) Inwestycje komunikacyjne —  zł.
8.298.000, 2) melioracje —  zł 8.535.000 
(14,3 procent), 3) urządzenie miast —  zło 
łych 30.622.000, 4) budowie publiczne  
(szkoły, szpitale I inne) —  zł. 1.495.000, 
5) robotnicze budownictwo mieszkanio­
we —  złotych 10.090.000.

Reasumując, mówca stwierdza, Iż nastą 
piły  dość znaczne przesunięcia w podzia  
le krerytów na poszczególne rodz?’e ro­
bót.

Czekoladki W  £
P U t / f l T

I M I Ę  I M  M M  O W Y
a la

Nabożeństwo w dniu Imienin 
Pana Prezydenta Rzpliiej

Dma 1 lutego 1938 r o godz. 9 
odbędzie się w Bazylice wileńskiej 
uroczyste nabożeństwo z okazji imie­
nin Pana Prezydenta R. P. Prof. Igna 
cego Mościckiego.

W  nabożeństwie tym biorą udział 
przedstawiciele władz wojskowych i 
cywilnych oraz urzędów państwo­

wych i samorządowych i delegacje 
wojska.

Oprócz tego o godz. 10 zostaną od­
prawione nabożeństwa w Soborze Ka 
tedralnym prawosławnym przy ul. 
Metropolitalnej, w Kościele Ewange­
lickim przy ul. Niemieckiej Nr. 9 oraz 
w głównej Synagodze przy ul. Nie­
mieckiej Nr. 10

W &U30 G R A  t W Y G A Y W A
w szczęśliwej Kolekturze

. a t o c A . 3 !b7 r a q ś a A ’
WIELKA 44 WILNO MICKIEWICZA 10

gdzie 0 $ T A T K I 0 padło
30.000 zł na Ni 65446 15.000 zł na Nr 30779
10.000 zł na Nr 10303 10.000 zł na h'r 90777 
5.000 zł n& Nr 84546 5.03U zł na Nr 151942

i wiele innych.

regent Horthy
5 lutego przybędzie do PoisW

W ARSZAW A (Pat). 5 lutego b. r. 
przybywa do Polski na pięciodniowy 
pobyt jego wysokość regent królew 
stwa Węgier. Program wizyty JW. Re 
genta Węgier przewiduje powitanie 
dostojnego gościa w Krakowie przez 
Pana Prezydenta R. P., Marszałka 
Rydza-Śmigłego i członków rządu. 
Na granicy witać będzie Jego W yso­
kość p. minister komunikacji.

Podczas pobytu w Krakowie do-

Inwestycje kolejowe
Przemówienie min. Ulrycha

Projekt ustawy o finansowaniu niektó 1 stawy. Na pokrycie łych 35 milj. zł. sfu

I

rych Inwestycyj z funduszów państwowych 
w okresie od 1 stycznia 1938 r. do 31 mar 
ca 1939 r. zawiera, gdy cnodzi o resort 
komunikacji, upoważnienie do przeprowa  
dzenia operacyj kredytowych na budowle 
wodne śródlądowe do wysokości 18 mil), 
zł i na inwestycje kolejowe do  wysokoś 
cl 60 000.000 zł.

Te dwie sumy nie wyczerpują jednak 
całości zamierzeń resortu komunikacji 
Środki, jakie będą zmobilizowane w 1938 
roku na Inwestycje komunikacyjne prze­
wyższają Je znacznie. Gospodarka Inwe 
słycyjna naszych kolei opiera się na za 
fwierdzanych przez radę ministrów rocz­
nych preliminarzach wpływów I rozcho 
dów funduszu inwestycyjnegc przedsię­
biorstwa „Polskie Koleje Państwowe".

Preliminarz tego funduszu na 193? r. 
ustala ogólną wysokość kolejowych roz 
chodów  inwestycyjnych na 95.GG0. 000 zł, 
przewyższając o 35.000.0o0 zł. maksymal 
ną granicę operacyj kredytowych, o kto 
rych mowa w rozpatrywanym projekcie u

żyć ma przede wszystkim 19.780.000 zł. z 
nadwyżki wpływów, jaka będzie  wypraco 
wana w 1938 r., a następnie 15.220.000 zł 
z innych dochodów  łunduszu Inwestycy) 
nego z dalszym wpływem z pożyczki ha 
m akow ej, zaciągnięte) w 1934 r. na rynku 
angielskim na czele.

Inwestycje kolejowe to usiłowanie roz 
wiązanie problem u węzła warszawskiego 
oraz dążenie do  doprowadzenia całej sle 
ci kolejowej za pomocą nowych odcin­
ków. do logicznego je) powiązania a nad 
fo do osiągnięcia |ak największej spiaw  
ności kolei. Tak pojęL: l.ła k  realizowane 
Inwestycje są podstawą jasnego planu po  
lityki inwestycyjne) Ministerstwa Komunika 
c)i na najbliższe lata.

Następnie o inwestycjach w resorcie M i 
nistersfwa Poczt I Telegrafów przc-maw'ał 
min. Kaliński, zaś w Ministerstwie Rolnict­
wa I Reform Rolnych min. Paciorkcwskl. 
Przemawiał również Prezes Banku O oso. 
Krajowego gen. Górecki I odbyła się ob  
szerna dyskusja.

Ameryka zdecyduje o losie Chin
PARYŻ. (Pat.) Rezultat dotychcza­

sowych rozmów .kinJarowych w Ge­
newie między min. Delbosem, min. 
Edenem, komisarzem Litwinowem, a 
delegatem chińskim p. Wellingtonem 
Koo, jak podkreśla cała prasa parys­
ka, czerpiąca swe informacje czy to 
z Quai d‘Orsay, czy z delegacji genew 
skiej, uzależniony jest od odpowiedzi 
rządu waszyngtońskiego. Francja i Au
glia —  pisze „Petit Parisien" —

1 9 3 8
M Ę D Ż Y m i M K D O W E  B l U i M )  O G E O S Z f l S i
W Y D A M Y  PHZEI

DO NABYCIA U F.H0ESICKA 0SAZ 
W WIĘKSZYCH KSIĘGARNIACH

W A P S Z A W A .W IE R Z B O W A  11. 
T E L E P  . 6 0 0 * 3 5 . 6 6 2 - 3 6 .

zdecydowane pójść tak daleko na dro 
dze pomocy dla Chin. jak io uczyni 
Ameryka.

Korespondenci genewscy dzienni­
ków paryskich jednocześnie zazna­
czają, że sprawa organizacji pomocy 
dla Chin będzie miała właściwie miej 
sce poza Ligą Narodów Oświadcze­
nia te w widoczny sposób przezna 
ęzone są dla opinii państw, chcących 
utrzymać za wszelką cenę swą neut­
ralność. Nie ma mowy —  pisze kores­
pondent genewski Havasa —  o wciąg 
nięciu innych państw, członków Ligi 
Narodów na drogę zbiorowej akcji 
przeciwKO Japonii.

slojny gość złoży wieniec na trumnie 
Marszałka Józefa Piłsudskiego i na 
grobie Króla Stefana Batorego. Na 
Zamku Wawelskim, gdzie Jego Wy 
sokość zamieszka, odbędzie się obiad 
ga!owyy i rant.

Po uroczystościach w Krakowie 
JW Regent W igier, Pan Prezydent 
R. P. i Marszałek Smigły-Rydz wez­
mą udział w polowaniu w Puszczy 
Białowieskiej.

Po polowmniu Jego Wysokość przy 
będzie do Warszawy, gdzie zabawi 
jeden dzień. W  *ym czasie dostojny 
gość złoży wieniec na grobie Niezna­
nego Żołnierza i przyjmie zarząd T o ­
warzystwa Polsko-Węgierskiego i T o ­
warzystwa im. Ai, Petófiego. Pan Pre 
zydent R. P. wyda na cześć dostojne­
go gościa obiad galowy na Zamku 
Królewskim.

JW. Regentowi Węgier towarzy­
szyć będą- p. minister spr zagr. Ko- 
loman Kan\a, p. szef gabinetu cyw. 
Regenta p. De Uray, szef domu woj- 
skowego Regenta gen Keresztes-Fi- 
scher, syn Jego Wysokości p. Stefan 
de Ilorthy, szef gabinetu ministra spr 
zagr. p. Csnky, dyrektor polityczny 
w min. spr. zagr. p. Bakach-Recce- 
nvey, kwatermistrz p. de Brunswick 
i adiutanci.

A Z S  WUtó gflrą
L O D Ź  (Pat). Rewelacją drugiego dnia 

mistrzoMw Polski w siatkówce męskiej, by 
ła D k U Ż Y N A  W ILEŃ SKIEG O  A ZS , kióra 
w rozgrywkach eliminacyjnych pokonała 
kolejno CratovIę 2:0 1 lubelską Unię 2:0,

Do finału zakwalifikowały się A Z S  z 
Warszawy, A Z S  ze Lwowa, A Z S  Z  W ILNA  
I Polonia z Warszawy.

Pierwsze dwa mecze w grupie finało 
wej przyniosły również sensację w postaci 
PO RAŻK I W A lR SZA W S K IEG O  A Z S  Z WIŁ 
LEflSKIM  A Z S  1:2 (7 15, 7:11, 8:15).

M ecz stał na bardzo wysokim po zio­
mie. Warszawski A Z S  był lepszy fechnici 
nie, nalomiasf W ilnianie górowali w linii 
ataku. W  drugim spotkaniu warszawska 
Polonia pokonata A ZS  lw ó w  2:1 (9:15, 
15:7, 15:5).

Morderca skazany 
na Śmierć

LUBLIN (Pat). Sąd O kręgow y skazał na 
karę śmierci przez powieszenie Henryka 
Kręglickiego, który w listopadzie ab. r. zs 
irordcw al r>n Krakowskim Przedmieściu w 
Lublinie 20-letnią Otylię Jarczakównę.

Demonstracje bezrchotn/cit w Bydgoszczy
W A R S Z A W A  (Pał). Dnia 28 bm. przed  

lokalem Biura Funduszu Pracy w Bydgosz 
czy zgrom adziło się kilkuset bezrobot­
nych w oczekiwaniu na wynik konferencji 
między delegacją bezrobolnych a zrzą- 
dem miejskim.

Po zakomunikowaniu wyników konfe­
rencji częśc bezrobotnych rozeszia się, po

została zaś niezadowolona z tego, że pc 
sfuhfy ich nie m ogły być nalychmiast w 
całości uwzględniona, usltowała zorganl 
zować manifestację na mieście. W  czasie 
rozpraszania demonstrantów przez organa 
P. P. została poturbowana jedna osoba, 
którą odw ieziono do szpitale
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Projekt
konstytucji 

Litwy
[Z K ^ re  s p n n a e n c j a  w ł a s n a  z  Z K o w n a )

W  dniu 27 stycznia łU.da Ministrów 

wniosła do Sejmu projekt nowej kon- 
Styiucji Państwa Litewskiego.

Projekt, poza krótkim wstępem, 
składa się ze 151 artykułów, zgrupo­
wanych w następujące działy: 1) Po­
stanowienia ogólne, 2) Obywatelstwo,
8) Prawa i obowiązki obywateli, 4) 
Praca, 5) Gospodarka narodowa, b) 
Opieka społeczna i zdrowotność, 7 
Wychowanie i oświata, 8] Wyznania
9) Prezydent Republiki, 10) Rząd, 11) 
Sejm, 12) Ustawy i układy międzyna­
rodowe, 13) Budżet państwa, 14) Zapy 
tania I interpelacje, 15) Ustrój'admi­
nistracyjny państwa, 16) Sąd, 17) 
Kontrola państwowa, 18) Obrona pań 
Rwa, 19. Zmiana konstytucji, 20) Po 
Stanowienia przejściowe.

Nowa konstytucja zachowuje dla 
us.roju państwowego nazwą repun- 
liki, wzmacma jednak znacznie w ła ­
dzę prezydenta i rady ministrów.

Pozostał również artykuł, głoszą- 
ry, iż „stolicą Litwy jest Wilno".

Nowa konstytucja nie zawiera na 
tonuast dawnych gwarancyj swobod 
obywatelskich, z wyjątkiem swobody 
wyznania. sŝ

Natomiast nietykalność mieszka­
nia, tajemnica korespondencji I swo 

>d; w obieraniu miejsca zamieszka 
ma — mogą Dyć ze względu na bez 
pieczeustwo państwa ograniczane w 
trodze ustawodawczej.

Konstytucja nie wspomina rów­
nież o wolności prasy, zrzeszania się 
i zgiomadzeń, zaznaczając tylko, iż 
*ą one źródłem opinii publicznej, kić 
ra „będąc żywą i zdrową, jest współ 
uczestniczką działalności państwa". 
Lecz „państwo przestrzega, aby opi. 
nia punliczna nie ulegała szkodliwym 
lla państwa wpływom".

Nowa konstytucja, stwierdzając 
równość obywateli wobec prawa, po­
mija dawne określenie „bez różnicy 
pochodzenia, narodowości i wyzna­
nia". Nie wspomina też o mniejszoś­
ciach narodowych, którym dawna 
konstytucja zapewniała (niezrealizo 
wany zresztą) samorząd w dziedzinie 
kulturalnej, oświatowej i dobroczyn 
rej.

Debata nad projektem konstytuc 
ji rozpocznie się 31 stycznia. Radę 
Mmistrów reprezentować będzie za­
stępca bawiącego na urlopie premie­
ra Tubelisa, minister komunikacji 
lnż Staniszauskas.

Niemeński.

Prot.-Rektor Kailai
i f i ^ f i o r o i « g i i ł  p r o f e s o r e m  U .

Wszechnica Wileńska uczciła dłu­
goletnie zasługi człowieka i pisarza, 
uczonego i polemisty, tytułem hono­
r o w e g o  profesora uczelni, gdzie po 
wojnie stale pracował, działał i w y­
kładał Nie często zdarzało mi się słu 
chać wykładu prof. Zdzicchowskiego, 
ait> sądzę, że wykłaa jego ma te came 
cechy indywidualne, co przemówie­
nia punuczne w ogóle. Z pewnością 
ten sam żarliwy patos, to samo do 
głębi szczere, namiętne przejęcie się 
temaiem, kładzenie duszy za sprawę, 
nadaje wykładom swoistą ceche, róż­
niącą prof. Zdzicchowskiego od ogó­
łu wykładowców.

Trudno bardzo pisać coś coram 
publicum o bardzo dobrym i dawnym 
znajomym, śmiem powiedzieć: przy­
jacielu, od którego doznało się wielu 
dowodów tej zaszczytnej przyjaźni. 
Tym  chwalebniejszej, gdy szeroki u- 
mysł i wysoki poziom etyczny, pozwą 
łoją na to, nawet p izy różnicy poglą­
dów Więc jest trudno, bo z tylu róż­
nych stron pisać i myśleć można o 
prof Zdziechowskim. Pisano o nim 
dużo, obchodziliśmy, jakże serdecz­

nie i szczerze, 50 lecie Jego pracy pi­
sarskiej w 1933 r. Żyje wśród nas, 
w ^c  wiemy o Nim dużo, rozumiemy 
Go, bo nie ma w tym człowieku zdra­
dy i skrytości, ani unikania konsek­
wencji wyrażanych przekonali- A 
prof. Zdziechowski nie ma przeko­
nań przeciętnych. Ma na wiele rzeczy 
poglądy, które wydają się paradok­
salne, ale zawsze płynące z głębin 
szlachetności bezkompromisowego 
charakteru.

Ta  odwaga, to wygłaszanie swoich 
przekonań przeciw prądowi nieraz, 
bez względu co z tego wyniknie, to 
jest w moich oczach najpiękniejsze 
w Proiesorze. Co uważa za złe, pod­
łe, niskie, niebezpieczne, to potępia 
głośno. Wiemy, jakie jest Jego stano­
wisko w stosunku do bolszewizmu, 
wiemy, jak reagował na niejedno pols 
kie zdarzenie, jak ostatnio wystn.pił 
na terenie Aitcji Katolickiej prze­
ciw objawom znienawidzonego przez 
siebie bolszewizmu na wszech­
nicach polskich, wybuchającego 
anarchią, niweczeniem powagi pro­
fesorów i nauki polskiej. Wśród

sćrwilizmu i zgnilizny moralnej
współczesnych czasów prof. Zdzie­
chowski jest głosem integralnej
uczciwości. Głosem aż zbyt często wo 
łającym na puszczy, ale i to mu nie 
przeszkadza wołać dalej z godnym 
podziwu i uznania zapałem, któremu 
wiek nie odjął temperamentu.

Nie raz gay słuchałam namiętnych, 
porywających szczerością, logicznie 
zbudowanych! przemówień prof
Zdzichowskiego, zawsze utrzymanych
n awysokim poziomie naukow., pc 
partych wielką kulturą i erudycją, za 
wszo w obronie człowieka i dusźy lu­
dzkiej, poniewieranej na każdym kro 
ku, przychodziło mi na myśl, że oto 
mam przed sobą wysublimowaną, naj 
piękniej wywyższoną psychę „szlach­
cica na zagrodzie", co do oczu Najja­
śniejszej Rzeczypospolitej rzuca wy­
pominki o sprawach, które go bolą. 
Aie od warcholstwa dawnego głosu 
„szlachcica na zagrodzie", egoistycz­
nego, ciasnego w swej kastowości

[ZDokohczenie na s ir . 4-ej)

Hel. Romer.
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RAD.4 GŁÓW NA STRONNICTWA 
PRACY.

W  kolach politycznych  lansuje się w ia­

domość, Że w  lutym  będzie zw ołana 'Rml » 

G łówna Stronn ictwa P ia c y . Rada ta będzie 

rozw ażać obecną politykę wew nętrzna 1 za 

graniezną państwa oraz ostali dalszą takty­

kę tego Stronnictwa. N a  posiedzeniu tymi zc 

stenie też dokonany w ybór nowego skarbni­

ka Stronnictwa, na m iejsce zm arłego p. p- 

Gabriela Czechow icza.

POS. HOFFM AN PREZESEM ZNP?
iW kolach nauczycielskich u trzym ują, że 

nowym  prezesem  Z N P  w ybrany zostanie na 

ije żd z ie  k rakow skim  te j organ izac ji prawdo 

podobnie pos H ofm an .

SAMODZIELNOŚĆ STR. 
LUDOWEGO.

yy zw iązku  z kongresem  ludowym  Stron­

nictwa Lu d ow ego  w kOiaeh politycznych  

tw leraza. że zasadniczą lin ią, która zosta*1 o 

p rzy ję ła  p rzez kongres, będzie zasada abso­

lutnej sam odzielności zarów no taktyki, jak 

I p o lityk i Str, Ludow ego,

U NIE W IN N IE N IE  PREZESA STR. 
LUDOW EGO W  KRAKOWIE.

P rzed  sadem w K rakow ie  przez trzy dni 

toczył się proces o stra jk  chłopski w  pow ie­

cie k rakowskim , p rzeciw no prezesow i pow ia­

towemu Janowi G ajucnow i 1 jedenastu cblo 

pom . Sąd n ie dopatrzy ! się w iny Gajucha. 

k tórego uniew innił, natom iast zasądził je ­

denasta ch łopów  na karę w ięzien ia od 8 do 

18 m iesięcy.

KTO  BĘDZIE PREZESEM SĄDU 
APELACYJNEGO W  POZNANIU?

W  najb liższym  czasie spodziewać się na­

le ży  nom inacji now ego prezesa Sądu Apela- 

cy jnego w  Poznaniu. W  koiaeli p o in fo rm o­

wanych ob iega ją  wersje, jakoby za jedną z 

najpew niejszych  na to stanowisko uchodziła 

kandydatura prezesa A pelac ji K rak o w sk i- '. 

Rudnickiego.

„ JEDNOŚĆ" W SPÓŁPR 4CI !FE 
Z W IE LK O PO LSK Ą  GRUPĄ 

„W IC I" .
W  połow ie  lu tego zorgan izow any ma być 

w Poznaniu  przez W ie lk opo lsk i Zw iązek  M ło 

Należy W ie jsk ie j (W ic i )  kurs o św iatowo-gos­

podarczy, w  którym  rów n ież mają wziąć u- 

dział członkow ie  sprzym ierzonej na tam te j' 

szym terenie o rgan izac ji „Jedność* będącej 
m łodzieżow ym  odpow iedn ik iem  Str^onictwi* 

Pracy,

c h a c i N s k i  p r e z e s e m  a k c j i
KATOLICKIEJ.

Ks. kazdynaC A leksander Kakow ski m ia­

nował An ton iego Chacińskiego, b. posła na 

s ijm , na stanow isko prezesa Instytutu Akcji 

K ato lick ie j w  W arszaw ie . Należy nadmienić 

że poseł Cuaeinskl p iastował mandat w po­

przednich sejm ach z ra n ien ia  StronnicU.a 

Chrześcijańskiej Dem okracji.

ŻYDZI EMIGRUJĄ...
W  aniu 7 lu łego  cb. w y jeżdża  z W arsza ­

w y grupa em igrantów  żydow skich  do Pa le­

styny w  liczb ie  oko ło  160 osob. W iększość 

te j grupy stanow i m ioazież.

NAUCZYCIELE NA W O ŁY Ń  U BĘD * 
UCZYĆ SIĘ JĘZYKA 

UKRAIŃSKIEGO.
Kuratorium  Okręgu Szkolnego W ołyuskie 

go na skutek polecenia M inisterstwa W  K.
I O P . p rzystąpiło  do zorgan izow an ia  na 

leren ie W o łyn ia  szeregu kursów i  za lfesu  

języka ukraińskiego dla nauczycieli szkol 

powszecnnyeh. Kursy te odbyw ają  się juz 

obecnie w  Równem , Krzem ieńcu, Łucku, Kow  

iu i W łodzim ierzu .

Kronika tygodniowa

Panowanie przesady
W e  wsi S .., pow . nieśw ieskiegu pow  

stal giu inny kom itet budowy p ieca w m ie j 

scow ym  domu ludowym . Prezesem  zo ­

stał (Z pr ,y).

Produkcja przemysłowa w Polsce 
wzrasta Instytut Badania Koniunk- 
lur Gospodarczych wvkazuj'e, iż wska 
żmk produkcji przemysłowej w gru­
dniu 1937 roku, jest o 15 proc. wyż­
szy niż w grudniu roku 1936.

Wielka szkoda, że nie posiadamy 
jakiegoś Instytutu do badania wzro­
stu przesady. Byłoby to tym słusz­
niejsze, że przesada jest związana z 
koniunkturą. Mówimy, że wieś jest 
ciemna. A tu tymczasem nasza skro­
mna wioseczka o jakże trafnie wyczu 
ła koniunkturę na planowość.

Wyobraźmy sobie, że nasza uta- 
lentowana wioska znajduje się w Pru 
saeh Wschodnich, albo w Sardynii'. 
Wzmianka o naprawie pieców w miej 
scowvm domu ludowym, brzmiałaby 
[.uswdopodobnie w sposób następu­

j ą
„F iih rer  gminny polecR polecił f ii - 

h r trow i wioskowemu w 'szukan ie  od

powieJniegu duce celem dozorowania 
zaufanych członków sekcji, zatrudnia 
nyeh przy budowie piecśw".

Oczywiście, w Sowietach załatwio 
no by się z tym o wiele prościej. Ra­
port brzmiałby w sposób następu­
jący:

„Wobec, braku pieca, po rozstrze­
laniu winowajców, resztę wsi wy sit d 
lihśmy, przenosząc ją dla jej dobra 
dc okolic bardziej kulturalnych".

I  wreszcie w Skandynawii, Anglii, 
Belgii, Francji, Szwajcarii, Japonii i 
pozostałych częściach świata mer 
miejscowy poprosiłby paru znajo­
mych kmiotków o gratisowe zbudo 
wanie pieca.

* *
«

Wypadek z piecem jest jeszcze 1). 
niewinny w porów naniu do morza lii 
slerii, jakie dziś zalewa świat Przed 
wojną światową histeria była przy­
wilejem niewiast. Po wojnie świato­
we j, może właśnie, jako jeden ze skut 
ków, stała się cechą mężczyzn.

Płyniemy wszyscy na fatach hi­
sterii, jesteśmy unoszeni przez jakiś

goifszlroin tej choroby. Człowiek, któ 
ry unika przesady staje się unikatem.
Po prostu przestaje się liczyć. Ulica 
poczyna zalewać ośrodki myślenia. 
Maruszeczko wyrasta do poziomu 
bohatera. Książka nie „Jzie, jeżeli nie 
towarzyszy jej sensacja. Felieton mu­
si zawierać słowa nieprzyzwoite i bru 
talne.

Papierowa rezolucja urasta do wy 
sokości epoki historycznej W ojna eu­
ropejska wybucha co miesiąc. Hurto 
w nie wielkich ludzi co chwila składa 
ją i rozkładają gabinety, Era pomyśl­
ności jest 7. góry przedłużana na cały 
szereg lat. Mnożą się gminne piatilet 
ki (naprawa klozetu na rynku rok 
1939, naprawa studni lata 1940 —  
1941, podwyżka dla wójta  10 zł mie­
sięcznie 1942, remont gm iny rok 10 43,
koniec pięciolatki).

¥ ¥
¥

O skromna w. i która wy u. rasz 
komitet do opracowania planu napra 
wy pieca (jaka szkoda, że nie komitet 
studiów). Nie wiesz niebożątko ma- 
1 >, żc tworzysz całą Epokę, całą praw 
dziwą Epokę przez duże F  Epokę pa 
nowania histerii tam, gdzie dotych­
czas panował jeszcze / ć n n ' -  rozsą­
dek.

* **

A teraz druga v. zm ian '" , >; ninriaw 
nego reportażu kolegi Włoda.

D rz fw o  budulcowe jest onecnie bar­

dzo drogie. Zapyta jc ie  w ieśniaka, k tóry  

chce budować ze starych gn ilftkow  ,no­

wą j chałupę na skom asowanej działce, 

d laczego nie kupi sonie budulca w  pob lis­

k im  m ajątku, ot np. w  S ien ieżycach lub 

w lasach państwowych. Pop atrzy  jak  na 

w aria tów  • machnie ły lk e  ręką. T o ż  cała 
Ziem ia jegu  (— 6 ha) jest nie w ie le  w ięcej 

w arte  n iż budulce. K to  na wsi m oże p ia ­
cie po 30 zl za m etr sześcienny n iezbyt do 

brego drzewa, nadającego się jeunak na 
budynek m ieszkalny? “ k

W ie lu  m ałorolnych  skom asowanych, 

znajdu je się dzźś w sytuacji bez w yjścia.

Tutaj panuje powszechny niedo­
bór przesady Winie lat upłynęło od 
czasu kiedy Stefan Żeromski śnił swój 
piękny seni o szklanych domach. 
Wieś nowogródzka nic idzie tak da­
leko. Prosi o zwykł? cegielnie, o zwy 
kle cegły i u zwykle domy. Postęp na 
wsi U> najczęściej zjawisko dwojakie. 
Istotny: komasac ‘1 nnuksi rolnicza, 
dniu... i fikcyjny. Ukry ine ..uczuełe" 
fikcyjna orgąnizacja, fikcyjna rczolu 
c; a.

Strzeżmy wieś, katebkę Narodu, 
przed histerią fikcyj. Energia zużyta 
na niepotrzebne konferencje i nara 
riy nie wyleje się nigdy w formy czy­
nu Skończy na glętlz c4-e»zrte się, 
żc sdędai tak, jaF: gię&at „panowie".

W  najlepszym wypadku rezultat osią­
gnięty nie opłaci straty czasu.

# *
*

Maszynizm nowoczesny dąży do 
uproszczeń w  konsirukcji. Cóż to jest 
nowy aparacik „z ielonych myszy", w 
porównaniu do pudla na którym Ble- 
riot złożył pierwszą wizytę Anglii. 
Jest to aparat lepszy, bogatszy i zara­
zem prostszy.

*  *  *

Nasze życie społeczne polityczna 
powinno bye znacznie barda iej uj> 
r o s z c z o n e .  Dziś już cbłcgj }*.?eli chce, 
może słyszeć bezpośrednio nsr.tstra 
W  niedługim czasie będzie mógł w i­
dzieć ministra. Skomplików any apa­
rat pośrednictwa, podoimy jest tedy 
trochę do przedwojennego auta.

A cóż dopiero mówij r, j y c u  spo- 
tivzp."m, które o od chU.dnym niebem 
północy rozrosło się do  wymiarów 
pusrczs brazylijskiej Któż by wvh- 
czył te niezliczone 1 pnfereneie i na- 
lady podobne nier: do wielkiego
dzieła nap iawy dic- a.

j» *

Im hardziej rglespokojnym staje 
się .szeroki świai, tym spokojniejsza 
i bardziej i* woezesna w swoich kon­
strukcjach, a więc prostsza, powinna 
sL stawać Polska. Jest to słuszna za­
sada zalecana poiLzas każdej burzj 
na morzu.



4 „KURJER" (4347|

Prof.-Rektor Marian Zdzieehowski
/ i n n o r o i f r i P i  p r o f e i i o r e m  (U . S .  £?•

dalekim jest pełen humanitaryzmu i 
V  z ruszeń nad cierpieniem ludzkim, 
fctos naszego profesora. Są zresztą 
dwie tradycje złotej wolności: ta, co 
dawała swobodę inowiercom i ludom 
nie polskim w Polsce i ta, która b) ła 
tych zasad zaprzeczeniem. Zdziechow 
ski należy do rasy Zamojskiego, Koł- 
łcntaja, Staszica, ma coś ze Skargi i 
coś z Lelewela. Jest w swym żywym, 
ciągle fermentującym umyśle nie raz 
w sprzeczności ze swymi poglądami, 
tugdy ze swymi uczuciami.

Jest pesymistą w teorii, ale ten pe 
symi-zm jest nie negatywny w stosun 
ku do zagadnień ale aktywny, twór­
czy, w ciągłej walce ze złem, którą 
znów mimo sympatii do myślicieli ro 
%vjskich prowadzi. Potworna zasa la 
Wielkiego mistrza z Jasnej Polany. 
Tołstoja. ..nie sprzeciwiać się złu“ , 
nie ma żadnego zastosowania u au­
tora „ W  obhczu końca“  i ..Od Peters 
lmrga do Leningradu'1. Widzi dobrze, 
szeroko ma otwarte oczy na obrzydli 
wość doktryn, poniżających człowie­
czeństwo w tworze Boga na obraz i 
podobieństwo Jego stworzone, jak nas 
poucza Pismo św. Broni tego czło- 
v eczeństwa w człowieku, tego bos­
kiego co w nim jest wieczne tego pię 
knego co w mm Bóg stwarza, a co on 
sam i bliźni jego psują, poniżają i ni­
szczą. Tej czystej doktryny zbliżenia 
dc .Stwórcy’ , najwyższego dobra i mą 
drości, więc przejęcia się atmosferą 
szczęścia, które daje dążenie do dos­
konałości, tego wydaje mi się prof. 
Zdzieehowski rzecznikiem przez całe 
ęw o ie życie

ic r  głęboki, prawdziwy chrystia- 
n'/m. bezpośrednia, integralnie przy­
jęta nauka Chrystusa, bez żadnych 
wykrętnych, sofizmUlyczuych nawar 
slwień, daje prof. Zdziecliowskiemu 
t? imponującą moc ducha, wytrzyma­
łość wobec bolesnych ciosów’ osobis­
te go życia, tę siłę i oelwagę przekonań; 
to apostolstwó. wołające wieczną prze 
stiogę idącym pokoleniom i krajowi. 
Przychodzą.na myśl słowa Mickiewi­
cza o człowieku który otrzymawszy 
Prawdę, utożsamiwszy się z nią, roz­
nosi ją objawia, służy jej za organ, 
za twierdzę i za wojsko, nie zważając 
na spojrzenia, na głosy i rysy nieprzy­
jaciela11.

Człowiek, który walczy w ,_im:ę 
swej prawdy, musi się czuć szczęLi- 
wy, nawet jeżeli nie odniósł zwycięs­
twa natychmiastowego, nawet jeżeli

TELEGRAM:
Nowy plan —  wielkie 

zmiany —  mnie] nume­
rów... Więcej wygranych... 
Losy jut do nabycia w 
kolekturze W olanowa... 
Nie zwlekać! Ciągnienie 
wkrótce .. Adres: J Wola­
nów. Warszawa, Marszał­
kowska 154. P.K.0.18.814.

Panowanie przesady rodzi plotkę. 
Plotka podobna jest do lawiny. W  
czasach spokojnych jest to drobny 
śnieżek, skromny 1 niewinny-. W  cza 
lach niespokojnych jest to lawina ze 
wszystkimi skutkami lawin. Nie mo­
żna zniszczyć śniegu przed nadejś­
ciem wiosny, w sposób sztuczny. Ale 
dlatego właśnie trzeba się ostrożnie 
obchodzić ze śniegiem.

Poważny zarzut, jaki można uczy 
nić mojej kronice dzisiejszej to ten, 
ie  w walce z przesadą posuwa się o- 
lia aż do przesady Jednak że jeden ro 
(tzaj przesady chętnie rozgrzeszam 
Wylewanie przysłowiowych szklanek' 
chłodnej wody.

Wprawdzie żaden z synów epoki 
współczesnej nie nadaje się tak za 
bardzo do tej roli. ale róż robić, że na 
bezrybiu i rak ryba.

Jakiś Związek Wszechpolski Pr/y 
jaciół Harmonii. Bozwagi. Umiaru 
słowem krótko mówiąc Związek Bu 
ćhmanów z Paua Tadeusza może by 
się i przydał obecnie. Zupełnie poważ 
nie obawiam się, że zmęczona Ludz­
kość gotowa w końeu na cały głos za­
wołać:

,,Nic nie clicę od nikogo. Dajcie 
n.i spokój z wszelkimi re fn  marni Na 
mdość Boską, szablonu!'.’ Rutyny/ t11

Kazimier? Łęczycki

(Dokończenie ze str. 3 -ej)

pozorn e przegrał, nawet jeżeli nie 
znalazł oddźwięku.

Ale prof. Zdzieehowski na brak u- 
znania i oddźwięku narzekać nie mo­
że. Jeżeli nawet doktryny Jego nie są 
dziś modne, jeżeli nie chcą i nie umie 
ja zniżyć się do popularnych dziś ha­
seł, a europejska kultura profesora 
i przekonania chrześcijanina nie dają 
inn wdcehnąć nawet zatrutej brutali­
zacją atmosfery’ nienawiści rasowych 
i partyjnych, to i wśród ludzi o róż­
nych przekonaniach i poziomie, znaj 
duje to, czego przede wszystkim, a 
może jedynie chce doznać od każdego 
człowiek uczciwy uszanowanie dla 
wygłaszanych poglądow i szacunek 
dla siebie.

I cała działalność i książki Zdz.e- 
chowskiego nie są obiektyw-ne. Gzło- 
wie.lt, czujący tak gorąco, obiektyw­

nym być nie może. Ale widzenie zda­
rzeń, czy to dawnych, książki o W ę­
grzech, o Napoleonie III, o Chateau- 
briandzie i Napoleonie I, książki o du 
szy rosyjskiej, studia i szkice ze współ 
czesnej epoki, wszystkie dają niewy­
czerpany skarb zawartych my śli, po­
głębień, zmuszają do szukania wew­
nętrznych wartości duchowych, co w 
dzisiejszych czasach płytkości i pędu 
przed siebie jest kluczem do odnale­
zienia wdasnej duszy, tak zatraconej 
w chaosie pojęć i namiętności. Zbyt 
żywo, zbyt sugestywnie pisze prof. 
Zdzieehowski, żeby nawet krańcowo 
różny poglądami czytelnik nie zamy­
ślił się nad tym co tak uparcie, kon­
sekwentnie, w jednej tonacji psy-chicz 
nej od lat wielu podaje swemu społe­
czeństwu do rozważania. Dajże Mu 
Boże, by jeszcze długo służbę swoją 
czynił! Hel. Romer.

Czy chory może być 
eksperymentalnym królikiem ?

M A G G P
Z U P Y
wystarczy raz spróbować 
by stale już je używać.

Każdy nowy zabieg lekarski musi być 
najp ierw wszechstronnie wypróbowany, za ­
nim zostanie zastosowany przy leczeniu czło 
w .  ka. Ofiarami takich prób są najczęście j 
krHiki, na których uczeni— lekarze obserwu­
ją działanie nowowynalez ionych leków. Do- 
p ie r j  gdy wynik  kilku a czasem kilkudzie­
sięciu prób w najrozmaitszych warunkach 
wykonanych daje wynik i absolutnie dodat- 
u e, przystępuje  lekarz do zastosowania da 
nogo leku u człowieka.

Instytucje, które pierwsze stosują nowe 
próby leczenie na człowieku, nazywa ją  się 
kliniKan.i. Na czele kliniki stoi zawsze p ro ­
fesor uniwersytetu, doświadczony specjalista 
w zakresie danej grupy chorób. K ierownik  
kliniki ma do pomocy cały sztab młodszych 
profesorów i asystentów, również specja li­
stów w  tej samej dziedzinie. Służba, pra­
cująca w  klinice, jest również specjalnie 
przygotowana do wykonywania swoich obo ­
wiązków. Gdyby takich klinik nie było, me­
dycyna nie mogłaby zrobić  ani jednego k ro ­
ku naprzód w udoskonalaniu środków lecz­
niczych.

Te  specjalne zadania klinik lekarskich 
wzbudzają często u chorych podejrzenie że 
jeżeli się będzie leczył w klinice, to napewno 
lekarze zrobią z niego takiego właśnie k ró ­
lika i będą na nim robić eksperymenty. Ta 
opinia, tak rozpowszechniona wśród warstw 
mniej uświadomionych, nie ma absolutnie 
żadnego uzasadnienia. Dlaczego? Bo istnieje 
specjalne rozporządzenie Prezydenta RzpF- 
tej z dnia 2'5 września 1032 r. o w ykon yw a­
niu praktyki lekarskiej, które w  artykule 25 
czyni odpowiedzia lnym lekarza za wszelkie 
ujemne skutki eksperymentalne leczenia. 
Na podstawie tego artykułu ina pacjent pra 
ivo zaskarżenia lekarza do sądu o odszko- 
iowanif*.

Leczenie eksperymentalne wolno lekarzo­
wi stosować ty lko w  tym wypadku gdy pa­
cjent sam się na to zgodzi. Lekarz przed za­
stosowaniom nowego zabiegu musi pacjenta

1 lutego  
938 roku

Zarząd Obwodu Ligi Morskiej i Kolonialnej w Wilnie

urządza W I E L K A  urządza

1  l u t e g o

9i8 roku

Z A B A W Ę  KOSTIUM OW A
F 0 3  B A N D ER Ą  L. l i .  CC.

w Reprezentacyjnych Salonach Pocztowego Przysposobienia Wojskowego w Wilnie
przy ul. D o m in ik a ń s k ie j  13 v is-a-v is  pocz t.  Kościoła Św. Trójcy. W s tę p  za z a p io s z e n ia rn i  d la  P a n ó w  3 zł., P ań  2 zł 
P o c z ą te k  o g ed z .  2?-e j.  P rzygryw ają  trzy o rk ie s t ry  jazzow e 4 p u ł  i 85 p. p.

Nowa s?ria milionerów
Pisaliśmy już pokrótce o wyniku losowa­

nia miliona, k tóry padł na N r  17270 w  ostat­
nim dniu ciągnienia czwarte j  klasy czterdzie 
stej loterii klasowej. Dzisiaj dorzucamy je ­
szcze garść szczegółów i podobizny szczęśli­
wych graczy.

P. Stefan Kondys doszedł do fortuny w doś.ć 
n iezwyk ły  sposób. Oto jak opowiada '■n o 
tym szczęśliwym wydarzeniu:

—  Brałem udział w zawodach lekkoatlety 
eznych, które od czasu do czasu urządza Od­
dział Zw iązku Rezerw istów w  Rabce W  bie­
gu na 5 km znalazłem się u mety pierwszy 
w dobrym czasie i w dobrej formie, co tak 
ucieszyło w ie lk iego entuzjastę wychowania 
f izycznego i sportów w  ogóle, p. Andrasza, 
właścicie la kolektury, iż z własnej in ic ja ty­
wy o f ia row a ł  mi nagrodę w  wysokości 40 zł 
W stąpiło  we mnie jakieś natchnienie, że te 
pieniądze przyniosą mi szczęście, poprosiłem 
więc p. Andrasza o ćwiartkę losu do czwar­
tej klasy i zapłaciłem za nią wygraną nagro 
dą. Przeczucie nie omyli ło  mnie gdyż rzeczy 
wiście na nabyty w  ten posób numer losu 
padła wygrana miliona z f jtych .

—  Faktyczn ie więc otrzymał pan za swój 
wyczyn sportowy 200.000 ztojych?

—  Nie  zupełnie, gdyż koledzy moi pp 
Jan M rożek  i Ignacy S lenkow lec prosił, mnie 
o dopuszczenie ich do spółki na co się z g o ­
dziłem oddając im połowę swo je j  ćwiartki. 
W  ten sposób ja  wygrałem 100.000 złotych, 
resztą zaś podzielil i się moi wspólnicy

—  Co pan zamierza zrobić z osiągniętą 
gotówką?

—  Posiadam liczną i niezamożną rodzinę 
chcę więc je j  przede wszystkim zapewnić 
byt, Co do mnie jestem z zawodu mura­
rzem, teraz jednak pragnąłbym się wziąć 
d ’. handlu, bo czuię, że posiadam zdolności 
w  tyną kierunku. Będę zresztą dalej p róbo­
wał szczęścia w grze na loterii bo n ow y  po ­
dział losów na 5 części i zmniejszenie ich 
ilości ze 105.000 na 160 000 zdaniem moim, 
zwiększają szanse wygrania.

Na fotograf i i  w idzimy pp Franciszka Ga 
wrona —I r —  o  -i;.-,, m ,.-,, fm,..i./....

ka), Józe fa  Pa jąka  (Sucha), Tadeusza Koba
ka (Chabówka),  Szczepana T rzop a  (Chabów­
ka), W ładysław a Czyszczoja (Chabówka), 
P iotra B rożka (Chabówka),  Józefa  Śwlrcha 
(Palika) oraz dwie  małżonki tych ostatnich. 
Reprezentują oni spółkę koleżeńską złożoną 
z 20 funkcjonariuszów kole jowych. Spółka 
ta nabywa stale pewną ilość części losów, a 
wygraną członkowie dzielą się pomiędzy 
sobą.

Pon ieważ wśród tych losów znalazła się 
ćwiartka N r  17270, każdy z cz łonków spółki 
otrzymał po 10.000 zł. By ułatwić im po­
dział, Dyrekcja Polskiego Monopolu Lote- 

' r\ inego zamiast jednego czeku na 200.000 zł, 
wystawiła 20 czeków na Bank Gospodar­
stwa Krajowego, po zł 10,000 każdy.

Członkowie spółki wyraz i l i  w ie lk ie  zado­
wolenie z podzia łu losów na 5 części, gdyż 
zwiększa to szanse wygrania, zwłaszcza w o ­
bec zredukowania ilości losów o 35.000.

Właścic ielka trzeciej ćwiartki pani I M. 
z Cieszyna nie zgłosiła się jeszcze do zrea li­
zowania wygranej.

Ostatnia wreszcie  ćwiartka znalazła si w 
pesiadaniu p. Julii Tu bow ej, właścicie lki 
prr.cowni i sklepu masarskiego w Rabce. 
Na nr. 17270 gra ona już o<J kilkunastu lat 
i c ierpliwość je j  została sowicie nagrodzona. 
Początkowo gdy pow iadom iono ją o wygra­
nej przyję ła to za żart uwierzyła dopiero, 
zapewnieniom kolektora.

Pani Łubowa pozostała wierna i nadal 
swemu ulubionemu numerowi, zaopatrując 
się niezwłocznie w  los do p ierwszej klasy 
czterdziestej p ierwszej loterii klasowej, bo 
ciągnienie rozpoczyna się ł7 lutego r. b.

Wszystk ie  wygrane w tej loterii, z m il io ­
nem na czele, dzie lić już będą, nie pomiędzy 
czterech, jak dotychczas, lecz pomiędzy p ię­
ciu graczy, co —  jak to słusznie podkreślili 
nowi mil ionerzy —  łączfłie ze zmniejszeniem 
ilości wypuszczonych numerów ze 195.000 
na 160.000 ogromnie wzmoże  szanse wygra­
nia

B u fe t  tan i  i o b t ic ie  z a o o a t rz c r w

Wpisy da tegtymacj?
u i m g f s a f l n Ę i t r

Ubezpieczonemu przysługuje prawo ż ą ­

dania od ubezpieezalni społecznej wpisania 

do jego legitymacji ubezpieczeniowej sumy 
tygodni względnie miesięcy składkowych 

wraz z sumą zarobków zaliczou > cti do ubez­

pieczenia emerytalnego w ciągu dwóch os- 

tainich lat kalendarzowych, oraz czasu pozo ­

stawania bez pracy w tymże okresie.

Powyższych  wpisów ubezpieczony może 

żądać w  okresie od 1 lipca do końca w rze­

śnia.

d o p i e r a j c i e  p i e r w s z ą  w  ( K r a j u  S p ó ł -  

d'. e ln ię  d j r z e c iw g i  u ż l i c z ą  w  p o w ia c ie  

w i l e ń s k a - t r o c k i e

jak najdokładniej o wszystkim po in fo rm o­
wać. O tej odpowiedzialności lekarze bardzo 
debrze wiedzą, dlatego, jeżeli  zachodzi po­
trzeba zastosowania n o w e l i  lub niedosta­
tecznie jeszcze wypróbowanego środka uprze 
dzają i pacjenta i jego rodzinę, która uiuśT 
na to wyraz ić  swą zgodę.

Jeżeli leczenie eksperymentalne na k li­
nice jest obwarowane tak surowymi rygora­
mi prawa, to tym bardziej jest ono wyk lu­
czone w  takich zakładach, jak szpitale tibez- 
pieczalni społecznej, gdzie na eksperymenty 
lecznicze nowego zupełnie rodzaju nie ma 
ani warunków ani również czasu. Tak 
iv szpitalach ogólnych jak i szpitalach ubez- 
p.eczalni nie prowadzi się żadnych niebez­
piecznych eksperymentów z chorymi.  Tam 
stosuje się leki tylko ogólnie  znane i wszech­
stronnie wypróbowane na klinikach k ra jo ­
wych czy zagranicznych. Obawa chorych, że 
Idąc do szpitala, mogą się stać królikami 
Lksperymentalnymi są zupełnie bezpodstaw­
ne.

Lecz jakiś pode jrz l iwy mógłby pow ie ­
dzieć: „K to  tam lekarza skontroluje, gdy 
będzie miał pacjenta, zupełnie prostego czło­
wieka, który jest tak ograniczony, że nawet, 
gdyby z niego zrobiono królika eksperymen­
talnego, to i tak ani on, ani nikt z jego o to­
czenia nigdy by się o tym nie dow iedzia ł11.
I to jest niemożliwe, gdyż lekarz prowadzi 
dziennik choroby, bierze lekarstwa z apteki, 
nazwa rhnroby jak również i wybór leku 
jest dokładnie znany i zapisany w księgach, 
kcntro la  jest zatem nie tynki) łatwa do prze­
prowadzenia w każdej chwili , ale nawet jest 
izeczą wprost niemożliwą, aby zastosowanie 
nowego środka leczniczego nie zostało przez 
n 'kogo zauważone.

Eksperymenty lecznicze mogą być zasfo- 
•snwąne tylko w ramach środków, które w 
żadnym wypadku zaszkodzić nie nv 
Jeżeli lekarz zapisuje dwóin pacjentom cier­
piącym na tę samą chorobę, dwa różne le­
karstwa, to zabieg taki nie jest żadnym eks­
perymentem. Znaną jest bowiem rzeczą, że 
jotien i ten sam lek może wywołać  rożne 
reakcje, zależnie od konstytucji f iz jo log icz ­
ne; pacjenta. Z tą konstytucją pacjenta le­
karz zapoznaje się przy badaniu i tym się 
ltumaczv. dlaczego jednemu zapisuje takie 
lekarstwo a drugiemu inne. Choroba nigdy 
nie występuje w  czystej postaci ma zawsze 
jakieś odchylenia od ogolnie przy jęte j nor 
my i takie właśnie odchylenia mogą bvć róż­
ne Jeżeli pacjent z opisu choroby swojego 
przyjaciela dochodź, do wniosku żc i on na 
to sarno cierpi, to z tego bynajmnie j nie w y ­
nika że jego rozpoznanie mus1 się zgadzać 
z rnznoznaidem tokarza.

Obawy więc takie, że pacjent, leczący się 
w szpitalu publicznym czy ubezpieczalni mo­
że się stać ekm eiym enta lnym  królikiem na 
leży w  całości przerzucić na... króliki.

Prywatiis Dokształcające 
K U R S Y

W I E D Z A "
K'aków, ul. Pieracktego 14

przygotowują na lekcjach zb iorowych w Kra- 
krwie, oraz w drodze korespondencji, za po­
mocą zupełnie nowo opracowanych skryp­
tów, programów i miesięczni ch tematów, do:

1) egzaminu dojrzałości g imnazjum sta­
rego typu,

2) egzaminu ukończenia gimnazjum o- 
góinoksztatrącego nowego ustroju,

3) z zakresu 1 i II ki. gimnazjum nowego 
ustroju,

4) egzaminu z 7 klas szkoh powsz.
U W A G A :  Uczniowie kursów korespon­

dencyjnych otrzymują co miesiąc oprócz 
całkowitego materjału naukowego tematy z 
6 głównych przedm iotów do opracowania. 
Nadto obow iązkowe egzam :r-y badają 3 a- 
zy  w  ciągu roku szkolnego postępy uczniów.

W yk łada ją  najwybitniejsze siły facbow’e.

Dziś30stycznia ° °°dz. 17-ej
w restauracji n f a A L I S  A a b  FIVE 0’CL0CK
z udz. całego zespołu artyst, z Henią Domańskim na czele

7  D • R O U J I-E  I P i ę K n o  C E f l Y
Ż aden  skarb nie przewyższa skarbu aoskonałei cery. Suche, 
tłuste, zwiotczałe, SDryszczone cery, powstajq głównie na tle 
nieumieieTnej pielęgnacji. Krem Abarid  jest nowoczesnym, 
naukowo przygotowanym kosmetykiem, docierajqcym poprzez  
skórę do zasadniczej przyczyny dolegliwości skóry, rozpoczy. 
najqc stamigd swe zbawienne działanie. Po krótkiem używaniu 
tego  wspaniałego kremu, który stanowi znakomitq odżyw kę 
dla zmęczonej cery, zmarszczki, zwiotczenie i inne wedy cery 
znikaig. Skóra nab'ero życia i staje się czystg i gfadkq, a przy 
dłuższem stosowaniu kremu Abarid , cera zyskuje nieskazitelną 
t^wałę piękność, a nie chw owq poprawę. Używajc ie  kremu Abarid , 
a zrozumiecie d laczego  tysiqce Pań nie m oże się bez nieao ebejść.

K A £ m  a e a f t i D
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Można by było dać inny fytuł —  
jak „chcesz ożenić się"..., albo zdo­
być się na pewną frywolność i dosto­
sować go do hasła kolektury L  P 
„Szukasz męża, wstąp na chwilę". By 
łoby to jednak niepoważne i w yk i­
wałoby na pierwszy plan dążenie do 
przekształcenia tematu w niezdrową 
sensację. A tjmczasem proszono nas, 
abyśmy zachowali powagę przy o- 
mawianiu tego zagadnienia.

Właściwie jest to sensacja, ale z 
perspektywy wieków. Ys średniowie­
czu uważano by tę akcję za wymysł 
burzycieli porządku społecznego i 
prawdopodobnie jej twórców pizypie 
l>ano by na wolnym ogniu stosu cza­
rownic. Zresztą po co sięgać aż do 
średniowiecza. Przecież temat „świa­
dome macierzyństwo" jeszcze dla 
wielu, bardzo w i nl u jest niczym czer­
wona płachta dla byka na arenie.

Żj cie jednak zmienia się, pewne 
z lob} cze nauki, nie będące w kolizji 
i  prawami natury, zyskują uznanie i 
zastosowanie w praktyce nawet w śro 
(łowiskach najbardziej konserwafyw 
nych pod każdym względem.

Jest to zresztą tylko drobny odci­
nek tego zagadnienia społecznego, 
którego przejawy życiowe w ramach 
pewnej instytucji spróbujemy podpa­
trzeć w tym reportażu.

W  KOLANACH STRZYKA 
REUMATYZM.

Robotnik, który siedzi obok nas 
na ławie dębowej w poczekalni, ma 
ręce i twarz usmarowane pyłem węg­
lowym. Oczy mn błyszczą niespokoj­
nie, uśmiecha się z pewnym zażeno­
waniem. gdy patrzy na nas. Niby laki 
duży, dorosły chłop i raptem...

A pan też? —  przełamuje wre­
szcie milczenie, śmieje się głupio.

—  A no tak...
Nić pierwsza nawiązana. W  nastę- 

pi ' n pytaniu nieśmiała, podstępna 
pr jba wydobycia pobudek. Dlaczego 
raptem po poradę Przecież dotych- 
cias cała ludzkość ba! ile setek lat. 
Po cóż więc teraz inaczej? Sam przy­
szedł, bo ma trzydzieści sześć lat. Ka­
wał wieku.

Panie, toż to początek żvcia!
Jest mnego zdania. Traci nieśmia 

o ć i zaczyna obszernie wyjaśniać 
pobudki, jakby tylko i czekał na do­
godny moment usprawiedliwienia sie 
bie przed kimś a przede wszystkim 
przed samym sobą. Wprawdzie trzy­
dzieści sześć lat, to może i niewiele, 
ale serce dokucza, płuca nie w po­
rządku. Khe, kbe —  zakaszlał dla ilu 
stracji sucho, jak starzec. Poza ivm 
w kolanach strzyka, reumatyzm. 
Vvięc czy ma prawo9 Dlatego przy­
szedł tu po poradę.

Najczęściej dzieje się tak, że bie-

rze się pielęgniarkę i kucharkę 
w jednej osobie, aby było komu kłaść 
na obolałe kolana kompresy kojące, 
aby obiad był zawsze podany no : w 
ogolę, aby nie dokuczała samotność 
na stare lata.

To prawdo, ale dzieci.

CHCE SIĘ OŻENIĆ.
Skąd to mu przyszło? Zaczął mó- 

^ iś chaotycznie, nie rozumiejąc pra­
wdopodobnie wielu rzeczy, a raczej 
rozumiejąc je na swój sposób, o dzie­
dziczności,o bardzo łatwym udziela­
niu się w pożyciu małżeńskim suchot 
N aprzykład jego sąsiad gruźlik ma 
dzieci słabe, rachityczne. Aż żal pa­
trzeć, Lepiej by było, aby się w ogóle 
nie urodziły. Albo taki Andrzej, ko­
lega, ożenił się, mając suchoty, teraz 
żona choruje. Chyba i skończy pier­
wsza, bo jest słabsza.

—  Kto pana naprowadził na myśl..
Nie chce tego powiedzieć. Ot wie

i tylko. Mówiono mu nie raz obszer­
nie Starano się wytłumaczyć wiele 
zawiłych spraw. Słowem ktoś tam pro 
wacjzi akcję uświadamiającą o potrze 
bie porad przedślubnych i małżeńs­
kich. Jemu to wszystko trafiło do 
przekonania. Poczuł w kolanach bóle. 
zaczął zwracać uwagę na suchy ka­
szel. na kłocia koło serca, wTreszcie 
nic wytrzymał i właśnie dziś przy­
szedł tu odraza po pracy nie umyty, 
umazany węglem. Ro za jakie dwa 
miesiące chce się ożenić...

—  Proszę panat — w drzwiach ga 
bincdii ukazał si. lekarz w bieli

W IE LK IE  ZAGADNIENIE 
SPOŁECZNE.

Dziś istnieją w Wilnie dwie po­
radnie przedślubne i małżeńskie Na 
Żeligowskiego od kilku lat —  Towa 
rzystwa Eugenicznego poradnia „świe 
tka" oraz na Zamkowej od grudnia 
ub. roku —  Koła Wileńskiego Zjed­
noczenia Lekarzy Katolików.

Przede wszystkim chodzi o zdro 
wie społeczne. Ustawy engeniczne są 
jeszcze w dalekiej drodze Nim się 
skrystalizują, upłjnie sporo czasu 
Życie zaś nagli. Naczelnym zadaniem 
jest me dopuścić chorego do zawarcia 
związku małżeńskiego. Oczywiście ta 
kiego chorego, który może być niebez 
pieczny jako rozsadnik zarazków dla 
otoczenia. albo może przekazać cho­
robę potomstwu, Sankcji poradnie nie 
mają. Wszystko zależy od zdolności 
przekonywan.a jej kierowników.

Choroby weneryczne, psychiczne 
gruźlica, epilepsja, alkoholizm nało­
gowy, to składa się na wielkie zagad 
nienie społeczne, któremu służą po­
radnie. W  tyrn̂  wszystkim tkwi jed­
nak bezpośrednio człowiek i jego o 
iobisfe szczęście.

SPRAWA DRAŻLIWA.

Jak się zachowują poradnie obie, 
gdy przyjdzie do nich matka kilkorga

dzieci i powie ze łzami w oczach, że 
już więcej maleństw n>e będzie w sta­
nie wykarmić? Matka, która nie jest 
jeszcze zmuszona brakiem pracy pod 
rzucać noworodków w kościołach 
lub w przedsionku miejskiej opie­
ki społecznej, Jest to zagadnienie dra 
żb.we. Z jednej strony istnieje euro­
pejski wyścig urodzin Na warstwy 
oświecone, jak wykazują statystyki, 
pod tym względem liczyć nie można. 
Przedmieścia, małe miasteczka i wieś 
utrzymują nasz przyrost naturalny 
na poziomie, napawającym nas du­
mą przy sporządzaniu statystyki roz­
rodczej państw europejskich. Rodze­
nie i wychowywanie dzieci wpraw­
dzie należy bezspornie do szczytnej 
mir.j' obywatela, ale są pewme gram 
ce. Nie można wńęc mieć za złe matce, 
beznadziejnie walczącej z biedą i ra- 
chilyzmem dzieci żyjących, tego, że 
pewnego dnia powde „dość" i przej­
dzie do poradni.

W  obu poradniach udzielą jej ży­
czliwej i skutecznej rady. Niezbyt da 
wno protestowano gorąco przeciw7ko 
poradniom „świadomego macierzyń 
siwa" Dziś w poradni Koła Wileńs­
kiego Zjednoczenia Lekarzy Katoli­
ków udzielą pożytecznej rady, nie od­
stępując od praw natury 
Jest to, oczywiście, narazie skromny 

początek, jeżeli chodzi o popularność 
tej akcji i liczebność klientów. Nit 
wielu wie i nie wielu przychodzi. Pro 
wadzona jest jednak szeroka propa­
ganda, ł  tóra stara się zdobyć przede 
wszystkim masy Porady są udzielane 
bezpłatnie.

i i  ) drim M L- ą£f
nr demu it((j{tfiicf
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TO POCZĄTEK ŻYCIA.

gabinetu lekarza wychodzi wre­
szcie nasz robotnik, umazany py­
łem w-ęglowym. Męczył lekarza pra­
wie godzinę, aż pod wpł>wem prze­
konywujących argumentów pierzchły 
wszystkie jego urojone choroby Plu­
ta jak miechy, serce w porządku, a 
kolana... Trochę mu naw-et przykro, 
?e tak po babsku... 'Nftciąga pośpiesz­
nie kożuszek, uśmiecha się zadowm- 
lony i mówi;

—  Dobry człowiek. Powiedział, że 
trzydzieści sześć lat —  10 początek ży 
cia Bo to i prawda...

—  Proszę pana —  w drzwiach ga­
binetu ukazał się lekarz w bieli.

(w.)

-CC-HO
LUKSUSOWY 3 PENTCOOiYY ODBIORNIK 
O IMPONUJĄCYM ZASIĘGU. 3 ZAKRESY 
FAL. KONCERTOWY GŁOŚNIK Z REGU- 

.LATOk eM 3ARWY TONU. REGULATOR 
SELEKTYWNOŚCI. UNIWERSALNY PRZE­

ŁĄCZNIK NAPIĘĆ SIECI.
ZŁOT Y MEDAL NA SWiATOWEJ WYSTAWIE W PARYŻU. 
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Wiceprezydent Pińska
piod zarzu tem  tolerow anEa przestępcy

Sensacją ostatnich dni jest w Pińsku 
sprawa pociągnięcia d o  odpowiedzialno* 
ścl sądowej wiceprezydenta miasta A d o l­
fa Felzena.
■■ P. A  Feizen oskarżony jest o to. że: 1) 

w llpcu 1937 r. zastępując oędącego na ur 
lople prezydenta mlasra, przekriczył uprą

K a ta s tr o f*  ko le jo w a  na Polesiu
Na szlaku Kowel —  Brześć —  W disza 

w ł  na stacji M lzow o (trzecia o a Kowla) 
wydarzyła się katastrofa kolejowa. Pociąg 
żywncściowo-towarowy, zdążający z K o­
wla do Warszawy, wskutek wyjęcia bolca 
od zwrotnicy przez nieznanych sprawców  
w ykoleił się, 10 wagonów zostało pow aż­
nie uszkodzonych, zaś pomocnik maszy­
nisty doznał ciężkich obrażeń. Ponadto zo 
stało zabitych przy zderzeniu wagonów

kilkanaście %zfuk bydła.
Na miejsce katastrofy, która wydarzyła 

się 27 bm. o godz. 24 wyjechała specjal­
na komisja z W aiszaw y I Radomia celem  
ustalenia szczegółów  katastrofy Zachodzi 
podejrzenie, że katastrofa nastąpiła wsku 
tek umyślnego uszkodzenia zw^onlcy 
przez byłych pracowników stacji kolejo­
wej M lzbw o, która została ostatnio zamk­
nięta ze względów oszczędnościowych.

p. n.

wnienia odmawiając podpisania przedsta­
w ionego mu pisma, zawiadamiającego 
prokuratora S. O . w Pińsku o przywłaszczę 
nlu pieniężnych sum podatkowych pizez 
b pcborcę miejskiego Stanisława (1) Kah 
na, syna Abrahama I kywKl; 2) uk'ył to 
pismo oraz zaniechał przesłania pro­
kuratorowi załączonych do niego akt w 
sprawie nadużyć tegoż Kohn- I 3) umyśl 
nie. wbrew uchwale Magistratu z dnia 5 
czerwca 1937 r I ooowlązkowi wynikają­
cemu z arł. 242 K. P. Kr, zataił p u e d  
prokuratorem S. O , w Pińsku fakt p o p e ł­
nienia przez S. Kahna przestępstwa.

Sprawca przestępstwa S Kahn, jak 
na razie ustalono, skradł około 4000 zł.
I korzystając z przetrzymania sprawy przez 
oskarżonego A . Felzena, zbiegł. Rozesła 
no za nim listy koncze.

Oskarżony A . Feizen będzie odpos.ia  
dał z art. 286 par. 1 K. K Sprawę będzie 
rozpatrywał sąd w składzie trzyosobowym.

Z N A W C A  P A L I  T Y L K O  w  P A T E N T O W A N Y C H  G I L Z A C H

D W U  WATKI Nb P R E P A R O W A T K I
Falryka gilz „ S O K Ó Ł "  W. Kwaśniewski i F. Par.hOECZ/k w Warszawie

leon mgenkf 19)

Stawka o źyete
—  Nie wezinę. flowiedziałam wszak ci, że z Le- 

fungradu, po odprowadzeniu ciebie, wracam do Mosk- 
WY- Będą mi jeszcze potrzebne. Do 12 zaś pożyczę je 
Znajomym. Niech korzystają.

—  Idźmy więc bez kartek —  rzekłem po chwili 
namysłu.

Mając zgodę żony na wyjazd do Leningradu, trze- 
ba było działać, by nie zaprzepaścić całej ucieczki 
YV razie otrzymania biletów wszystko musi być goto­
we Dziś albo nigdy! Jutro już będzie zapóźno. Na wal­
kę zaś z żoną będzie czas i jutro i po jutrze.

* * *

„Byle ją wyciągnąć z Moskwy! byle ruszyć 
z miejsca! a tam już jakoś dam sobie radę" —  myśla­
łem, idąc z nią do uniwersytetu. „A  czy otrzj mam dziś 
bilety?1 myśl ta dusiła mię poprostu. Lecz o tym nie 
mówiłem żonie ani słowa z obawy, by nie użyła tego 
jako pretekstu do zaniechania niezbędnych z jej strony 
przygotowań To mogłoby jedynie pogrzebać w zarod­
ku naszą ucieczkę, nawet w wypadku otrzymania bi­
le! ów.

T  ik szedłem obok niej osamotniony
—  Słuchaj —  odezwałem się wreszcie do żony. —  

Z buchalterii wracaj natychmiast do domu i pakuj rze­
czy Zabieraj wszystką bieliznę, ubranie i pościel, 
a zwłaszcza ubranie zimowe Musimy jaknajw ięce j rze­
czy mieć ze sobą. Jadąc do Leningradu, musimy się

liczyć z ewentu: lnp„cią aresztu i Sołowek, a nikt nam 
przecie nie przyniesie do więzienia ani przyszłe tego, 
co nam będzie potrzebne, Jestesmy sam1 Nie mani’ r tn 
nikogo.

—  Rozumiem —  odpowiedziała żona, —  Zrobię 
tak, jak powiedziałeś.

—  Na godzinę piątą pakowanie musi być skoń­
czone. Pociąg odchodzi o godz. 7 z minutami —  po­
wiedziałem jej znowuż, przyśpieszając na dobry kawał
czasu odejście pociągu, gdyż miałem ku temu powody. 

* * *

W  buchalterii doszło natychmiast do kontrowersji 
m ięd zy  głównym buchalterem a żoną moją.

—  Przychodzę wziąść całkowity rozrachunek 
z uniwersytetem —  zwróciła się ona do buchaltera

—  Czy towarzyszka jest również zdjęta z pracy, 
jak jej mąż? —  zadał natyclnn.ast pytanie buchalter.

—  Nie, zdjętą nie jestem odchodzę z własnej 

woli —  odpowiedziała żona.
—  W  rozkazie rei tora wymieniony zostałem tyl­

ko ja —  dodałem, widząc na jego twarzy zwątpienie.
Nic nie mówiąc, zaczął się grzebać w papierkach. 

Widziałem jednak, iż nie omieszkał zajrzeć i do roz­
kazu rektorskiego. Po chwili zaś rzekł:

—  Ponieważ towarzyszka odchodzi z własnej wo­
li, więc należy -się jej 300 rubli. Proszę o kartki żywno­
ściowe na ten miesiąc

—  Ja kartek nie oddam —  wypaliła żona —  gdyż 
pozostaję w Moskwiei'

Na tw7arzy buchaltera odmalowało się już teraz 
Zdumienie. Z niemem pylaniem patrzał to na nią, to na 
mnie. Milczałem

—  Jeżeli towarzyszka nie zwróci kartek żywno­
ściowych, to pieniędzy towarzyszka nie otrzyma. Takie 
jest zarządzenie —  rzekł po cnwili sucho i oAcjalnie.

—  Tc nie trzebal —  odparła żona z gniewem i wy- 
• szła bez pożegnania.

„Ta- lekcja pokazowa ci się przyda. Szkoda tylko 
300 rubli" pomyślałem sobie po jej wyjściu.

—  Wasze kartki? —  zw7rócił się buchalter odrazu 
do mnie.

—  Proszę bardzo —  powiedziałem mu, podając
—  Poproszę tylko o pozostawienie mi oacinuów 

na obiad ltp. do czwartku —  zwrróciłem się doń, nie 
wiedząc jeszcze, czy otrzymam dziś bilety do Lenin­
gradu

—  To się zrobi —  izekł on po chwili namysłu. —  
Oprócz tego należy się wam żywność na podróż. Na 
ile dni?

; —  Na sześć —  odrzekłem.
Sprawy finansow7e załatwiono na ostatku.
—  Należy się wam, towarzyszu, za trzy miesiące 

zgóry, koszta podnóży itd. razem tysiąc pięćset rubli, 
Proszę, oto czek do kasy.

* * *

I Nim się skończyły formalności w buchalterii, była 
już godzina za kw7adrans pierw7sza. Co tchu rzuciłem 
się na dwmrzec miejski przy placu Teatralnym „Są 
czy niema? f.a myśl nie wyłaziła mi z głowy.

— Są! —  oświadczył agent turystyczny, gdy 
wpadłem do niego, i uśmiechnął się życzliwńe. —  Pro­
szę, oto są dwa bilety do Leningradu na dziś wueczór. 
£3 ruble

(D. c iv).
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KOLUMNA L I T E R A C K A
pod redakcją Jozefa  Haślińskiego
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J e iz y  Z a g o rs k ' w y d a ł n ie d a w n o  now ą, 

irze c ią  ju ż  k s ią ż k ą  p o e ty ck ą * } . K s ią żka  
sk ład a  s ię  z d w ó c h  c zę ś c i:  p ie rw s za  zaw ie  
ta  9 u fw o ro w , w  tym  p a r ą  b a rd z o  sw o i­
stych, d ro b n y c h  p o e m a ‘ ów , k tó re  n iesre ty  
n ie  m ają d o ty c h cza s  w  ję z y k u  p o ls k im  i- 
m ien  a w ła sn e g o , d ru g ą  w y p e łn ia  w ię k s zy  
p o em a t o  sp e cy f ic z n e j strukrurze.

To  b ib lio g r a f ic z n e  sp ra w u zd a ń k o  n ie  
p o z b a w io n e  jest d a n y ch  d o  p e w n y ch  o- 
g ó lm e js z y ch  w n io skó w . P r z e d e  w szys tk 'm  
ło, że  „W y D ra w y "  są ju ż  trze c 'ą  p o z y c ją  
p o e ty c k ą  T rzy , to  w ię ce j n iż  trzy  je d n o s t 
k i, w  p e w n y ch  w a run kach  ilo ś ć  p rze m ie ­
n ia  s ię  w  ja ko ść ; c ł o ćb y śm y  n ie  c zy ta li 
ż a d n e g o  w ‘e rsza te g o  o o e ty , fak t ten u po  
w a żn i nas d o  s tw ie rd ze n ia , że  je s ‘ to p o e -  
ła z d e k la ro w a n y . W  ś ro d o w is ku  fzw . „m ło  
d e j p o e z j i"  s tw ie rd ze n ie  fo  n ie  ,e s ‘ m ato  
w ażne , w ia d o m o  b o w ie m , ze  1) 75 p ro c . 
p ó ź n ie is z y c h  p ro z a ik ó w , d ram a tu rgó w , 
k ry ty kó w , d e b iu tu je  w  p o e z j i i ż e  2) m in i 
m ałpy p ro ce n t ty ch że  d e b iu ta n tó w  d o c h o  
Wuje w ia ry  sw e j p ie rw s ze j sp e c ja ln o ś c i. 
Z n a jo m o ść  p o e z j i Z a g ó r s k ie g o  n ie  ty lko  
u p e w n 1 nas w  p o w y żs zy m  łw ie rd z e r iu ,  a le  
l u zu p e łń ' ,e : |esł io  p o e ta  zd e k la ro w a n y ,
0 p ró c z  te go , jak to  s ię  m ów i, u ro d zo n y . 
Ten z a ; fak f z k o le i n a k ła d a  na sp ra w o ­
zd a w cę  m. in. o b o w ią z e k  za o s trz en ia  norm  
w o b e c  d e lik w e n ta , w  m yś l za sad y : kom u  
w  e le  d a n o  i'd .  N a le ż y  w ię c  p rz y  le k tu rze  
p o n iż s z e g o  b ra ć  ten w sp ó łc z y n n ik  p o d  u 
w agę.

D ruga k o rz y ś ć  z o w e g o  sp ra w o zd a n ia  
p ły n ą ca  n a le ż y  d o  d z ie d z in  b a rd z ie j kon  
k re M ych . C h o d ź ' o p rz y n a le żn o ś ć  ro d za ­
jow ą  p e w n y ch  u tw o ró w  Z a g ó rs k ie g o . 
C h c ą c  zn a le ź ć  p o b ra ty m có w  fa k ich  rze ­
czy  jak  „Ś m ie rć  P a ry sa " , „ C ie n ie "  czy  
„ J e d n a  p o d ró ż "  z ,e d n e j strony , a „ Doem a 
tu o roku  1914" z d rug .e ) d u ż o  byśm y 
m u s ie li z u zy ć  trudu , o s ta ie c zn y  zaś w y n ik  
fych  p o s zu k iw a ń  b y łb y  z a p e w n e  tak i: ad
1 —  „ K a ń " ,  ad  2 —  „ P rz y jś c ie  w ro g a "  *'*). 
I ty lk o . Je rz y  Z a g ó rs k i d o k o n a ł rz e c zy  za ­
is te  n ie p r a w d o p o d o b n e j; s tw o rzy ł dw a  no 
kre, b a rd z o  sw o is te  i m o cne  ro d za je  z 
p o g ra n  cza  ł-iryki i e p ik i.  N ie  p o d e jm u ję  
s ię  o p isu  tych  ro d za jó w , na to  b y  trzeb a  
b y ło  o s o b n e g o  stud ium . N a tom ia st m o ż ­
na s tw ie rd z ić , że  m o cn ie js zym  i p ło d n ie j­
szym  z a p e w n e  jest z n ich  ro d za j p ie rw szy , 
d r u g : b o w ie m , są d zą c  z „R o k u  194 4 " , w  
p o ró w n a n iu  d o  je g o  s ta rs zego  brata , 
„ P r z y jś c ie  w ro g a  ' w y ka zu je  p e w n e  ce ch y  
d e k a d e n c j i,  w  o g ó 'e  s ię  zresztą  w yd a je , 
że  w  „ W y p ra w a c h "  jest on , n ie  p o s p o li­
tym  ru szeń ,em , co  p raw d a , a le  je d n a k  sw o  
Islą k a te g o r ią  A  z pa rag ra fem  Pa rag ra f 
fen  d o ty c z y , o c zy w iś c ie , fzw . „ o g o in e j bu  
d o w y " .

W ró ćm y  je d n a k  d o  p o c zą tku . K s ią żka  
s ią  n a zyw a  „ W y p ra w y " ,  ty tu ł ten jest fraf 
f iy  i g lę b o k  W  e rsze , z g ru p o w a n e  w 
p ie rw s ze j c zę ś c i k s ią żk i, fo  is to tn ie  w yp -a  
w y  w  k ra in y  p o e ty c k ie , d o ty ch cza s  z a le d -  
w e  p rze c zu te , k ra in y , k tó re  p o p rz e d n ic y  
Z a g ó rs k ie g o  o g lą d a li m o że  z n a jd a lsz ych  
s z czy tó w , p i-zez s ie b ie  o s ią g n ię ty ch , k tó ­
rych  je d n a k  an i p o zn a ć , an i fym  b a rd z ie j 
z d o b y ć  n ie  p o tra f ili.  Z a g ó is k i te g o  d o k o ­
na ł, ,e g o  fw ó rc zy  w y s iłe k  p r z y sp o rz y ł g ro  
m a d z ie  rsoe tow  św ia ta  n o w y ch  p o s  a d ło ś -  
c :. I d o n io s ło ś c i fe g o  n ie  n iw e lu je  okoM- 
szność , że  n :e  za w sze  k ra in y  te są ż y c io -  
d i j  te, ze  na odw ró t, ja k  lo d o w y  p ła s k o ­
wyż W s c h o d n ie j A n ta rk ty d y , ja k  g o rą ce , 
fn a la ry czn e  b a g n a  d o r z e c z a  A m a zo n k i, 
ia k  d z ik ie  ła ń cu ch y  g ó rs k ie  z p o g ra n ic z a  
ło d o ch m  . T ybe tu , ja k  w re s zc ie  w y sy ch a ją ­
ce , s ło n e  je z io ra  w  cen trum  pustyń  austra 
I isk lch , s łow em , jak  w szys tko , co  je s zc z e  
n :e jest p o z n a n e  na nasze j z ie m i, są fo 
stre fy  n ie ła tw e  d o  p r z e b y c a  i n ie  n ada ­
ją ce  s ię  d o  p la n o w e j k o 'o n iz a c ji.  F a k łem  
jest b o w ie m , że  Z a g ó rsk i k ra in y  te p rze ­
b y ł ,  p o z n a ł i p r z y n ió s ł nam , za m u ro w a ­
nym  w c z te ry  śc ia n y  c o d z .e n n o ś c i,  b o g a te  
k o le k c ,e  m eta fo r, o b ra z ó w , d z iw n y c h , n ie  
p ra w d o p o d o b n y c h  tro p ó w  ifp . p ię k n o śc i.

R o d za je , o k tó ry ch  m ow a  b y ła  w y że j, 
*ą z a p e w n e  n a jc e n n ie js zy m i z d o b y c z a ­
m i tych „ W y p ra w "

M ó w iłe m  o p o p rz e d n ik a c h  Z a g ó rs k ie  
g o . C za se m  są to to w a rzy sze  p o d ró ż y , cza  
sem  z d o b y w c y  k ra in  są s ie d n ich . Tak jest 
n p  z R y m k ie w ic ze m . C za sem  o b a j p o d ró ż  
n ic y  n ie sD o d z ie w a n ie  s ię  styka ją , o s ta 'n ia  
zw ro tka  „ L iś c ia "  to  ja k b y  sp o tk a n ie  S tan­
le y ^  z L iv in g s to n e 'm  w  se rcu  A f r y k i ***).

A le  fu n a le ż y  m o cn o  p o d k re ś lić  d w ie  
p r z e w a g i Z a g ó r s k ie g o :  p o  p ie rw s ze  on

*) Jerzv 7:igórski W yp raw y .  >nkhidem 
t w .  Zaw. Lit. Pol. W ilno,  1938, str. 40.

** )  In form ac je  dla 9'.l,99°/o mieszkańców 
Rzplitej, tworzących zwarty  0 \ P  (Ohóz Xie- 
czytających P oe z j i ) :  . K a i r "  —  z ..Ostrza m o ­
stu" Jerzego Zagórskiego W i ln o  193.3, „Przv,i  
ście w roga "  —  poemat —  inaśó, tegoż auto­
ra, W arszaw a  1934.
*) Tak w studni świat kołysze syk 

naszymi g łowy  kin: wieńca cios 
i noc bez czasu jak ciemny Styks 
rozw iążę  nasz śmiertelny gtos.

je s t n ie  ty ik o  k in o o p e ra to re m , n ie  ty lk o  
zb ie ra  d a n e  i d o k u m e n ty , a le  i s ia ra  s ię  je 
u ło ż y ć  w  h ip o te z y  i fe e r ie , stara s ię  natch 
nąć je  f i lo z o f ic z n ą  syn te zą . P o  d ru g ie  ude  
rza p rzy  le k tu rze  „ W y p ra w "  ich wielołono  
woit: „ Je d n a  p o d ró ż "  o b o k  „ L iś c ia "  c z y  
w ie rs zy  o zn a c z o n y c h  g w ia zd k a m i, z d ru ­
g ie j strony , to  trzy  ty p y  o  z u p e łn ie  o d r ę b ­
nych  za sada ch  k sz ta łtu ją cych , o d rę b n y ch  
z e sp o ła ch  p o e ty c k ic h  w artośc i. Z a g ó rs k i 
n ie  (est m o n o to n n y , ta p o z o rn ie  n ie  w ażna 
ce ch a  w  is to c ie  w ysuw a  g o  na n a jb a rd z ie j 
c z o ło w e  p o z y c je  tzw . m ło d e j jo oe z ji.

D rugą  p rze s ła n ką  łe g o ż  w n io sku  jest 
inny fakr, w y n ik a ją c y  z „ W y p ra w " .  Z a g ó rs  
k i jest b o d a j je d yn y m  d z is ia j p o e tą  z d a w  
ne, g ru o y  „ Ż a g a r ó w ',  k tó re g o  lin ia  ro zw o  
jo w a  n ie  p o s ia d a  za łam ań , w ahań  i o d w ro  
tów . Jak w sw o im  c za s ie  n a jm n ie j g o  p o -  
ra-rua m an ie ra  „ L in i i '  ,, tak d z is ia j z u p e ł­
n ie  n ie  zna ć  na nim  tę skno t d o  „ k la s y c z ­
ne j p a tyn y , lak  p o s p o lity c h  u n a jle p s zy ch  
n aw e t i n a jb liż s z y c h  mu to w a rzy szy . Ta 
konsekwencja, ta wierność samemu sobie, 
to  cecha , p rzy n o sz ą ca  za szc zy t n ie  ty lk o  
je g o  m o ra ln o śc i a rtys ty czne j, a le  i ch a rak ­
te row i. R z a d k o  d z iś  m ożna  sp o tka ć  p is a ­
rza, na k tó rym  by , tak jak  na n im , n ie  b y ­
ło  zn a ć  f lu k tu a cy j k o n iu n k tu ra ln y ch  i 
w p ły w ó w  a tm osfe ry  fzw . m ia ro d a jn e j. Je 
d n o  ty lk o  n a zw isk o  p r z y c h o d z i m i w  tej 
ch w ili r,a m yśi: C z e c h o w ic z .  C z e c h o w ic z  i 
Z a g ó rsk i,, ta pa ra  p o d  tym  w zg ię d e m  jest 
d z iś  w  P o ls ce  je d yn a  i b e z k o n k u re n c y j­
na.

S tw ie rd ze n ie  to je d n a k  n a le ży  p o jm o ­
w ać  ja k o  b e zw zg lę d n ą  ap ro b a tę  je d y n ie  
po s taw y  m o ra ln e j w o b e c  sw ych  tw ó rc zy ch  
zadań , b o w ie m  d ro g a  ro zw o jo w a  p rze z  Za 
g ó r s k ie g o  o b ran a  b u d z i w  n iże j p o d p is a ­
nym  p e w n e  za s trze żen ia . Je d n o  —  to  ka­
m era ln o ść , h e rm e ty c zn o ść  je g o  tw ó rc zo śc i. 
P o m ija ją c  ju ż w s z e lk ie  a rgum en ty  natury  
sp o te c zn e j, n ie  sp o só b  s ię  w y zw o lić  z o - 
baw , że  za sada  sa m o w ys ta rc za ln o śc i o d  
„ K d ir u ’ ' p rz e z  „P rz y jś c ie  w ro g a "  do  „ Z d a ­
rz e n ia "  c o ia z  k o n s e k w e r tn ie j p rze z  Z a g ó r  
s k ie g o  s to sow ana , m o że  g o  je d n a k  w  
p rz y s z ło ś c i d o p ro w a d z ić  d o  ś le p e g o  zauf 
ka, a p o g o ń  za co ra z  b a rd z ie j n o w ym i i 
śm ia łym i e fe k tam i m o że  s ię  s k o ń c zy ć  zu ­
p e łn ym  w y c ze rp a n ie m . Inna o ba w a , to 
g ro zD a  m o n o to n ii, k tó ra , jak  s ię  rz e k ło , 
d z is ia j Z a g ó rsk ie m u  db so lu tn ie  n ie  g ro z i,  
k fó ia  je d n a k , są d zą c  z p o e tó w  mu b lis k ich  
w y d a lę  s ię  n ie u n ik n io n ym  d a lszym  eta­
pem  d ro g i,  k fe rę  ob ra t. *

Te i tem u p o d o b n a  za s trze żen ia  m ogą  
b y ć  (i są za p e w n e ) je d y n ie  w y n ik ie m  o- 
b a w  c z ło w ie k a  m a łe j w ia ry  Tem u re cen - 
z e n c k ie m j s c e p ty c y zm o w i rz e c zyw is to ś ć  
m o że  za d a ć  k łam , p o e c i b o w ie m , zw ła sz  
cza te j m ia ry , ja k - fe n , k tó re g o  om aw iam , 
p o s ia d a ją  resursy s ił i m o ż liw o śc i, o k tó ­
rych  się szarem u  c z ło w ie k o w i n ie  śn i. Z  
d ru g ie j strony  n a le ży  w ie rz y ć , ze  na na­
szym  św ie c ie , k o n ie c  k o ń có w , cn o fa  zosfa 
je  n a g ro d zo n a . Z e  to b yw a  n ie  ty lk o  na­
g ro d a  po śm ie rtn a , św ia d c zy  w  dan ym  w y  
p a d k u  inna o k o lic z n o ś ć . O to  sa m o o b ra n ie

p rze z  Z a g ó rs k ie g o  d ro g i tru d ne j i czę s to  
n ie w d z ię c zn e j u c h ro n iło  g o  (p rz yn a jm n ie j 
na ra z ie )  p rz e d  k lę ską , k fó ra  za truw a ży ­
c ie  w :e lu  n a jb liż szym  i Najwybitniejszym  
je g o  w sp ó łp ra co w m ko m . U c h ro n iło  g o  
p r z e d  g rasu ją cą  na te re n ie  „ m io d e j p o e ­
z j i"  zg ra ją  s zaka li i m a łp , k łó re  chw yta ją  
w s z e lk ie  o d p a d k i,  n a ś ladu ją  k a żd y  ruch, 
k a ż d a  s*owo i d o p ro w a d za ją  je  d o  absu-r 
du , d a  p o z y , d o  g ru p o ty , c z y li d o  p o z io ­
mu sw ych  u b o g ich  łe p e ty n . T rzebd  w ie ­
rzyć , że  łen , n ie m a ły  z resz łą , p lu s  jest ty l­
k o  z a p o w ie d z ią  in n y ch , w ię k s zy ch  i trwał 
szych .

Jerzy Bariewskl |

LEC H  P IW O W A R

O P E R A
Bumt Bum! Bum! s 

Yiottnowe słowiki, dźwięk srebrnegc szklą 

przez słomkę piją śpiew z czerwonych krzyszfałów warg. 

Słowo cienkie jak papier, Język rozwija swe m iodowe atłasy, 
gdy, niebo z lektury, klucz basowy napisany trzy razy 
buml

Tyle. Tyle tylko się muzyki musnęło,

ile ustami brwi tnącej czo ło  milczeniem jak nożem

Ile na ustach palec szeptu położył,
tyle: ot

A  już dzieło!

OZIMINA WSCHODZI
LECH  P IW O W A R  —  C o  wieczór, p o ­

e z je . R ysunk i Henryka G o tiib a ,1 W andy  
Markiewiczówny I Zbigniew* Pronaszki.
G e b e th n e r  i W o lff. K ra k ó w  —  W a rszaw a . 
1937.

C z y  p a m ię ta c ie  w ie rs ze  Le ch a  P iw o w a  
ra „ M i lc z e n ie " ,  „ O d y s s e a "  i „ P o lo w a n ie  
z t rą b k a m i"  d ru K o w a n e  ub. ro ku  w  K o ­
lum n ie  L ite ra c k ie j"?  W ie rs z e , k tó re  sp o ko j 
n ie  m ożna  z a lic z y ć  d o  n a jp ię k n ie js z y c h  w 
now ym  tom ie  au to ra  „R a ju  w  nudnym  za- 
je ź d z ie "  i „Sm .erc ii m to d z ‘eńca  w  ś ró d ­
m ie ś c iu " . L e c z  P iw o w a r n ie  jest znany  w  
W iln ie ,  tak jak  na to za s łu g u je  ;tym  chę t­
n ie j, z g o d n ie  z naszym  zw y cza jem  d ruku  
jem y  o b o k  re c e n z ji w ie rs z  —  zresztą  d ro  
b ie z g ,  n iem a l ża rc ik , n ie zD y f ty p o w y  d la  
p o e ty , a le  św ia d c zą cy  w y ra źn ie  o za le ­
tach ta len tu  i sp e cy f ic zn y m , o d rę b n y m  
o d  c o d z ie n n e g o  s zab lo n u , w y ra z ie  tej po  
e z jl. B o  jest fo, p lu s m inus, p ce ija  awan­
gardowa.

B io rą c  d o  ręk i tak i tom ik , o d b ity  na 
tanim  p a p ie rz e , a le  o g ra f ic e  s z c z e g ó ło ­
w o  p rze m yś la n e j, o z d o b io n y  rysunkam i 
zn an ych  artystów , p rz y p o m in a  s ię  n ie  b e z  
w zru szen ia  stare, z a p rze p a s z c zo n e  czasy: 
—  Z w ro tn ic y , L in ii,  R e fle k to ra  lu o e ls k ie -  
go , czasy , k ie a y  poezja miał* ambicje... 
P iw o w a r p is a ł i d z ia ła ł na te ren ie  K ra k o ­
wa. jest z fra d y c ,am i tam tejsze j aw anga r­
dy  śc iś le  zw .ą zan y , k s ią żka  je g o  n a w n d z i 
n a jp ro śc ie j c i ię ć  k o n fro n ta c ji tam tej sz ko ­
ły  i p ro g ia m u  z chw ilą  b ie ż ą cą  Pa trząc  
na je j ka rty  m yś li s ię  —  ozimina wscno* 
dzi!

B o  są ró żn e  znak i. D o  p o e tó w  id ą  w ic i: 
ja k ie ś  p ism a no w e  lad a  d z ie ń  pow sta ją , 
z b rz y d ły  lu d z io m  ty g o d n io w e  ta rg o w iska  
w paru p ła ch ta ch  w a rszaw sk ich . P o e c i k ie  
ru n kow i, am b itn i, o d p o w ie d z ia ln i chcą so­
b ie  s tw o rzy ć  w tasny  da ch  nad  g to w ą  
N !ech  s o b ie  in n i k rzy c zą , n ie ch  ch fy s łe k  re 
k lam u je  ch ły s tka  —  sztuka p ra w d z iw a  a o  
ta k ie g o  trybu  d o s to so w a ć  się  n ie  m o że , ie  
śli ch ce  za ch o w a ć  s ię  i żyć , m usi szukać  
form o rg a n iz a c y jn y ch . —  W  tak ie j c h w ili 
iym  g o r liw e ij  trzeb a  k o n fro n to w ać  d o k o ­
nan ia : ż e b y  n ie  p o w tó rz y ć  b łę d u  sp rzed  
trzech  lat, k ie d y  to „ k o n s o lid a c ja "  b e z

w y b o rd  tak  zaśmlecił<, o b ó z  a w a n g a rd / , 
że  d o tą d  c zu je m y  to w kośc iach ...

A  w ię c  „ C o  w ie c z ó t ", o z im in a  p rzed - 
k ry zy so w a  *), k fó ra  w sch o d z i. N ie  —  w y  
bucha , n ie  fra p u je  nadm ia rem  sif. P rz e c iw  
n ie  —  w  fak ich  je s te śm y czasach , że  w sze l 
ka re w in d y k a c ja  w a rto śc i o d b y w a  s ię  ra­
cze j n ie śm ia ło  i ma ton kam e ra ln y , p ó ł-  
p ryw a fny . O s ła b ie n i k ilk u le tn im  postem , 
zahu kan i p rze z  legiłymistów depresji (fo 
ch yb a  o d p o w ie d n ia  nazw a d la  k ry ty ­
k ó w  typu  C ze rm k a i —  „ M ie j  ty s o b ie  
p a ła ce , ja sw ó j d o m e k  c ia sn y , p raw d a  że 
n ie w y g o d n y , s z c zu p ły , a le ... a u ten ty cz ­
ny"...), p o e c i o  tę skno tach  n o w a to rsk ich  
n ie śm .a to  ty lk o  ro zp ro s to w u ją  k o śc i i p ró  
bu ją  ru chu  W ię c  m ożna , w ię c  ż y je  się, 
w ię c  tam to, to  b y l ty lk o  z ły  sen?

N ie  d z iw , że  p o e z ja  re k o n w a le s ce n ­
tów n ie  e pa tu je . Jest ona  ty lk o  e chem  daw  
n e g o  ro zp ę d u , b o  na ro z p ę d  trze o a  m iejs 
ca i czasu. —  P o c ze ka jm y  na następne  to ­
m ik i! N a  ra z ie  fo  co  nam  p re zen tu je  Lecn  
P iw o w a r n a p iz y k ła d , g o d n e  jest uw dg i n ie  
ty le  z ra c ji p o ry w u  i suge stii, ile  z rac ji 
p ra w d z iw e j m o ia h o ś c i i c zy s to śc i a im o s fe  
ry  ja ką  w nos i.

P iw o w a r je s1 ze  s z k o ły  P e ip e ra , a na­
s ią k ł n ie  w ie m , b e ip o ś ie d n io  c zy  p o ś re d ­
n io  —  A p o ll in a ire m . N ie  b y ł fo  zresztą  a- 
lia ż  tru any . M ia łe m  o ka z ję , a n a lizu ją c  d ro  
g i P e ip e ra  i N a p re rs k ie g o , te g o  ro zn o s ic ie

*) W szystk im  mistykom la fourchette. 

głosicielom sztuki narodowej, autentyzmu epi 

ki ilp. przypominam swoje:  —  że cały ma­

teriał dowodowy, którym przez parę lat .świe 

ciii nam w oczy, jak też i ich samych teorie, 

uważam za ob jaw  kryzysowego zmęczenia 

nerwów i upadku potencji.  Tytko. Zmecze- 

aje to, wraz z wszystkimi objawami r e g- 

r e s j i  —  artystycznej, estetycznej i leore 

Iscznej —  nastąpiło rzecz jasna nie od razu 

Poeci jtrzez parę lat próbowali z tym wa l­

czyć. Stąd w  okresie na jsilniejszego napięcia 

kryzysu mieliśmy wcale wartościową „p oe ­

zję  buntu". Degeneracja sielanko-pisarska, 

, n arodowa" i auientyslyczna przyszła dopie­

ro później.  —  A teraz powoli wychodzimy 

z tej... grypy

Teatr Meyerholda zamknięty
W  4 jak zwyk le  c iekawj m n-rze „ P io ­

n u " (zob.: Kołon ieckiego „Obrachunki 
styczniowe", Kuliczkowskie j „Od pow ie ­
ści do f i lmu",  wiersz Jalu Kurka i in.) 
czytamy artykuł dobrze w  W i ln ie  pamię­
tanego reżysera W . Rudulskicgo o p rzy ­
czynach zaknięcia teatru Meyerholda. 
Fakt ten —  smutna ilustracja wszelkich 
total izmów w s-luce —  pod piórem uta­
lentowanego c z low h k a  teatru znajduje 
obiektywne wyjaśnienie. (Iłed .j

L ik w id a c ja  teatru  M e y e rh o ld a  jest koń  
co w ym  aktem  w y ru g o w a n ia  z R o s ji S o w ia  
c k :ej sz tu k i n ie re a lis ty c zn e j. R e a lizm  —  
po d s ta w a  teatru  p rz e d re w o lu c y jn e g o , ju ż 
o d  k ilk u  la t zo s ta ł u zn an y  za o f ic ja ln y  styl 
te a tra ln y  w  ZS R R . M e y e rh o ld  b y f  b o d a j­
że  p ie rw szym , k tó ry  hasfo  n aw ro tu  d o  re 
a lizm u  w c ie la ł w  sw o :ch in scen iza c ja ch , 
A le  re a lizm  (w  zn a c z e n iu  fo rm y  s c e n ic z ­
nej) je s f ty ik o .u m o w n ą  nom enk la tu rą  n ie  
m a jącą  ś c is fe g o  sp re c y zo w a n ia  N e o re a -  
lizm  w ró żn y ch  tea trach  m o sk iew sk ich  róż 
n ie  w y g lą d a ł (o g lą d a łe m  tea try  m o sk ie w  
sk ie  na fe s fiv a lu  fea*ralnym  w  r. 1036). A -  
k a d e m ic k ie , k la s y c zn e  u ję c .e  re a lizm u  m o 
g to  w y s ta rcz y ć  re ży se rom  sp o k o jn y ch  tern 
p e ra m e n fó w  .d o b iy m  te ch n ik o m , artystom  
m n ie js ze g o  k a lib ru , a le  n ie  M e y e rh o ld o -  
w i. J e g o  n ie zw y k ła  w y o b ra źn ia , w yją 'K .0- 
w e  p o c z u c ie  teatru  ja ko  sz tu k i w y p o w ia ­
d a ją ce j s ię  w ła sn ym i ś ro d ka m i, a n ie  w y 
łą c zn ie  D o p rze z  łeksf au to ra , n ie  p o z w o li 
(o m u na sp o k o jn ą  w e a e ia c ję  tea tra lną  i 
kon sum e ję  tekstu  b e z  w y ra źn e g o  d c  n ie  
g o  u s to su n ko w an ia  się.

R e w o lu c ja  rosy jska , d o  k tó re j M e y e r ­
h o ld  tak ch ę tn ie  p rzy sta ł, z d a w a ło  się , u- 
m o ź liw ia fa  mu s tw o rze n ie  n o w e g o , p o - 
m ie s z c z a ń s k ie g o  teatru  o  n o w ych  ś ro d ­

kach e ksp re s ji s cen iczn e j. R o z p o c z ą ł 
M e y e rh o ld  b u d o w ę  n o w e g o  gm achu  te ­
a tra ln e g o , k tó re g o  a rch ite k tu ra  z ryw a ła  z 
tra d y cy jn ym  p u d le m  sceny  rene san sow e j, 
z  ku rtyną, z p e rsp e k tyw ą  w y w o łu ją c ą  złu ­
d z e n ie  rz e c zyw is to ś c i. Tea tr b oha re rsk i, 
f ra g ic z n y , m asow y, w  p rze c iw s ta w ie n iu  d o  
teatru  p rze ży ć , in f/m n y ch  scen ek  i c ie k a w  
szych  ż y c io w y c h  p r z y p a d k ó w : —  tak i m ia ł 
b y ć  n o w y  łe a łr  w  S o w ie ta ch  w e d łu g  
M e y e rh o ld a . R ze c z yw is to ść  so w ie c k a  te 
m a rzen ia  s z y b k o  l ik w id u je .  P o trz e b a  le a ł 
ru a g ita c y jn o  -  re w o lu c y jn e g o  m in ę ła , g d y  
re w o lu c ja  z a c z ę ła  s ię  s ta b iliz o w a ć . Za- 
m ia s ł re w o lu c ji św ia to w e j, w izy j w  g ig an  
ty czn y ch  w ym ia ra ch , zb io ro w y ch  ekstaz 
w sp ó łc ze sn o ś ć  so w ie c k ą  z a c z ę ły  in fe reso  
w ać sp raw y  zn a czn ie  b l ższe: sza ry  ob> w a 
tel so w ie c k i, je g o  d ro b n e  ży^ o w e  zd a rzę  
n ia  i w y c ią g a n ie  z łe g o  w n io sk ó w  z g o d ­
nych  z pań stw ow ą  id e o lo g ia .  H isto ryczrfa  
p rze s z ło ś ć , ow szem , a le  w p o s ia ć ! w y ­
c in a n e k  o  ch a ra k te rze  a n e g d o ty c zn y m , w  
so s ie  p a tr io ty c z n o  -  c ze rw o n ym , d ia  k rze ­
p ie n ia  d u ch a  i b u d ze n ia  s o w ie c k o  ■ naro 
d o w e g o  szo w in izm u . H um or, tak, a lf 
śm ie ch  m usi b y ć  „ z d r o w y " .  T y lk o  „ śm ie j­
m y  s ię " , b e z  św ia d o m o śc i te g o  że  „k to  
w ie  c z y  św ia t p o trw a  je s zc z e  trzy  t y g o d ­
n ie " . Na  tle  tych  p o s tu la tó w  in sce n iza c je  
M e y e rc h o ld a  w y g lą d a ły  o b c o , naw e t w ro  
go . M e y e rh o ld  w y czu w a  ch w ie jn y  g runt 
re a lizm u  w  sztuce . Z ew n ę trzn ą  i p ły 'k ą  
w sp ó łc ze sn ą  lite ra tu rę  d ram a ty c zn ą  usiłu  
je  p o g łę b ić ;  m e lo d ra m a to w i n a d a je  tra­
g ic z n e  akcen ty , hum or ze staw ia  z je g o  od  
w ro fną  stroną —  z tra g ed .ą , w  ż y c io w y ch  
z .a rzen ia ch  p o s zu k u je  p ra w d  n io p rze m i 
ja ją cy ch . J e g o  in s ce n iza c je  n e p o k o ją . Nc

je g o  p rze d s ta w ie n ia ch  sp raw y  ak tua lne  
tracą na w a żko ś c i, „ z d r o w y "  o p tym izm  
w y d a je  s ię  pod< jrzany , o f ic ja ln e  p raw d y  
n ie  w y d a ją  s ię  tak p e w n e . S ku tek : in d y w i 
d u a ln e  m yś len ie , co  m o że  b y ć  b a -d z o  n.e 
b e z p ie c z n e  p rzy  zg la jch s za lfo w a n iu  ia e o  
lo y ic z n y m . P o p rz e z  nam aca ln y  „ z d r o w y "  
rea lim  za czyn a  p rz e b ija ć  w ie czn o ść , tra­
g izm  c z ło w ie k ą - je d n o s fk i,  k ry ty c zn e  uslo  
su n ko w a n ie  s ię  d o  d o c ze sn o ś c i.

N ie w ą tp liw ie , w ie lk ie  z a s łu g i M e y rh o ! 
d a  d la  reatru  s o w ie c k ie g o  są w  p e łn i p rze z  
rząd  d o c e n ia n e , a le  to ju ż ty lk o  p rze sz ­
ło ść . D la  te ra źn ie js zo śc i M e y e rh o ld  sta je  
s ię  s z k o d n ik ie m , w y ła m u ją c ym  s ię  sp o d  
o g ó ln o -w y c h o w a w c zy c h  te n d e n cy j ZSR R  
Je d n o u fy  o b ó z  s p o łe c z n o  -  ia e o w y , k tó re  
m u ma s łu ży ć  sztuka , te g o  w y ło m u  m e mo 
że  uznać. M e /e rh o ld ,  a w ła śc iw ie  maye* 
h o ld o w s zc zy zn a , m usi u le c  lik w id a c j i.  Per 
so n a ln ie  sp raw ę  b io rą c , m o ż liw e  i c  
M e y e rh o ld  b ę d z ie  w  d a lszym  c ią g u  p ra co

la u nas „ fra n cu sk ie j c h o ro o y "  w yka za ć  
w sp ó ln ą  retoryczną kan w ę  o b u  s ły ló w . Ra 
ło ry ka  jesf te ż  w  zn a czn e j m ie rze  kanw ą 
P iw o w a ra . I ja k że  zb .fedn .a ła , z u b o ża ła  
z d o ln o ś ć  p e rc e p c j i na szych  ró w ie śn iku  w, 
je ś li i to —  re io ry k a ! —  je s ł d la  nIch „ z b y ł  
p o ś re d n ie " !  Z a p e w n e , d o ś ć  d a le k o  je sh  ś- 
my tu o d  ro zw ie lm o żn io n y c h , e p .g o ń sk o  
po s t-ro m an ty czn ych  p o ję ć  o  sty lu  i chw y  
c ie  p o e fy . N ik ł  łu  n ie  ch ce  „ z a ta rg a ć "  ani 
„w ła d a ć " ,  an i s tw a rzać  ję zy k a  d o  za chw y  
fu i z ło rz e c z e ń . Tu —  „ tw a rz  w  g ru b e j o - 
k ła d c e , tu łó w  n a b iły  na dw a n ie ru cho m e  
trzon y , le c z  myśl czytelna ja k  ze g a r u - 
lic zn y  w  n o cy , o św ie t lo n y  o d  w ew ną trz " . 
I le k ro ć  m yś lę  o  p o e z j i n o w a to rsk ie j, zaw ­
sze  k o ja rz y  m i s ię  ten w ie rsz  P e ip e ra . —  
K la ro w n o ść , św ia d o m o ść  ce lu , o d p o w ie ­
d z ia ln o ś ć  n o w a to ró w , .est w  o c zyw is te j 
sp rz e c zn o ś c i z p ró b - ją c y m  w sze lk ie j m a­
g li ( o k a d za n ie  d ym em , w rzask , tw arze  ma 
zane  k o lo ro w y m i fa rbam i. ) szam ań jtw em  
n ie m iło ś c iw ie  nam  w ie rc ą c y ch  d z iu ry  w  
b rzu chu  E p ig o n ó w .

P iw o w a r p is ze  o ro b o tn ik a ch , m ura­
rzach , m aryna rzach , p is z e  o  o d p o c z y n k u  
n ie d z ie ln y m , o  p o ry w a ch  e ro ty k i, o  sam o 
lo ta ch  i p e jza żu , no tu je  re f le k s je  „ S io ło  
f ic z n e "  o b o k  w iz y j p ó ł-m a la rs k irh , fan ta- 
zy j b lis k ic h  A p o ll in a iro w i.  P ie rw ia s te k  sp o  
łe c z n y  ( n ie w y s ie ło n y !), w ią ż e  s ię  z to k iem  
o d c z u ć  ra cze j n iż  p rz e ż y ć  o so o is ty ch , w 
d y sk re tn y  a l t  k o n se k w e n tn y  w y ra z  św iata 
w k tó iym  poe*a ż y je  i św ia ta  w k tó rym  
ch ce  zyc . N a w e t w  tej Kamera lne j fo rm ie  
o d n a jd u je m y  w a lo ry  ko n s lru k tyw n e , bu ­
d u ją ce  c z ło w ie k a .

A  je d n o c ze ś n ie  —  o c zy s z c za ją c e  yo . 
Ta „ p o ś re d i. io ś ć "  n ie straw na  d la  b ie d ­
nych  na rkom anów  zasłucham /eh we 
w rzask, b ę b n y  i try le  fu ja rk i, w zyw a  d o  
czu jn o śc i w o b e c  św ata, e w o ku je  n y ś l,  b -' 
to w a rzy szy ła  u c zu c iu  i fan taz ji. W  p o e z j ' 
te j n ie  rr.a ju ż  o a w n y ch , śc iś le  zw ią zan ych  
z czasem  i ok re sem  „ n a s c e n d i"  p rze ro ­
stów  i d z iw a c tw . To  feż m im o  ze p 'g d y  i 
n ig d z ie  n ie  w y s ila  s ię  ona  i n ie  w ym ąd rza  
(tak ja k  u H ertza  et cons), —  n ie  jest to 
w  żadn ym  w y p a d k u  lek tu ra  d la  g l jp c ó w .

józeł Maśliriskl.

Zff 5 groszy dziennie 
możesz mieć to, co daje teatr kino, 

okręt itd., bo ksią/kę z .

Biblioteki Nowości
W iln o , ul. Jagiellońska 10 Tel. 13.70

Ostatnie nowości —  klasyczne —  lite­
ratura szkolna — . raukowa. 

Czynna od 11 do 10 godz 
Kaucja 3 z ł . — Abonament miesięczny 

1 zl. 60 gr.
O kazy jn ie  do nabyclm  1) Rymowicz 
i Święcicki:  P r a "  , cywilna Ziem
W schodnich —  T  X. Część I. (3 to 
my) —  2) Encyklopedia Gutenbmja 

(20 tomów).

w a ł w  ja k im ś tea trze  ZS R R , a le  ju ż  ty lko  
ja k o  re ży se r zg la jch s za fto w an y , B e z  „ in  
d y w id u a ln y ch  o d c h y le ń "  o d  l in i ' genera ! 
nej. A fe ra  M e y e rh o ld a  p o le g a  na n ie z ro zu  
m ien iu , w z g lę d n ie  na n ie ch ę c i z ro zum  e- 
n ia n o w ych  cza sów , zo s ta ł w ię c  z p o d z i­
w u g o d n ą  k o n se kw en c ją  usun ię ty .

W acław Radulskl

Teatr Muzyczny „L U T M If.
DZiŚ teatr bądzie czynny trzykrotnie:

B t i r a B a w c a  ś w i e ^ f
Widowisko dla dziec'.  Gemy na niższa

K r a i n a  i / s m i r e c ^ i i i
Ceny zniżone

o 9odz. 615 w S f G r n f r i j *  L i & h s & B n m i t s r f j

W piątek 4 lutego —  Opera „RIGOLETTO" Verd;’ego

o godz. 12-ej 

o godz. 4 p. p
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ŻART NA STRONIE
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Ja, p ro s z ę  pana , studen tem  |esłem  d o -  

p .e ro  s ie d em  lat... O w szem , m ożna  b> o 
za  ten czas zo s ta ć  s łu ch aczem  n ie  ty lk o  
d ru g ie g o  ro ku , a le  naw e t i t rz e c ie g o , có ż , 
k ie d y  —  p .o s z ę  pana  —  n ie  w id z ę  n i,a k ie  
g o  w tym  po m yś lu n ku : lata s tu d e n ' k ie  na 
le zę  d o  n a jp ię k n ie js z y c h  ro zg ryw e k  pc «.a 
ro w y ch  w  k lu b ie  ż y c ia  lud 'K iogo^  (p o ró w  
n /w a n ie  la* ż y c ia  d o  kart k s ią żk i r.a le ży  
jw a ż a ć  —  p ro sz ę  pana  —  za p rze^  a rza łe , 
k to  te raz k s ią żk i czyta?!).

P o za  tym  w ie le  m o że  w y ,a śn ić  p rz y -  
s ło w e  (a p rz y s ło w ia  są m ąd ro śc ią  n a ro ­
dó w !): n a jtru d n ie j na u n iw e rs y te c ie  p rze  
b y ć  p ie rw s za  s ie d em  lat, p o tem  ju ż p ó j­
dz ie ...

je d n o c z e ś n ie  >eanak m arzę  o sp raw ie  
r iu  p rzy je m n o śc i ro d z ic o m  z ło ż e n ie m  ja ­
k ie g o k o lw ie k  e g za m in u . P o sy łam  im —  
m yś lę  —  ta k ie  i o w a k ie  ra ch unk i, —  za 
m a rm e łyga n  o w o c o w y , c z a p k i o rg an .za - 
cy jn e , s to lic z e k  w  „ k ą c ik u  to w a rzy sk im " , 
struny d o  m a n d o lin y  —  p o s ła łb y m  też, 
m ys ię , raz k ie o y  z a św ia d c z e n ie  o  z ło ż e ­
n iu  e g za m in u . M c  ro o z ic e  c ze g o ś  p o d o b ­
n e g o  n ig d y  n ie  w id z ie l i.  B y łb y  to tak i e g  
zam  n o ka zo w y ...

A  s tu d iu ję  e tn o g ra fię .
l ir z e w o  n a u k i —  p o jm u je  pan? —  sk ła  

d a  S'ę z ro zm a ity ch  g a łę z i O tó ż  ta g a łą ź  
nauk i n ie  n a le ży  d o  p o ś le d n ic h . P rze c iw ­
n ie , i je j p rz y św ie ca ją  c e le , i ona  stanow i

Ballada o pewnej 
kategorii ludzi

L iczn ie  z nami chodzę po św iecle 

w  różnych  płaszczach, różnych  kostiumach, 

b każdy z nich głupstwu te same plecie, 

każdego ta s «m a  zapala duma.

2 .
T  .ki u ip rzyk lu d  Barabasz Sandałek 
] rzed nam i w  rozm ow ach  się p u szy

—  Cóż, pański zaw ód, ech panu to się udało 
ko to najtrudn iej w łaśnie być notariuszem...,

3.

Ten znowu stale dystyngowany, ^

nigdy żadnym  bon ionom  mu się nie zdarz,, 

uchybić, gdy gestem przyp iera  do ściany:

* Bo to najtrudn iej w łaśnie być sekretarzem .

4.

S pójrzcie ! Jak się porusza.

jak  m ruży oezy, jak  pierś wypina,

głos n iby szelest jedw abnych  pluszów:

V- Bo to najtrudn iej w łaśnie być ziem ian i­

nem...
5.

A ten w yskoczył! Z  kieszeni w yziera  

brudny rękopis, spodnie ma w  kratę 

Już p ije  wodę, oklaski już zbiera.

—  Bo to  najtrudn iej właśnie być literatem...

PRZESŁANIE:
t

M eeh  tak gadają, 1 rosną, i sami w  to  w ierzę,

I dym ią pychą, I urok fa łszyw y  szerzą... 

lny zaś ży jm y  racjam i sw cmi:

Bo to najtrudn iej w łaśnie z takimi...
JW M .

— oOo—

W YJĄTEK
—  Pamięta j mój synu, że nikł nie 

m o że '  jednocześnie  pracować uczci­
w ie  i gw izdać.

—  A m aszynista  ko le jow y ?

PRZODKOWIE.
—  Patrz, ten zamek wybudowali 

moi przodkowie!
—  Tak? To byli murzarze?

DOŚWIADCZENIE.
—  Czv możesz OKreślić znaczenie  

w y ia z u  ,,dośv iadczen ie?“
—  Owszem, doświadczenie to jest 

to , c o  nam zostaje gdy śmy wszystko 
Aine stracili

M a te r ia ły  d o  ,.2a rł u na s tro n ie "  n a le ży  
n ad sy ła ć  na ad re s  re d a k c j i „K u r je ra  W i­
le ń s k ie g o "  d la  A n a to la  M ik u łk i.

d o m e n ę  d z ia ła ln o ś c i ku ltu ra ln e j o ra z  ro z ­
d z ia ł w  d z ie ja c h  m yś li lu d zk ie j.., za jm u je  
s ię  zaś re jes tra c ją  n a ro d ó w , o p is u je  ich 
k u ltu rę  du ch o w ą , o b y c z a je , zw y cza je , 
: T rzc iny, —  ku ltu rę  m a te ria ln ą , ła p c ie , ły ż  
k i, c e b e rk i,

'ga rn  ę ły  za p a łe m , ią  w ła śn ie  e tno ­
g ra f ię  s tud iu ję .

W  g ru p ie  p r z e d m io tó w  —  sk ła d a ją ­
cych  się  na d o b ra n ą  c a ło ść  —  zn a jd u je  s ię  
p r z e d m u f  „ L u d y ,  b ę d ą c e  na w ym a rc iu " , 
zn a czy , lu d y , k tó ry ch  b a rd z o  ju ż  m a ło  
a lb o  k fó ry ch  z k a żd ym  d n ie m  co ra z  
m n ie ,... P rz e d m io t m i s ię  p o d o b a ł,  m ate­
r ia łu  —  k o m b in u ,ę  —  n .e d u żo , co ś  ze  dw a  
d z ie ś c ia  g a tu n k ó w  lu dó w ... A  n a jm n ie j to 
o  P o żo rca ch , n a le żą c y ch  d o  lu d ó w  w ąg ro - 
w yńsk ich ...

T e d y  p o s ta n o w iłe m : p o  p ie rw s ze  —
z ro b ić  p rzy je m n o ść  ro d z ico m , p o  d ru g ie  
—  n au czy ć  się o  tych  P o żo rca ch , p o  trze­
c ie  —  p rzy s tą p ić  d o  e g zam in u .

P ro fe so r o d  lu o o w , b ę d ą c y c h  na w y ­
m arc iu , lu b ił  P o żo rcó w . Z a d a je  na e g za m i 
n ie  innym  p y tan ia  na ich  tem at —  k o m b i­
n o w a łe m  d a le j —  za d a  i m n ie... W  o s ła łe  
c zn o śc i —  k ilk a k ro tn ie  p rz y s tą p ię  a o  
s p ra w d ze n ia  w .e d z y

B y ło  ło  w  ro ku  1931. P o s ze d łe m . O  Po 
zo rca ch  fest um ia łem .

Py ta ł o  S o w y zo rc a ch . Ja có ż?  M M czeć... 
Z a p y t a ł ,  c o  —  o p ró c z  Esk m osów  —  roś­
n ie  w  p a s ie  tundr? S p ró b o w a łe m  do m yśa ć  
się , ze  lip a . W y p ę d  ił.

Po  W ie lk ie jn o c y  z g ło s iłe m  s ię  p o  raz 
d ru g i

C ie k a w ił  s ię  lu d am i ze  s te p ó w  nad  M o  
rzem  C za rn ym , d o p y ty w a ł s ię  o  lo s  ja­
k ich ś L iw ó w  zn a d  Bałtyku ... o  P ob o rcach  
n ie  z a c z e p ił  an i s łow em .

W  ro ku  1933 w  g a ze c ie  p rze c zy ta łe m , 
Ze P o zo rc y  w ym ie ra ją  M a s o w o  Z  473 spa 
d l i  d o  27. Ź le  —  p rze s tra szy łem  s ię  —  
w ym rą, a w łe d y  e g za m in  p r z e p a d ł,  m oja 
w ie d za  o  n ich  s łan ie  s.ę n ie ak tu a ln a .

B U S O B

Z n o w u  p o b ie g łe m  d o  p ro fe so ra .
Inni p rze z  fen  czas ju ż  p o  k ilk a k ro tn ie  

m ie li m o żn o ść  d z ie le n :a s ię  z o ro fe so rem  
w ie d z ą  o  P o żo rca ch .

M n ie  i fyrr. ra zem  o m in ę ło

A  tu n ie d o b rz e :  lic z b a  P o żo rcó w  spa­
d la  d o  szesnastu .

Spać  p rze z  n ich  n ie  m o g ie m ; senu- 
d łem . N ie rdZ  w śc ie k a łe m  się: tak i P o zo re c  
—  ie b y  g o  —  n ie  szanu je  się , n a p ije  s ię  
g o rą c e j h e .b a fy , ro zg rze je , a po fem  b e z  
p a lfa  w y jd z ie  na dw o r, p rz e z ię b !  s 'ę  i k ia 
pa... A  m n ie  s frach l

W  ro ku  1935 zn o w u  e g za m in  n ie  p rzy  
n ió s ł p o z y ty w n e g o  w yn iku .

W  ro ku  1935 zn o w u  e g za m in  n ie  p rzy - 
m sł p o z y ty w n e g o  w yn iKu .

W  tym że  ro ku  —  p ro sz ę  pana  —  zosfa 
ło  na tym  św ie c ie  ty lk o  ośm iu  P o zo .c ó w .

W  ro ku  1936 trz y k ro tn ie  o d w ie d z a łe m  
p ro fe so ra , z d ą z y ł z a d a ć  p y ta n ie  z ży c ia  
w szys tk ich  lu d ó w , k tó ry ch  p r z e J m io ł o -  
b e jm u je . Z w y ją tk iem ...

C ie s z y łe m  się : łe raz, g o y  p ó jd ę , ło  ju ż 
p e w n ia k , że  o  P o żo rca ch  b ę d z ie m y  k o n -  I 
te row ać . N a ie s z c ie  ro d z ic o m  sp raw ie  
p rzy je m n o ść .

D ąb ła  tam ! —  W c z o ia j  w y b ie ra ją c  się 
na e g za m in , w o k n ie  re d a k c j i „ G a z e fk i Po  
ra n n e j"  p rze c z y ta łe m , że  u b ie g łe j n o cy  
um arł osta tn i z P o żo rcó w . P rz e p a d ło , za­
p ła k a łe m , m o ja  w ie d z a  z d e z a k tu a liz o w a ­
ła  się.,. Po tem  jednak  p o m yś la łe m ; g o d z i­
na w cze sn a , m ech  b ę d z ie  co  chce , p ó jd ę  
cło  p ,o te so ra , m o że  je s z c z e  n ie  c zy ta ł o  
n ie b o s z c z y k u .

D zw o n ię . W / c h o d z i sam  p ro te so i. iW  
ręku  trzym a aku ra t św ie ży  num er „G a z e t ­
k i P o ra n n e j" .

Ju ż  w ie !
O ch , w y  P o żo rc y , P o żo rcy , c zy ż  to mo 

in a  tak m e szan o w a ć  sw o je g o  zd row ia? !
N ie  u d a ło  s ię  ro d z ic ó w  uc ie szyć .

Jan Huszcza.

Rozrywki umysłowe
N A SZE  PRZE D M IEŚC IA  I OKOLICE .

Szarady z cyklu „Itoszknsze z im owe".

(7 punktów).

III .

Cuiość... Śnieg... Wa nim dziesiątki sanek... 

U ich tró j  —  e zn ar te j  barwne postacie: 

jak tulipanów, róż i sasanek 

zł kw it ł  na śniegu rój, mity bracie!...

Gdy na szczyt góry młodzież się wspięła, —  

zbędna trój —  pierwsza, zbędny wysiłek: 

W spak  druga —  pierwsza płóz się zaczęła, 

ślad sanek znaczy już tylko pyiek.

Choć Wino —  Czwarty —  drugi nie śledzi 

wyczynów- owe j sportowej braci, 

jes1 tu porządek —  nikt się nie biedzi, 
źr przez brak sędziów  sport na tym strać!

..Dziadek z  Bakszty".

i  ADANIE  M A T E M A T Y C Z N E  

(5 punktów).

Za 70 zl kupiono 1, 2. 8, 4, 5, 6 i 7 kilo 

różnych produktów-, a mianowicie  soli po 

20 gr., ryżu po 1 zł. 20 gr , cukru po 1 zł. 
50 gr., orzechów po 2 zł. 50 gr., sera szwaj 

carskiego po 3 zł. 50 gr , kawy po 4 zł. 50 gr 

1 masła po i  zł. 80 gr. za klg.
Określić ile klg. każdego produktu ku­

piono.

ZAGADNIENIE

(Autor NTN).

(2 puhkty).
Pewna zakonnica rozmawiała u urty z 

m łodym  człow iek iem Przełożona spytała jg, 

kim jest ó w  młodzieniec Otrzymała odpo ­

wiedź:
—  Moja matka jest matką jego matki, 

a ja u matki jedynaczka.
Jakiego rodzaju pokrewieństwo zachodzi 

między tymi osobami?

ZA G AD K A
(1 punkt).

T rochę  drutu trochę drzewa,

czasem mówi, czasem śpiewa.

K W A D R A T  M AG ICZNY  
(3 punkty), 

ułnz. p. Płeskaczewski z Żuprąii.

1) Ułuda

2) Im ię  żeńskie w  wołnezu.

3) Groza mórz południowych.

4) Żar,  inaczej (wspak)

5) Ż.ona (zdrobniale).

Rozwiązania zadań z dnia 15. T. 1938 r.

BÓG S IL  RODZI 
Narodziny Syna Bożego. 

K W A D R A T Y  M AGICZNE

1 2

s P o r t t r a s a

p o ż a r r a d 0 m
o ż y n a a d e 1 a
r a n e k s 0 1 o n
t r a k t a m a n t

S Y L W E S T E R .  SZARAD V 

W ita j  nowy roku! 

I .OGOGRYF.

k o f
r s k r m i u
a t f o z a s r t
s V 1 w e s t e r
a P o e ł k u n o

a t 1 a ł a
a a

Plaga szczurów w  Paryżu
W  Pa ry żu  is tn ie je  p rzy  p o lic j i sp e c jo i-  

ha sekcja , któ ra  -ood szum ną naz«vą „ s łu ż  
t>y p ro f ila k ty c zn e j p rz e c iw k o  za ra z ie  w a l 
Czy z e  szczu łam !

W a lk a  ta sta je  s:ę o b e c n ie  z a g a d n ie -  
n e rr  b a rd z o  ak tua lnym , g d y ż  na o o u s fo -  
s za ły ch  te renach  w ystaw y  z a lę g ły  s(ę 
szczu ry . W g ry z ły  s ię  o n e  g łó w n ie  w p ię k  

b u d o w le  „ C e n t r e  re g .o na l o ra i o p a -  
n °W a ly  n ie k tó re  p a rt ie  o g ro d o w e . Z a ch o ­
dź  i o o a w a , że  p o  z a m k n ię c u  W ys-u w y , 
w / 9 fo d z o n e  sz czu ry  rzucą  s ię  na p rz y le ­
j e  d z ie ln ic e . W o b e c  te g o  p o lic ja  sam iar 
na r o z o o c z ę la  g w a fło w n ą  w a lk ę ,. D rzy 
czym  d z ie n n y  u b ó j szczu rów  w ka żd ym  
p a w ilo n ie  d o c h o d z ił  d o  70 sztuk. M im o  ło  
w a lka  jes! d a le j n ie zm ie rn ie  c .ążka , zw ła  
szcza , że  k o rzy s ta ją c  z n e s fo sow an .a  o d -

p o w .e d n ic h  ś ro d k ó w  p re w e n cy jn y ch , m iłe  
zw ie rzą tka  ro z b iły  w ie lk i,  w a ro w n y  o b ó z  
w  p o d z  em nym  łe a trze  „ T ro c a d e ro "  w  
m e jscacn  p r ze zn a c zo n y ch  na o rk ie strę . 
Z a s ta w io n o  l ic z n e  p u ’ ap k i.

m o w o li p rz y p o m in a  się  b a jk a  Dum a 
sa o  D z ia d k u  d o  o rze ch ó w , o  M y s im  K ró - 
iku , pan  M y s z o s ła w ie  i k ró le w n ie  P ir li-  

p ane .
O b o k  s z czu ró w  d ru g ą  p la g ą  P a ry ża  sa 

iró w k i. Tu ry śc i zam o rscy  p r z y w ie ź li w  
ku frach  n aw e t e g z o ty c z n e  o k a z y  m rów ek. 
M ró w k i za c zę ły  d o k u c z a ć  p rze d m ie ś c io m  
s*o licy F ra n c ji i z a g r a z j  m iasfu  d a ls z y  za- 
'" w  te g o  o w ad u . O  ile  w a lk a  ze  szczu ra ­
m i rwe jest ła k  trudna, o  ły le  kam pan ia  
p r z e c iw k o  m rów Kom , p ro w a d zo n a  na W iel 
ką ska ę, jesf w rę c z  n e m o ż liw a

R O Z W IĄ Z A N IA  N A D E S Ł A L I

z W ilna  p. j) «

Jot. Es., (.żarski, Borski, Kalicki Z., Klem 

mowa F  K łyszr jko  J., M atw ic jew  P., Juch 

n :ewicz A., Prószyński W., Kalida W., So- 

wm Fr.
Spoza W ilna  pp.

„Jer“  ze Smorgoń, Gudanowa z L idy, 

Manuoka z Ostrożna, W oro tyńska  z Pielas, 
P ictrowska z Wołożyna.

NAG RO D Y P RZE Z  L O S O W A N IE  Z D O B Y L I

P. K lemmowa z W i ln a  i p. „Jer“  ze 

Smorgoń
P. K łyszejko jest proszony o odebranie 

nagrody w  Redakcji.
Rozwiązania zadań niużna nadsyłać w 

term inie 10-dniowyni.

K atar?  
G ry p a?

Zawiera ona bowiem bakterie chorobo­
twórcze, które mogq w dalszym ciqgu być 
niebezpieczne, o :!e nie zostanq zni­
szczone. Dlatego bielizna chorego po­
winna by ć dezynfekowana przez pranie 
w Radionie, W  go łu[qcym s ę roztworze 
Radionu wytwarzajg się miiiony drobnych 
pęcherzyków tlenu, kióre usuwcjq brud 
i zabijają chorobotwórcze bakterie.

Konfrontacja świadków ze Skwierawskim
Wizja lokalna na miejscu zbroani

Przesłuchiwaniu mordercy Skwieraws- 

kiego przez następcę naczelnika woje­
w ódzkiego urzędu śledczego w W arsza­
wie, kom. M otocżyńsklego, późnie] zaś 

przez sędziego śledczego Grabowskiego, 

trwało przez cały prawie czwartek. Skwie 
rawski w wieki punktach zmieniał swe po  

przednie zeznania.
W  godzinach popołudniow ych skon­

frontowano mordercę z bratem Klemen­
sem Skwlerawsklm oraz z kilku szofera-
«

Przez 20 lat . 
nor'ł Kule w piecath

Jó z e f  Sma-K .ro ln ik  z Z a k rze w a  na Ś lą ­
sku u g o d z o n y  zo s ta ł p o d c z a s  w o jn y  św ia ­
tow e j w  r. 1918 ku lą  w p le c y . W  szp ita lu  
p o lo w y m  me o p e ro w a n o  g o  'e d n ak , a 
g a y  rana s ię  z a g o iła , Sm ak o p u ś c ił s z p i­
tal ja k o  zd rów . P o  w e jn ie  w ró c ił d o  ro- 
d i io n e j  w si, y d z ie  sze re g  la ł p ra c o w a ł n ie  
o d c zu w a ją c  ża d n y ch  d o le g liw o ś c i.  O d  pe  
w n e g o  czasu  Sm ak za c z ą ł ska rży ć  s ię  na 
b ó le  Z b a d a n y  p rze z  le ka rza  p o d d a ł s ię  o- 

pe ra c ji, w  c za s ie  Której le k a rz  w y ją ł mu... 

ku lę . N a jd z iw n ie js z e  je s ł ło , że  ku la  n ie  

w y rz ą d z iła  w  c ie le  w o ja k a  ża d n y ch  szkód .

Komunistka wyskoczyła przez okno
r»mtoiii& policją&tó*w .

W  tych d n ia ch  w  je d n ym  z d o m ó w  
K o ło m y i za m ie szka ła  p o s zu k iw a n a  p rze z  
p o lic ję  kom un is tka , S o sch e  Astrr.an z B o ­
ry s ław ia . P o lic ja  o to c z y ła  dom , a następ ­
n ie  dw a j w y w ia d o w c y  w e sz li d o  m ieszka  
n :a, a b y  a re sz to w a ć  A s fm en ó w n ę  N a w i 
d o k  p o lic j i A s tm an ó w n a  w y sk o c z y ła  p rze z  

l o k n o  z w y so k o śc i 4 rre rró w , a b y  z b ie c . Na

d o le  je d n a k  za trzym a li ją p o s te ru n ko w i. 
A s tm an ó w n a  p rz e b y w a ła  w  w ię z ie n iu  w 
T a rn o p o lu  4 la ła  za d z ia ła ln o ś ć  kom un is ty  
czne  SKok  kom un is tk , p rze z  o k n o  p rz y o o  
m ina  u c ie c z k ę  o s ła w io n e g o  agen ta  Kom  
in tem u  „S a s zk i , k tó ry  w  K o s o w ie  ze sko ­
c z y ł z p ie rw s ze g o  p ię ira . ró w n ie ż  w  ram io  
na c ze k a ją ce g o  tam p o lic ja n ta ­

mi. Szoier Zaremba poznał w Skwleraws- 

kim mężczyznę, który pamiętne) nocy pro 
ponowa? mir wyjazd do Grudziądza Po­
za tym skonfrontowano również kobiety, 

które Skwierawski woził po mieście, skra 

dzionym po zbrodni samochodem.
W czoraj Skwierawskiego poddano po­

wtórnemu przesłuchaniu. i
Po zakończeniu badań zarządzona b ę­

dzie przez w łade sądowo-śledcze wizja 

lokalna w lasku młocińskim

3 E S T E S MY  
JEDNEJ M l
I W  GROSZ KA SZKOIN IW ") 
P O L S K I E  ZA GRANICA

K O N T O  P .  K .  O .  N r  2 1 6 9 5

Chemiczny skł*d 
wteałunku

N ie k tó rz y  p ro fe s o ro w ie  am e rykań scy  
n ie  ustępu ją  w  n ic zym  p o d  w zg lę d e m  eks 
c e n łry c zn o sc i ro zm a itym  d z iw a k o m  z k lu  
b ó w , lu b u ją c ym  s ię  w  e p a to w a n iu  b liź n ic h  
o ry g in a ln y m i p o m ys łam i. Tak w ię c  p ro fe ­
so r G r e g o ry  D o n e g a n  z u n iew ersy te tu  C-in 
c in a f i (U S A )  p r z e p ro w a d z ił  w  swym  la b o  
ra to rium  a n a liz ę  cn em iczną ... p o ca łu n ku . 
W y n ik i o so b liw e j a n a liz y  b y ły  n a stępu ją ­
ce : 100 g ram ó w  osadu , z e b ra n e g o  z usf 
za w ie ra to  61 g ram ó w  w o o y , 0,7 g ram ów  
b ia łk a  i g lo b u lin y , 0,5 g r e la s łin y , 33,2 g r 
k o lla g a n u , 0 ,032 g r  fo s fa łów , G,761 g r 
t łu szc zó w , 0,45 g r  so li, 0,04 g r w a p ie n ia  ł 
m in im a ln e  s ia d y  m ag n e z ji, s ia rk i. Jaką  w a r 
lo ść  p ra k ły c zn ą  p o s ia d a  an a liza  p o c a łu n ­
ku i ja k ie  w n io sk i w y c ią g n ą ł stad p ro f D o  
negan , o tym  h is to r ia  m ilc zy .



KURJER" (4347}

S t e z a s s i e  w i e ś s i i a i s i w

te o !>ór stawiany sekwestratorom
tNa o g ó ł wypadki agresywnego zachowy 
wania się wieśniaków podczas wykonywa 
nia czynności egzekucyjnych przez po bo i 
ców skarbowych są coraz rzadsze, szcze- 
góir.ie odsąd  władzo skarbowe przystą­
piły  da bezw zględnego ściągania za ler o 
ścl od wieKszej własności. I tylko w nie­
których miejscewaściach wyouchają jesz 
cze od czasu do czasu drobne konflikty.

Tski w łaśn ie  w ypadek miał miejsce 2 
września 1937 roku we wsi Jafra om, po- 
czepowskiej, pow. now ogródzkiego.

Jak wynika z rozprawy sądowej, kićra
odbyła 28 bm. w Now ogródku, prze­

bieg zajścia przedstawia się następująco:
Mieszkańcy wsi Jaira odmówili współ­

pracy w melioracji, a gdy tę pracę wyko 
nali inni, odm ów ili uiszczenia opłat melio 
racyjnych I grzywny. W  związku ; tym w 
końcu sierpnia przyjechał do  tej wsi p o ­
borca Budźko, który miał uskutecznić rów 
n'eż I egzekucję zaległych podatków pań- 
nwowych, za które opisane ju żbyły ru­
chomości i żywy inwentarz. Jednakże wie 
śniący odmówili mu uiszczenia należności, 
a zajęty poprzednio Inwentarz żywy i bar 
dziej wartościowe przedmioty ukryli poza 
wiosKą, tak że w chałupach i chlewach nic 
prawie nie było. W idząc laki słan rzeczy, 
p. Budzko p O w ro . i l  do Now ogródka i z 
polecenia władz skarbowych przyjechał 
do Jałry dnia 2 września w towarzystwie 
dwóch poborcow : p. Lebiedzla I p. świąt 
kowsklego. Budźko pozostał z sołiysem  
we wsi, a Lebiedź I Świątkowski poszli szu 
fcać inwentarza, który znaleźli w polu, u- 
kryfy w jamach. O d y  wieśniacy spostrzeg­
li że schowane przez nich rzeczy zostały 
odnalezione I poborcy sprowadzili już na 
pole fuitnanki, wylegli tłumnie (około 200 
osóoj przed wles, a grupa ludzi w liczbie 
40 okrążyła poborców  I podżegana okrzy 
kami rodziny Ciłko —  kfóra jęła odbierać  
C-d poborców  płótno —  zaczęła wyzywać

poborców  różnymi słowami i grozić p o b i­
ciem. W  pewnym momencie obok pobor­
cy Lebiedzia padł kamień. W ówczas Łe- 
biedź wystrzelił w górę I wezwał tłum do 
rozejścia się, po czym poborcy wycofali 
Się z łej wsi, zabierając odnalezione przed  
mioty. Bydło znaleziono w sąsiednie) wsi. 
Nazajutrz i w dniach następnych zajęty in 
wentaiz został zwrócony, gdyż wieśniacy 
wszelką należność uiścili, (około 2 łys. zł j 

W  związku z powyższym przeprowa­
dzone zostało dochodzenie, w rezultacie

D O K T Ó R

J.
choroby kobiece i wewnętrzne 

przy jm uje  w godz. 11— 1 i l ó — 19 

Nowogródek,  Grodzieńsici Zautek Nr 3 

(naprzeciwko poczty).

Kino „ A P O L L O 1
w Baranowiczach

3 Wyświetla najzabawniejszą pierwszy
4  pohka  k^m edm -onere  hę

i P a n i  m i n i s t e r  
i t a ń c z y
3 W rolach gi ■ Tola  Manka, dczówna,
^ Hiensanaer Żabczyński i CwlklińsKa

fTTTTTł7VTVT?TTTTTTT*T*Tł-TTTT-fł, ,TTTTTTT

S B a a ty  T y d z i e ń
O k a z y in ą  s p rz e d a ż  p łó a e n  

urządza

.BŁAWAT POLSKI"
Uda, ul. Mackiewicza 1 
obok  apteki po-Se )nvkowej

S / l iM O
na  t f e  uJGftmihąj

SaiLOzatrucie bywa przyczyną wielu do- 
ł c g l iw o fu  (bóle artretyezne, łamanie w  koś­
ciach, bole głowy, wzdęcia, odb ijan ia ,  bóle 
w  wątrobie, niesmak w ustach, brak apety­
tu. swędzenie skóry, skłonność do obstruk­
cji, p lamy i wyrzuty na skórze, skłonność 
do tycia, mdłości, język  obłożony). T ruc iz ­
ny wewnętrzi.e , wytwarza jące  się we włas­
nym organizmie, zanieczyszczają krew, nisz­
czą organizm i przyspieszają Marość. W ą ­

troba i nerki są organami oczyszczającymi 
k rew  i soki ustroju. 20-letnie doświadczenie  
wykazało, że zioła lecznicze „Cholek inaza“ 
II  N iemojewsk iego  jako żółcio m o c z o p ę d ­
ne są naturalnym czynnikiem odciążającym 
soki ustroju od trucizn własnych. Bezpłatne 
broszury otrzymać moż 'a  w laboratorium 
f iz jo log iczco-chem icznym „Cholek inaza" II. 
N iemojewskiego, W arszawa, Nowy Świat 5.

K i i r j e r  S p n r t p w y

Dzisiejsze Imptezy sportowe
Niedziela 30 stycznia minie w  sporcie wi 

lenskim pod znakiem szeregu ciekawych 

Imprez

Narciarze  o godz. 9 min. 30 staną na star 

eie biegu dookoła W ilna .  Start mieścić się 

bedzie przy  młynie u stóp Karolinek. Do 

biegu tego zgłosiło się 15 zawodn ików  na cze 

te z: Fiinpickiem, Starkiewiczem, Juszczvń- 

ik im, Stefanowiczem i Łabuciem Zawodni 

I j  ze startu wypuszczeni bedą jednocześnie. 

Ciekawą inowaeją będzie sposób przeprowa 

dzenia kontroli na trasie. Podawaliśmy, że, 

łrasa nie będzie wytyczona chorągiewkami, 

będą tylko w pewnych określonych miejscach 

punkty kontrolne Zawodnicy będą musieli 

o trzymać na punktach kontrolnych kartkę, 

stwierdzającą, że faktycznie byli w tym, a 

bit w  Innym miejscu. Kartki będą numero 

Wane 1 kolorowane. Narciarz p rzybyw ający  

nn metę będzie  musiał wrykazać się numera 

mi kontro lnymi MetS' tego ciekawego bie­

gu mieścić się będzie  przy  schronisku nar­

c iarskim na Rowach Sapieżyńskich.

Drugą c iekawą imprezą będzie mecz bok 

serski z udziałem pięściarzy z W K S  Grvf z 

Torunia. W a lczyć  oni będą z drużyną PKS  

F.iektrit. Mecz odbędzie się o godz. 18 min. 

30 w  sali Ośrodka W F  w  W iln ie  przy ul. 

Ludwisarskiej 4 Organizatorzy zapow iada­

ją, że mecz rozpocznie się pnnktuainie.

Do rzędu na jc iekaw szych ’ wa lk  zaliczyć 

trzeba występ Krzemińskiego, reprezentanta 

Polski, k tóry  walczyć  ma z Kuleszą. Cieką- 

wi również jesteśmy, co nam pokaże Len- 

dzin, k tóry powinien pokonać swego prze­

ciwnika. . ,

Mecz zapowiada się interesująco. Będzie 

to ostatni mecz w kadencji obecnego zarzą 

du W it.  Okr. Z w, Bokseiskiego. W a ln e  nadz 

v yozajne zebranie wyznaczone zostało na 2 

lutego.

Prócz tych dwóch imprez sportowych 

mleć będziemy jeszcze walne zebranie wszys 

t t ich  sędziów piłkarskich okr. wileńskiego 

Ogółem sędziów piłkarskich w  W i ln ie  jest 

2tl N iedzielne zebranie wyznaczone zostało 

na godz. 10 min. 30. Odbędzie się ono w  sa 

li Ośrodka W F  Na zebraniu obecny ma być 

delegat z W arszaw y  Tegoroczna zebranie 

zapowiada się w y ją tkow o  interesująco. Ma­

ją bowiem być poruszane sprawy personal 

ce, dotyczące niektórych sędziów, k tórzy  za 

czasów l ikw idowania  Polsk. Koleg ium Sę 

d i iow sk iego  nie potrafi l i  jakoby  zacnować 

właściwego umiaru.

Prezesem sędziów piłkarskich jest zasłu 

żony sportsmen wileński mgr. W ładysław  

W iro -K iro ,  k tóry  zapewne zostanie ponow  

nie wybrany prezesem,

Wołyń —  Wilno na nartach
Zakontraktowany został na 19 i 20 lule 

go m iędzyokręgowy mecz narciarski W o ł jń  

1—  W ilno.  Spotkanie odbędzie się w Krze 

mieńcu, a w  roku następnym w  Wilnie. Pro 

gram przew iduje  następujące konkurencje: 

bi.-g 18 kim., kom binację  i konkurs skoków. 

Do każdej ko łku ren c j i  zgłaszać można 5 za 

w odn ików  Oj ółem reprezentacja nie może 
przekracać 12 ludzi łącznie z k ierownic t­

wem Mecz ter odbywać  się będzie  o nag­

rodę przechodnią Polsk. Zw. Narc. Reprezen 

tacja W i ln a  ustalona zostanie po mistrzost 

wach Polski w  których wiln ianie biorą u- 

dzial. W ar to  nadmienić, że mecz z W o ly -

u.em wypada akurat na tydzień przed m ar­

szem narciarskim Zu lów  —  W iln o  Term in 

jest więc bardzo dogodny, bo z drugie j stro 

py na tydzień przed tym meczem większość 

naszych zawodników startować będzie w  Za 

kopanem w mistrzostwach przysp. wojsk.

Mistrzostwa narciarskie harcerzy
2 lać -jo w  Now e j  W i le jce  odbędą się nar

c.arsk-c mistrzostwa- i larc.  Klubu Narc. —  

F r o g r jm  przewiduje  biegi panów i pań na

d,yą'Ansacli: 4, 8, 9 i 12 kim. Ponadto odbę 

się bieg patrolowy 3 +  1 na trasie 12 km
Ogółem w zawodacli startować ma około

130 harcerzy. Zgłoszenia k ierować trzeba do 

p. Mieczysława Nowickiego, ul. Szeptyckie­

go 13— 3, względnie plac Jezuicki 3. Termin 

p rzy jm owan ia  zgłoszeń upłynie 31 stycznia 

Start i meta tych zawodów  mieścić się bę­

dzie przy szkole w  N ow e j  Wilejce.

którego na lawie oskarżonych zasiadło 10 
osób, a wśród nich trzech karanych |uż 
m In. za urządzenie strajku na drodze  
W sielub— Zbojsk, o czym pisaliśmy przed 
paru dniami. Oskarżał pprokurator Diet­
rich, bronili adwokaci Klajewski I Gum e- 
ner. Sąd O kręgow y w składzie (ed.iooso- 
bowym (wiceprezes 5. O . Połowiński) sk-i 
zal sześciu oskarżonych na półtora roku 
więzienia (przy czym 65-letnicj kobiecie  
wykonanie kary zawiesił na 3 lała), a człe  
ry osoby uniewinnił.

Gffare czy nabijanie wiasnycfe kieszeni ?
Jak to jest * fundowaniem przez poleskich rze-źMków Żydów

srmolctu dla &rmii?
K ilk a  d n i tem u d o n ie ś liśm y  o  zam ie ­

rz en iu  u fu n d o w a n ia  sam o io fu  d la  arm ii 
p rze z  ce ch  r z e ź n ik ó w  Ż y d ó w  w  B rze śc iu  
n-B . F ak t fen  o d i :ł  s ię  g ło śn y m  echem  na 
Po le s iu . Je d n o  z p ism  w  B iz e ś c iu  n-B . za ­
m ie rza ło  n aw e t p o d o b n o  w ydać... d o d a ­
tek  n a d zw y c za m y  z fą w ia d o m o śc ią . G b e c  
n ie  o trzym u jem y  n a stępu jącą  in fo rm ac ję : 

„ A  Jak w istocie sprawa wyglądał 
Posłucnajmy. Żydzi (rzeinicy) pod  
przewodnictwem wiceprezydenta M asl 
bauma postanowili ufundować samolot 
dla armii I w tym celu opodatkowali

K R O M
S T Y C Z f . N

39
Niedziela

D ziś M artyny  i Saw iny  
Ju tro  M arceu  W d.

W schód s io ń ca  —  g. 7 m. 17 

Zechód  słońca  —  g. 3 m . 49

S oos rzeżen ia  Z a k ład u  M eteoro! ' ’ 
w W iln ie  dn ia  29 1 1938 r.

C iś n .e n ie  738.
T em pera tu ra  ś re dn ia  0.
T em pe ra tu ra  na jw yższa  -j-
T em p e ra lu ra  na jn iż s za  —  3.
O p a d  —  ślad .
W ia t ry :  p o tu d n .-z a ch o d n ie .
T en d e n c ja  —  sp ad ek
1 iw a g i —  po ch m u rn o , zam ic

NOWOGRODZKA
—  PKOTfcST ż y d ó w  w  s p r a w i e  

W Y B O R Ó W  W  V  O K R Ę G U  O D R Z U C O ­
NY. Dowiadujemy sięr że W yd zia ł Powia­
towy po dokładnym  zaznajomieniu się z 
zarzutami żydowskiej w sprawie rzekomef. 
przerwy w urzędowaniu Komisji W ybor- 
cze| w V oK.ęgu I po przeprowadzeniu  
w tej sprawie dochodzenia, zdecydował 
odrzucić ten protest jako zgoła be zp o d ­
stawny. Starosta powiatowy decyzję łe z? 
aprobował. W o b ec  tego spodziewać się 
należy, że w najbliższym czasie odbędą  
się wybory zarządu miejskiego.

—  Zaw ody narciarskle N o ta tkę  naszą 
z d n :a 29 bm, o  m a jących  się  o d b y ć  za­
w o d a ch  na rc .a rsk ich  w  N o w o q ró d k u  u zu ­
p e łn ia m y  w ten sp o só b , że  p ro te k to ra t 
n a c  za w o d a m i p rz y ją ł p. w o je w o d a  S o k o -  
t o w k i  A d a m  T e rm in  z a w o d ó w  p rze su n ię  
to  na d z ie ń  6 lu te g o  Dr. na g o d z . 11. P rze  
w id z ia n e  jest z g ło s z e n ie  s ię  200 za w o d n i 
k ó w  Z g ło s ze n ia  n a le ż y  k ie ro w a ć  d o  3 !u 
te g o  b r. d o  K o m e n d y  P o w ia tu  Z. S.

LI OZ K A
—  Kiedy „A rd a l"  zacznie pracować!

C o  ro ku  w  s e zo n ie  z im o w ym  ła b ry kd  w y ­
ro b ó w  g u m o w ych  „ A r d a l"  za trzym yw a ła  
swa p ro d u k c ję  na c zas p o tr z e b n y  d o  o d re  
m o n to w an ia  m aszyn  i d o s to so w a n ia  ich 
d o  p ro d u k c j i na se zon  le tn i. W  ro ku  b ie ­
żącym  ró w n ie ż  p rze rw a  taka m ia fa  m ie j­
sce, a o b e c n ie  m im o  d o p ro w a d z e n ia  ma- 
szyrt d o  DOizadku fa b ry ka  w  d a lszym  c ią ­
gu sto i n ie  p racu ją c .

Jak s ię  d o w ia d u je m y , p o w o d e m  te g o  
n ie p o trz e b n e g o  p r z e d łu ż a n ia  p rze rw y  jest 
is tn ie ją ca  ju ż  o d  d łu ż s z e g o  czasu  w śród  
-o b o tn ik ó w  d ą żn o ść  d o  zaw arc ia  um ow y 
z b o ro w e j  z p rz e d s ię b io rc ą . Pon  aw aż o 
le j d ą żn o ś c i d y re k c j i fa b ry k i je s i w ia d o ­
m o p rze to  n ie  u rucham ia  ona  fa b ry k i, o ba  
w :a jąc  s ię  ew . ko n flik tu .

W  d n iu  24 bm . o d b y ła  s ię  w  tej sp ra­
w ie  k o te ren c ja  u in sp e k to ra  p ra cy , k fó ra  
n ie  d a ła  ż a d n y ch  re zu lta tó w , b o w ie m  d y ­
rekcja  fa b ry k i n ie  m o że  d e c y d o w a ć  w  tej 
tuk w ażn e j sp raw ie . W  tych dn .ach  ma 
p r z y b y ć  o o  L id y  p M e lu p .  k tó ry  sp raw ą  
o s ta te c zn ie  ro z frzy g n ie .

R o b o tn ic y  fa b ry k i „ A r d a l ’ o p ró c z  za­
w a rc ia  um ow y zb .o ro w e j żą da ją  je s zcze  
p o a w y ż k i p ła c  o  3 0 % .

BARANOWICKA
—  Zamierzenia i prace Towarz .  R zeu  

r.lirześe. w Baranowiczach. Od szeregu la, 

Tow Rzem. Chrześcijan na terenie m. Bara 

nowicz ogniskuje życie organizacyjne rzc 

lo ieślników chrześcijan i walczy o poprawę 

bytu swoich członków. Rzemieślnicy chrzęści 

pińscy in. Baranowicz zaczynają rozumieć 

coraz bardzie j znaczenie organizacji .

P rzyczynia  się do tego skutecznie energi 

czny zarząd na czclc z długoletnim preze­

sem p. I. Jarockim, który stara się ująć pra 

klycznie zagadnienie chrześcijańskiego rze­

miosła na terenie miasta i stworzyć mu wa 
runki pomyślnego rozwoju.

G łównym zadaniem jest problem wycho 

.vania młodych kadr rzemieślniczych. Mło 

dzież ta dotychczas znajduje się brz żadnej 
cij-eki ze strony społeczeństwa, mieszka u 

pryncypalów w warsztatach, wśród brudów 

i śmiecia. Tam, gdzie  pracuje, musi spędzać 
również godziny odpoczynkowe. W  większo 

Sls wypadków stwierdzono, że sypia na pro 

m izorycznie skleconych pryczach, nakryw a­

jąc się brudnymi łachmanami itp Nie rzad­

ko spotyka wśród młodych terminatorów 

ob jawy  niebezpiecznych chorób, jak  gruźU 

cy, jag l icy  itp. Żeby temu zaradzić  onegdaj 

na zebraniu Tow . Rzem. Chrzęść, w  obecno 

tci zarządu Tow . i kierownika szkoły dok­

ształcającej, p. Jarocki, prezes T o w  zabrał 

glos i w  obszernym przemówieniu podkreśli!  

konieczność utworzenia na terenie m. Bara 

nowicz Bursy Rzemieślniczej, jednocześnie 

zaznaczył, że lokal pod Bursę już jest na wi 

doku, jest to lokal kuratorski przy ul. Ko 

pernika 39, k tóry  jednak wymaga gruntów 

nego remontu.

Po  rozpatrzeniu tej sprawy zarząd wyło  

ni* komisję  w  składzie: K l ink  Lucjan, Kosz 

kurewicz Andrze j i Bubień Józef, k ióra zaj 

mie się sporządzeniem planu przeróbek w lo 

katu i oszacowaniem kosztorysu.

Pon ieważ zarząd Tow . nie posiada nara 

rie odpowiednich funduszy na wykonanie 

tych robót, przeto postanowił wystąpić z 

prc.śbą do różnych instytucyj o przyjście  z 

materiainą pomocą nc ten cel.

Ze swej zaś strony zarząd postanowił u- 

rządzić kilka imprez, jak  zabawy, przedsta 

wienia itp przeznaczając dochód na budowę 

Bursy. P o  szczegółowym omówieniu sposo­

bów urządzenia tych imprez, młodzież rz t  

mieśinicza znajdująca się w  świetlicy Tow. 

v, ręczyła prezesowi Jarockiemu album pa­

miątkowy z wycieczki kra joznawcze j % foto  
grafiami i podpisami uczestników wycieczki, 

r*’ k tórym uczeń w zawodzie  kraw ieckim  Sta 

iu iow icz  napisał wiersz na p ierwszej okład 

cc. W .  B

—  Pom oc lekarska bezrobotnym  K o ­
m ite t P o w  P. Z . B. zw ró c ił s ię  d o  w szyst­
k ich  le ka rz y  na te re n ie  pow , z a p e lem  o 
o f ia ro w a n ie  k ilk u  b e zp ła tn y c h  g o d z in  ty­
g o d n io w o  na p r z y ję c ie  b e z ro b o tn y ch  ch o  
rych. N u p ły w a ią  o fe rty  z te ren ir o d  p o s z ­
c z e g ó ln y ch  le ka rz y . N a zw is ka  I ilo ś ć  g o ­
d z in  o f ia ro d a w c ó w  p o d a m y  w k ró tc e  d o  
w ia d o m o śc i.

P o zo  tym  K o m ite t Po w . P . Z . B zw ró c ił 
s ię  z a p e lem  d o  m ie js co w ych  ap te k  o  
p r z y zn a n ie  w  g ran icach  m o ż liw o śc i,  p e w ­
nych  k o n ty n g e n tó w  leka rs tw .

M ie js c o w i a p te k a rze  o d n ie ś li s ię  ze  
z ro zu m ien ie m  d o  łe j sp raw a  i za o f ia ro w a ­
li n a stępu ją ce  kon tyngen ty-.

W ła ś c ic ie l h u r to w e g o  sk ła d u  -p fe c zn e  
g o  K a ce w  —  na 500 zł. A p te k a  T eca  na 
100 z ł. A p te k a  A b ra m o w sk ie g o  na 100 zł. 
A p te k a  M o n k ie le w ic z a  na 100 z ł. A p te k a  
L a je w s k ie g c  na 50 zł.

U ch w a lo n o  p rzy  tym  sza co w ać  leka rs f 
wa \*— ' ł,J g  taksy  z n iż k o w e j o  50

NIESWfESKA
_  Z  prae O Z N . Z  in ic ja tyw y  o d d z ia łu  

g m in n e g o  O Z N  w  Z a o s tro w ie c zu , po w . 
n ie św ie s k ie g o  o d b y to  s ię  w św ie t lic y  
O Z N  z e b ra n ie  w  sp ra w ie  założeni:>  fa­
b ry c z k i d la  p r z e ró b k i w e łn y  i lnu . P rzy ­
b y ły  na ze b ra n ie  p r ze d s ta w ic ie l o d d z ia łu  
W ile ń s k ie j Izby  R o ln ic z e j w  N o w o g ró d k u  
u d z ie l i ł  z e b ran ym  s z c z e g ó ło w y c h  in fo r-  
m acyj i w y jaśn .eń .

W  w y n ik u  d y sku s ji p o s ta n o w io n o  za­
jąć }(ę na ra z ie  p r z e ró b k ą  w e łn y  i lnu  z 
k a d z ie li.  P rz e ró b k ę  c zy s te g o  lnu  u za le ż ­
n io n o  o d  ro zw o ju  fa b ry c zk i i z w ą z a n y c h  
z tym  m o ż liw o ś c i f in an sow ych . W y ło n io n y  
z o s ‘ ał sp e c ja ln y  z e sp ó ł o só b , k tó ry  za j­
m ie  s ię  zb a d a n ie m  w a ru n k ó w  k re d y to ­
w ych  i  z b ie r z e  w y c ze rp u ją c y  m a te ria ł in ­
fo rm acy jn y  p o tr z e b n y  d o  u ru ch o m ie n ia  ł e 
g o  ro d za ju  fab ry czk i.

OSZMIAŃSKA
—  Pomorze opiekuje się szkołami M ar­

szałkowskimi. S zk o łą  M a rs za łk a  Jó ze fa  
P iłs u d s k ie g o  na te re n ie  p o w  oszm iań - 
s k ie g o  za in te re so w a ło  s ię  sp o łe c ze ń s tw o  
p o m o rs k ie , k tó re  ro z to c z y ło  o p ie k ę  na 
ka żd a  z p o s z c z e g ó ln y ch  szkó*.

W  d n iu  23 bm . w  s z k o le  p o w sze ch n e j 
M a r s z a ł k a  Jó ze fa  P iłs u d s k ie g o  w  G ie n io y /  
cuch w  o b e c n o ś c i s ła rosty  p o w ia to w e g o , 
p rzfedsfaw :c ie li w ła d z  s z k o ln y ch  i s p o łe ­
czeń stw a  o d b y ła  s ię  m iła  u ro czy s to ść  w rę 
c zen ia  s z k o le  da ru  o f ia ro w a n e g o  p rze z  
sp o łe c ze ń s tw o  m iasta G ru d z ią d z a  w  p o ­
staci 120 to m ó w  k s ią że k  o ra z  o d b io rn ik a  
ra d io w e g o . W rę c z e n ia  d o k o n a t  p r z y b y ły  
z G ru d z ią d z a  m a jo r N e y  ja ko  p rze d s fa w i-

się po 50 gr od każdej sztuki bydła, 
którą zabijają w rreźni miejskiej By­
ło b y  piękne, gdyby n(e to, że Żydzi 
na tym cncą grubo zarobić 

Do chwili decyzji o ufundowaniu sa­
molotu rzeźiilcy sprzedawali mięso wa 
łatoe po 80 gr za 1 kg —  a od  dnia 
pcw iięc ia  uchwały I opodatkowania 
się pobierają od  kupujących za 1 kg 
85 gr. Biorąc pod uwagę, że przecięt­
na sztuka wołu I krowy po zabiciu da­
je 120 kg różnka na sztuce wskutek 
podwyższenia ceny wynosi zł 6 00 
G d y  od tej sumy odliczy się uchwalo­
ny „p edałek  dobrow olny 50 gr fo w 
kieszeni rzeźników Żydów  pozostanie 
5,50 z. czysto nadprogram ow ego zy­
sku. G d y  się weźmie pod uwagę, że 
samolot kosztuje przeciętnie 30.000 zł. 
Żydzi, żeby go ufundować musieliby 
ubić i rozspizedać około  60.000 szfuk 
bydła, a ponieważ od  każdej sztuki z o 

staje im czystego zysku 5.50 zł. na 
jednym samolocie zarobiliby tylko po­
nad 300.000 zł! Ponadto należy dodać, 
że ceny bydła w ostatnich czasach nie 
podniosły się, a przeciwnie, są nieco 
nlźs ce i nie mają tendencji zwyżko­
wej. A  wlec, jak z pow yższego wyni­
ka, samolot ufundowany zostałby 
ptzez społeczeństwo miasta Brześcia 
n. B., a rzeźnicy przy tej okazji i za 
swoją Inicjatywę zarobiliby ponad  
300.000 zł.".
Sp raw a  ta w ym a g a  s z c z e g ć .o w e g o  w y 

ja śn ie n ia  i e w en tu a ln e j in g e re n c ji w tad z; 
n o rm u ją cych  cen y  a rtyku łó w  p ie rw s ze j po 
trze b y .

'!

i « r / f ? e r » f s / e w  
p o l e i t i r  i M m o

Niektórzy ludzie chcie liby naj 'pierw zbie­

rać, a potem dopiero  siać... Chcieliby, wy* 
grać na loterii, a dopiero z wygranej' zaku­

pić los loteryjny...  Nie, proszę panów, nic 

da się tak zrobić. K to chce zbierać pion szczę 

ścia, kto chce wygrać na loterii  jedną z >vie- 

iu wygranych, musi na jp ierw  nabyć los, a' 

petem c ierp liwie oczekiwać swej kolei... To  

przecież jest zupełnie zrozumiałe. Zapewne, 

któż by  nie chciał wygrać? Każdy. N ie  ma 
więc innej drogi,  jak  ty lko nabyć los w  zna­

nej ze szczęścia kolekturze A. Wolańska, ul. 

W ie lka Nr. 6 i spokojnie  czekać aż jedna z 
wygranych padnie na ten los. Obecna 41 lo ­

teria jest szczególnie  atrakcyjna, gdyż ilość 

losów, znacznie zmniejszono, a sumy w y ­

granych znacznie powiększono. Szans iest 

więcej, wygrać łatwiej.

c ie l i w y ra z ic ie l sym pa tii sp o łe c zeń s tw a  fe 
g o  m iasfa.

U ro c zy s to ś ć  miała ch a ra k fe r b a rd zo  
p o d n io s ły  i se rd e czn y .

WILEJSKA
—  O ficerow ie KO& zam ia st fra d y cy j-  

n**go rau fu  z ło ż y l i  za  p o ś re d n ic tw e m  „R o ­
d z in y  W o js k o w e j"  1.000 z ło fy c h  na akcję  
p o m o c y  d z ie c io m  szko ln ym  na fe ren ie  o b ­
jętym  p rz e z  s ta c jo n u ją ce  o d d z ia ły .

—  W  Dołhinow le od było  się otwarcie 
Uniwersytetu Powszechnego. N a un iw e r­
sytet z a p is a ło  s ię  50  s łu ch a czy . P raca  b ę ­
d z ie  p ro w a d zo n a  w  z e sp o ła ch : sam orzą ­
dow ym , s p ó łd z ie lc z y m , g o sp o d a rc zy m  i 
św ie t lico w ym .

—  NIESZCZĘŚLIW Y W V PAD EK, 28 sty­
cznia pociąg iaaący z królewszczyzny da 
W ilna, na sfacjl W llejka zgniótł kolejarza, 
który wsiadając do vag on u , upadł I d o ­
stał się po d  koła.

Ofiarę nieszczęśliwego wypadku w sta 
nie beznadziejnym  przewieziono do szp l 
fala w W liejce.

Uchwły Chritść Zr. Kup̂ is

W  dn iu  27 bm  o d b y ło  s ię  w  O s zm ia -  
m e ze b ra n ie  o rg a n iz a c y jn e  O d z ia łu  P o w ia  
ło w e g o  C h rz e ś c ija ń s k ie g o  Z w ią z k u  K u p  
t ó w  W ie js k ic h  i S fra g an ia rzy  Z ie m  P ó łn o ­
c n o -W sc h o d n ic h  R. P p rzy  u d z ia le  p rzes: 
ło  100 osó b

N a  ze b ra n ie  p r z y b y ł z W iln a  p re ze ! 
Z w ią zk u  Z. S ik o rs k i, k tó ry  w y g ło s ił  d łu ż ­
sze  p rz e m ó w ie n ie  na n a jb a rd z ie j ak tu a ln e  
d la  d ro b n e g o  h a n d lu  tem aty,
Z e b ra n i u c h w a lili w y s to so w a ć  m em oi al d o  
m in istra  p rze m ys łu  i h a nd lu , u za sad r,,a lą - 
cy  m. in. k o n ie c zn o ś ć :

1) O d e b ra n ia  o d  Ż y d ó w  w sz e lk ic h  kon  
cesy j i lic e n c y j i o d d a n ia  ich  P o la ko m ;

2) u ru ch o m ie n ia  w  b u d ż e c ie  M in is te r  
stwa P -zem ystu  i H a n d lu  fu n d u szó w  na poi 
p is r a r ie  d ro b n e g o  h an d lu  ch rze śc ijań s  i a  

go
3) p rz y zn a n ie  ze  ska rbu  pań s iw a  z n a c i 

n ych  a s itk ó w  i k re d y tó w  d la  kas b e zp ro -  
c en fo w ych .

P o n a d to  u ch w a lo n o  zw ró c ić  s ię  d o  p, 
sta rosty  o sz rru ań sk ie go  o  p r z y zn a n ie  sta­
ły c h  m ie jsc  na ry^ku.

W s zy s c y  m aso w o  z a p is a li r ę  d o  zw ią ­
zku .
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K R O N I K A
W I L E Ń S K A

-  P™ * “ *w any  przebtefl d
według PIM-d w dniu 30 bm.:

f c . a za ch m u rzen iu  zm ien n ym  z 
p rze  o n ym i o p a d a m i w  p o s ta c i d e s z c zu  ze  
tn ie g iam .

Je s z c ze  o d w l i ,  je d n a k  z e  s ło p n io w y m  
o b n .z -n ie m  s ię  tem pe ra tu ry .

O YŻU R Y APTEK: **
Dziś w n o cy  d y żu ru ją  na stę pu ją ce  ap łe  

i. Na cza  ( Ja g ie llo ń sk a  1); A u g u s to w s ­
k o  ( K jo w s k a  2); R o m e c k ie g o  (W ile ń -  

5 a 8); F ru m k in ó w  (N ie m ie c k a  23) R o s ł- 
io w s k ie g o  (K a lw a ry jska  31),

P o n a d to  s ta le  d y żu ru ią  a p te k i:  P a ka  
t^ n ro k o lsk a  42); S zan ty ra  (L e g io n o w a  10); 
ż a ją c z k o w s k :e go  (W i!o 'd o w a  22).

H O T E L

„ S T .  G E O R G E S "
*  W I L N I E

Pierwszorzędny —  Ceny przystępna 
Telefony w pokojach

SPR IW Y  SZKOLNE
—  W czoraj Kuratoi Okręgu Szkolnego

M a r ia n  B ro m s ła w  G o d e c k i w y je ch a ł d o  
a rszaw y. Z t s fę p o w a ć  g o  b ę d z ie  nacz 

U łb o ja ck i.
—  Stenografia. D y -e k c ja  K o e d . Ku rsów  

ra w o a o w y c h  im  „K o m is j i E d u k a c ji N a ro ­
d o w e j"  w  W iln ie  p o d a l i  d o  w ia d o m o ś c i 
t e  z  d n ;em  10 lu te g o  r. b. ro z p o c z y n a  2 
g ru p ę  s te n o g ra f ii K a n ce la r ia  p rzy jm u je
za p is y  d o  d n ia  9 lu te g o  w ł o d  g o d z . 10__
12 I 16— 20  c o d z ie n n ie  u l, B e n e d y k tyń ­
ska 2 ró g  W ile ń s k ie j.

(

Z L B R A N I a  l  O D C Z Y T Y .

—  V  dniu 30 s ty c zn ia  w lokalu Zw ią­
zku L1ter«fów  o d b ę d z ie  s ię  h e rb a tka  P o l­
s k ie g o  T -w a  K ra jo z n a w c z e g o  z re fe ra tem  
k tó ry  w y g ło s i M ie c z y s ła w  Ju re w ic z  na te­
m a t ' „O c h ro n a  p r z y ro d y " .  P o c z ą ie k  o  
g o d z .  18.30 G o ś c ie  m ile  w id z ia n i.

—  Nu posteazcnlu Sekcji Historii  Sztuk' 

T  P. N „  które odbędzie się w  dniu 31 stycz 

nia (poniedziałek) o godz. 7 w ieczór w  sali 

Seminarium Archeologii K lasycznej USB., ul. 

Zam kowa 11 (drugie podwórze  w  prawu) zo 

Maną wygłoszone referaty Zuzeb. Łopaciń- 

•k.ego: Historia pałacu Słuszków; Przegląd 

ostatnich odkryć archiw. do hist. szt W ilna  

K VI —  X V I I I  w. oraz prof.  dr. M Morelow 

a> ego: Autorstwo pałacyku p rzy  tri. Mosto­

w e j  1-a odkrycia arch iw p ŁopacińsKiegO.

—  7 ebraiih T-wa Geologicznego. W  po­

niedziałek, di: 81 bm o godz 20,15 odbę­

dzie się w  Zakładzie Geologii  USB., Zakreto 

wa 23 zebranie naukowe W ileńsk iego  Od­

działu Polskiego Tow arzys twa Geologiczne­

go z następującym programem: T. Keferat 

dra R. Kongie la pL „Zagadnienia genetycz­
ne w paleonto log i i" ;  2 Kom unikaty  nauko 

we. W stęp  wolny, goście mile  widziani

ZA B A W Y
—  Echa k a rn aw a ło w e . W ś ró d  tra d y ­

c y jn y ch  b a ló w  fa k le  o d  la ł k ilk u n a s lu  
o d b y w a ją  w  nasze; s to lic y , w y tw o rn o śc ią  
I o ż y w ie n ie m  o d z n a c z a ł s ię  za w sze  Bal 
K o w :eń sk i, u rzą d zo n y  p rze z  w y c h o d ź c ó w

Dziś wiac-akademia
pcśw ęcona zag^Jeniorc Polonii Zagnniurpsf

Dla zamanifestowania naszych uczuć, naszej łączności z czwartą 
częścią Narodu, znajdującą się za granicami Polski, dla zaprotestowania 
przeciwko uciskowi Rodaków, prześladowanych w sąsiedniej Litwie, 
i  innych państwach sąsiednich.iid. —  Towarzystwo Pomocy Polonii 
Zagranicznej zwołuje Wiec-AkadenPę, która odbędzie się dziś, 30 stycznia 
w Sali Miejskiej (Kino ,,Mars“) o godz. 12 punktualnie.

Przemawiać będą: ks. Aleksander Mościcki, Janusz Ostrowski, Mel­
chior Wańkowicz i inni.

W  akademii udział biorą; Stefania Grabowska (śpiew) i orkiestra 
wojsKowa

Wszyscy na wiec! Wstęp wolny.

Liczne aresztowania komunistów
w  W i l n i e

W ręce władz bezpieczeństwa wpadł obfity materiał
dowoduwy

W  ciągu ostatnich kilku doi po­
licja śledcza w Wilnie zlikwidowała 
dobrze zakonspiroti aną komórkę ko­
munistyczną, która działała na tere­
nie miasta, szczególnie zaś na jego 
peryferiach.

Podczas licznych rewizyj w ręce 
policji wpadł obfity materiał dowo­
dowy i większe ilości bibuły komu­
nistycznej.

W  wyniku likwidacji aresztowano

z górą 10 osób, wśród których znaj­
dują się wybitni działacze komunisty 
czni.

Wszyscy oni zostali osadzani w  
więzieniu na Łnkiszkach.

Śledztwo w  lej spi awie trwa w  dal 
szym ciągu i  zatacza coraz szersze 
kręgi, wonec czego szczegóły tej spra 
wy oraz nazwiska aresztowanych na 
razie trzymane są w  tajemnicy. (c)

Hotel EUROPEJSKI
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EH

z K o w ie ń s z c z y zn y  i o s o b y  z tam tym i stro  
nam i zw .ą zcn e .

T e g o ro c zn y , o b ie c u ją c y  zw y k le  a t.a k ­
c je , o d b ę d z ie  s ię  d n . 26 lu te g o  w  sa li 
Ż o rża , p a m ię ta jm y  w ię c :  B a l K o w .e r isk i. 
S i ła  Ż o rża . 2 6  lu fy . P ró c z  te j za b a w y , w  
o b rę b ie  m ie s ią ca  P o la k ó w  za  g ran ic ą , o d ­
b ę d z ie  s ię  s ze re g  in n y ch  za b a w  tan e cz ­
nych . M ia n o w ic ie :  30 bm , L ę d z ie  D z ie ń  
P o la k ó w  za  G ra n ic ą  (kw esty  i itp), w  dn 
6 lu te g o  P o d w ie c z o re k  w  sa la ch  re p re ze n  
ła c y jn e g o  P a ła cu , o d  tak dew na  za m kn ię ­
te g o  na p rz y ję c ia  i b a le  o f ic ja ln e , 12 w ie l 
k ‘ b a l w  k a syn ie  o f ice rsk im , p o d  p ro te k to  
ra fem  gen . D ą b -B Ie rn e ck ie g o , u rząd za ją  
s tu d en c i In flan tc zycy , K o w ie ń c z y c y , A m e  
rykam e , z n ó w  w  dn . 29 sty czn ia  D a n c in g  
to w a rzy szk i w  sa li Zw , O f ic e ró w  R e ze rw y , 
u r z ą J z j ją  s tu d en c i sp o za  W iln a . A  na- 
Takoń c*e riie : B a l K o w ie ń sk i 26  lu te g o .
G o s p o d y n ią  z a p o w ia d a ją  n ie s p o d z ia n k i a 
znany  z  d o s k o n a ło ś c i k ru p n ik  w  b u fe c ie , 
p r z y c z y r i s ię  n ie z a w o d n ie  d c  p o d n ie c e ­
nia w e so ło ś c i ze b ran y ch

—  N ie c h  śp ie s z y  k to  ch ce  z n a le ź ć  w o 1 
ną d o ro ż k ę  lu b  ta k só w kę , a b y  1 lut ego 
p o je ch a ć  na Kostiumowy Bal W łóczęgów  
b o w ie m  ab y  z n a le ź ć  s ię

„ W  KRAINIE BAŚNI" 
trzeb a  p r z e b y ć  d ro g ę  d o  W ie lk ie j  Sal; 
M ie js k ie j.
m e  skutecznym. G d y  łączy przyjemne z 
nie skutecznym G d y  łączy przyjemne z 
pożytecznym.

O tó ż  b a w im y  s ię  w e so ło  - a  w ie lk ie )  
z a b a w ie  tan e czn e j w e  w fo ro k  d n ia  1 lu te  
g o  1°38 r w  sa lona ch  Z W I Ą Z K U  RE T P -  
W H S T Ó W  ul. Tatarska N r. 5, Bu fe r łan i 
o b f ic ie  za o p a trzo n y . O rk ie s tra  w o jskow a . 
P o c z ą te k  o  g o d z . 20. W s tę p  99  gr.

C a łk o w ity  d o c n ó d  p rze zn a c za  ! tę  na 
jso m o c  z im o w ą  u c zn ió w  s z k o ły  N r  24  hn. 
A d a m a  M ic k ie w ic z a .

—  Doroczny Bal Polskiego Białego  
Krzyż* D n ia  1 lu te g o  1938 r. odbędzie* 
s ię  w  sa lonach  O f ic e r s k ie g o  K a syn a  G a rn l 
ło n o w e g o  Be l PB K . C zy s ty  d o c h ó d  p rze ­
zn a cza  s ię  na c e l p ra c y  o św ia to w e j w  w o j 
sku.

Z e  w zg lę d u  na d o n io s ło ś ć  id e i s p o d z  a 
w a ć  s ię  n a le ży , ż e  ca ła  In te lig e n c ja  p c  
p rze  tę m ip re zę  .

P rz y g ry w a  o rk ie s tra  D o ro ż a ły  i w o js k o
w a.

N A D E S Ł A N E
—  Pumyślna wiadomość. Żaden bodaj z 

w yna lazków  naszego stulecia nie doznał tak 
szerokiego przyjęc ia jak radio. Bo któżby 

m e pragnął posiadać w swym domu tej cza­
rodzie jsk ie j  skrzyneczki,  która i y w v m  sło­

wem in formuje  nas kilka razy  dziennie o 

tym co się dzie je  w  kraju i na szerokim świe 
cio, napełnia nasz dom pięknymi dźwiękami 

najludniejszej muzyki,  baw i i wzrusza wspa 
matymi słuchowiskami w  wykonaniu czo ło­

wych artystów, wreszcie daje  ciekawe i po- 
u :za jące  odczyty i pogadanki z każdej dzie 
dżiny życia.

dio jest niezaprzeczenie  najlepszym do­
radcą i pocieszycie lem dla każdego, kto li­

mie z niego w  należyty sposób korzystać.

Niestety stosunkowo wysoka cena czy- 

niki ten wynalazek nie dla wszystkich do- 
slępnym.

T o  też z p rawdziwym  zadowolen iem dzie­

lm y  się z naszymi czyteln ikami wiadomoś-

T E A T R  i M U Z Y K A
T E A T R  M IE JS K I N A  PO H U LAN C E .

—  Popo luJn iówka! Dziś, w  niedzie le dn. 
30 bm. o godz. 4.15 po raz przedostatni 
współczesna komedia Bns Fekete ‘go „Jan“ . 
Ceny propagandowe.

—  W ieczo rem  o godz. 8.15 ukaże się cie­
sząca się coraz w iększym powodzeniem, do­
skonała komedie  w  5 aktach E. Sci ibe a p. t. 
,, Szklanka w odv “  z p. Jadwkgą Zaklicką, 
artystką T. K K. T. w  Warszawie ,  w  roli 
k ró low e j  Anny.

T E A T R  M U Z Y C Z N Y  „ L U T N I A " ,

—  „H rab ia  Luzem burg" .  Dziś o godz. 
8 15 po raz drugi grana będzie  najpopular­
niejsza operetka Fr. Lehara „H rab ia  Luxem- 
burg".

—  Dzisie jsze popołudnlówka w  „Lu tn i " .  
Ceny zniżone. Dziś o godz. 4 po południu 
grane nędzie wspaniałe w idowisko roroanty 
czne „K ra in a  uśmiechu" F. Lebara.

—  Tea tr  dla dzieci w  „Lu tn i" .  Dziś o g. 
12 w  poł. po raz ostatni grane; bedzie  m a­
lownicze  w idow isko  dla dzieci wedlu An­
dersena „K ró lo w a  śniegu".

T E A T R  „G U I P R O  QUO“ .

- -  Dziś i jutro doskonały obraz muzyez- 
ny w  jednym akcie p- t. „P an  Sufleri p rzy j­
m u je "  oraz bogaty  program rew iowy.

Na czele zespołu Xenia Grey, Mila K a ­
mińska , Stanisława Rylska Tadeusz W o ło w ­
ski. Marian Demar, Kaz im ierz  Cnrzanowski 

7b gniew Opolski. Orkiestra pod dyrekcją 
M ih lo ra  Siroty. Początek  w niedzie lę o godz 
^K^18.5Ó ; 21, zaś w  dnie powszednie o 1815

Pc**rnek p u b lic z n y  u c zn ió w  Konsei 
w Jo r lum  M u z / c z n e g o  Im. M .  K * r ło w ic z a  
W W iln ie  n d t  ę d z ie  s ię  w  n ie d z ie lę  d n ia  30 
s ly t zm a  r sa.. fe a l-u  M ie js k ie g o  na
P o h u la n ce . H  p ro g ra m ie  p ro d n k c je  k las: 
d y re k to ra  51. S z p in a ls k ie g o , p ro f. p ro t 
K rz y za n o w sk 'e j, K e rn fo p f  -  R o m a szko w e j 
K rew e r, L e d ó ch o w sk ie i,  L u d w !ga  i H e n d -  
rich , M a ła ch o w sk ie go . R e s z k 'e g c , św ię c ie  
k le j ł T ro c k ie g o , P o c zą te k  o  g o d z . 11,

N^e z w le k a 1!
1 los do 41-ej loterii nabądź

- u A. Zajączkowskiego
Wileńska 42 (Dom. Of. Pol.)

cią że znana w  W iln ie  wytwórn ia  odbiorni­

ków „Vertex “  J. Sałasińskiego ul. W ileńska 

Nr 25, wypuściła na rynek odbiornik Vertex 

Junior w  rewelacyjnej cenie zł 148. —  Nie  

potrzebujemy dodawać, że Junior jak  zresz­

tą każdy odbiornik  Vertcx jest najlepszy w 

swe klasie Zbudowany jest na solidnym me 

iaowym chassis, posiada 3 lampy, 3 zakre 

sy fal, doskonałj głośnik dynamiczny, pro 

stekątną skalę z nazwami stacji a estetyczna 

skrzynka orzecłiowa stanowi ozdobę wnę 

trza mieszkaniowego.

Pon ieważ aparat ten sprzedawany jest 

na dogodnycłi warunkach ratalnych, śmiało 

tedy tw ier Iz ie możemy, że znajdzie się on 

w donrn każdego ku llmalnego  człowieka 

k tery  ze wzg lędów  pieniężnych pozbawiony 

byl dotychczas posiadania dobrego odb iorn i­

ka radiowego. S.

i
S ł l a ^ r a f  P o l s k i

Wilnc, ul. Wielka ?8, Tel. 15-92 

rozpoczyna z omem <31 stycznia r. Dieź. w okresie

D i a ó y g i B  M
tania sprzedał p ó na po cenach fabrycznych.

Prosimy zwrócić uwagę na nasze wystawy, które świadczą o  naszt j  taniości.

Pdgrzefe i .  p. Józefa 
Karpuwiczr

W c zo ra j o  g o a z .  11 ra n o  o d o y ł  s ię  p o  
g r z e b  t ra g ic z n ie  zm a r łe g o  j> osterunkow e 
g c  ś. p  Jó z e ła  K a rp o w ic z a .

W  p o g rz e b .e  w z ię ła  u c in a ł o rK ie s łra  
fso lic y jn a , k o m p a n ia  h o n o ro w a  i k o rpu s 
o f ic e rs k i p o l ic j i  o ra z  rz e s zo  w iln ia n . P rze d  
tnm ,ną n ie s io n o  l ic z n e  w e n c e  m. in . o d  
w o je w o d y  w ile ń s k ie g o , K om endan ła  w o  
je w ó d z k ie g o  p o lic j i,  o f ic e ró w  p o l ic j i ,  ja k  
ró w n ie ż  o d  ro tm is trzo s iw a  N o w ic k ic h  z na 
p sem : „ O f ie r z e  n ie s z c z ę ś liw e g o  w y p a d ­
k u " .

p . Jó z e fa  K a rp o w ic z a  p o c h o w w io  na 
cm en ta rzu  Rossa, na ż y c z e n ie  je g o  żony , 
o b o k  m o g iły  b ra ta . M ia n o  g o  p o ch o w a ć  
p ie rw o tn ie  w ś ró d  m o g ił  p o lic ja n tó w  p o le  
g ły ch  bo h a te rską  śm ie rc ią  w  o b ro n ie  
sw ych  w sp ó ło b y w a te li.

B. starosta* Roba- 
kiearlc? w Grodnie
B starosta Robakiewicz został w czo­

raj pod  eskortą pizew lezlony d o  O todnc, 
gdzie  słanie przed Sądem O kr. jako oskar 
żony o  nadużycie władzy podczas pełn ie  
nla obow iązków  starosty pow. grodzień­
skiego.

fthdw młffilnistf&cyjuti
nie udzieliły zezwolenia , 

na wiec „Falangi"
N a  d z ie ń  d z is ie js z y  z w o ła n y  zo s ta ł 

w ie lk i w ie c  „ F a la n g i"  d o  lo k a lu  teatru  
p rz y  u l. L u d w isa rsk ie j P r z y b y ło  k ilk u  c z o  
ło w y c h  d z ia ła c z y  z W a rs za w y , k tó rz y  m ie  
li w y g ło s ić  p rze m ó w ie n ia . W ła d z e  i,d m i-  
n is fra cy jn e  je d n a k  n ie  z e z w o liły  na o d p y  
d e  ie g o  w ie cu .

fJtasfclu
• MiOREHO-HERYOSIN"

i & j r r e K
Z A S T O S O W A N I E  !

GRYPA TftlEZIEBItirtlE 
B 0 U  GtOWYrZKB0W.ifó

N I E  K l f P U J
maszyny zanim nie zobaczysz naszego leata 
logu, a lbowiem sprzedajemy już po 150 z ło ­
tych doskonale maszyny do szycia, haftu, en 
dlowania, mereżkowania z długoletnią gwa 

rancją gotówką —  ratami.’
Polsk i Dom H and lowy KP.YSZER, KrasLÓr.-, 

Zwierzyniecka 6. W vdz .  12.
Żądać cenników darmol

^LflCHGtOUW
h e r u io b ó u k H' '

ótoW- ću.

N IE D Z IE L A ,  dnia 30 stycznia 1938 r.

8,00 Sygnał czasu; 8,05 Dziennik por. 8 15 

Gazetka rolnicza; 8.30 Im orm ac je  dia Ziem 

Płn Wschodnich; 8.40 Muzyka; 9.00 Trans­

misja nabożeństwa; 10.30 Fragmenty z ope­
ry  „Cyganer ia "  Giacumo Pucciniego; 11.30 

.B i lw a  N a rodów  pod L ip sk iem " —  reportaż: 

11.57 Sygnał czasu; 12.03 Poranek  muz, 13.00 

„ W  pracowniach p lastyków wileńskich": u 

Kazim ierza Kwiatkowsk iego  —  reportaż K a ­

zim ierza K ien iewicza; 13.10 „W  Castrop 
f iagment z życia polskich robotn ików w 

W estfa l i i ;  13.30 Muzyka; W  przerwie:  skecz; 

14.45 Audycja  dla wsi; 15.45 Z twórczości 

Jana Straussa svne- 16.05 Suita na orkiestrę 

smyczkową; 16,45 „An ie lc ia  i życie po­

wieść mówiona H. Boguszewskiej 17.00 .Me­

lanż z Dabką" —  podwieczorek  przy m ikro­

fonie: Ok. 17.55 W  przerwie;  Chwila Biura 

Studiów; 18.55 „Druga żona" w g  Józefa K o ­

rzeniowskiego, opracowali W .  Trościanko 

Z Kopalko ; 19.35 „Gwałtu policja idzie ’ — 

w ieczorynka; 20.30 P rogram  na poniedziałek; 

20.35 W i l .  w iad s p o r t  20.40 Przegląd  po!'.t

20.50 Dziennik  wiecz. 21.00 Whadom. sport. 
21 15 „H u m or  k iakowsk i na cenzurowa­

nym ";  21.45 Recital for tep ianowy Claudio 

Arrau; 22.25 Recital pieśni E lżb iety  Schu­

mann, 22.-50 Ostatnie w iadomości;

P O N IE D Z IA Ł E K ,  dnia 31 stycznia 1938 r.

6.15 Pieśń poranna. 6,20 C.mnastyka. 5.40 

Muzyka z płyt. 7 00 Dziennik poranny. 7.15 

Muzyka z płyt. 8 00 Audycja dla szkół. 8 .H 

Przerwa. 11,15 Audycja dla szkół. 11,40 A u ­

dycja p. t. „ W  warsztacie rym arza".  11,57 

Sygnał czasu i hejnał. 12,03 Audycja połud­

niowa. 13,CJ W iadom ośc i z miasta i prowin 

cji. 1305 Co robi Rodzina W o jsk o w a?  13,15 
Koncert ro z ryw k ow y  Orkiestry W ileńskie j  

pod dyr. W ładysław a Szczepańskiego. 14,25 

„W szystko  i n ic "  —  nowela Stefana Żerom­

skiego. 14,35 Muzyka popularna. 14,45 Przer 

wa. 15,30 W iadom ośc i gospodarcze. 15 45 Z 

pieśnią po kraju —  audycja. 16,15 Koncert 

| popularny. 16.50 Pogadanka aktualna. J 
„Na jw iększa  e lektrownia św iat?" —  p 'ga 

danl-a. 17,-15 Koncert solistów. 17,50 P og a ­
danka i w iadomości sportowe. 18 10 Skrzyn­

ka ogólna —  prowadzi Tadeusz Łopa;C-wski. 

18,2C Recita l w io loncze low y  Arnolda Rózle-a 

18 35 „W a łe k  ze stryjem na k ie rm a izu "  — 
gawoda regionalna Franciszka Dowcjki.
18.50 P rogram  na wtorek. 18.55 Wileńskis 

wiadomości sporlcwe, 19,00 „A la k  gazowy 
—  audycja. 19,30 Dyskutujmy: Obywatel ja­

ko sędz’ a. 19 50 Pogadanka aktualna. 20.00

Raz to mało < — wspomnienia muzyęzne. 

2C 45 Dziennik w ieczorny i pogadanka. 21,49 

W iadomości literackie..  2?,00 KnLcert

iKAZOY
REUMATYZMIE'* a r t r e t y z m i e

i  • £ \ e r 'W '0 _ > o i c c t )
. się 2-3tableirkToęa\ o lubi 

sicS^ r  d? ennie-Togal jest dobirm 
j  r z e c iw D o lo 'v y m

PRZEMYSŁOWIEC
V I  T D T t r r  HURTOWNIK 
N U r  I L U  i D E T A L 1 S T A

xyiVa tobie nmiieptzą kli jeatelę 
Ofłmtzając t ię  w  najpopulmrniej*

• z e m  p u m i e  c o d z i e n n e m
n i  Z iem iach Pó łn .-W tchodn icb

| KURJER WILEŃSKI
W ILN O  ul. Bisk. Bandurskiego lei. 99

„KUKJfcR" (4347)

w m m w
B A Ś N I

W. SdiKiejsks



10 „..wrfJbR'- (4347)

A l  i  I Ik| ~&fi I Dziś premiera. Początek o godz. 2-ej 
I  Najpiękniejszy romans zburzony przez naj-

 - ----------; n łsze ludzkie instykty!

S£S B E E R Y
w swojej najleDszej roli, jako krwawy przywódca buntu. .

„Statek niewolników"
F.im o ludziach ze stali, którzy poświęciH wszystko dla złota. 
Piękny nadprogram. Bilety honorowe nieważne.

Poznański Dom Galanterii
Baranowicze, Szeptyckiego 31, I p., tel. 248

Każdy chrześcijanin w Baranowiczach pamięta  o tym, że  naieży popierać swoich 
i wszelkie zakupy galanteryjne czym wyłącznie w najpoważniejszej c.irześcijańskie j 
firmie .P o z n a ń s k i Dom  Galanterii*. Wielnl wybór towarów, -.jny stale niskie

Baranowicze, Szeptyckiego 49, tel. 97
Wina, wódki, koniaki, wyroby 
tytoniowe, cowary kolonialne 

i spożywcze.

Bron, amunicja i aitykały spor­
towe. Zapalniczki monopolowe^ 
kąrty do gry, żarówki i baterie.

.USTRONIE"rtestauracja  
D a n c i n g  i »*

w  B aranow iczach
Zaprasza P. T. Szanownych Pań i Pa­
nów w dniu dzisie jszym na w ielk i 
p o że g n a ln y  p-ngram  be neflso w y  
zesp jtu  BH U f Z ‘ W SKICH, ztożony 
z 16 atrakcyjnych numurów. Po pro­
gram ie  D AN CING  towarzyski o  zd o ­

bycie 2 cennych nagród 
Początek o  godz. 10 wiecz.

rSow ootw arty  C h rze śc i jań sk i  
Sklep Obuwi? 

Dominika Siemaszki
Baranowicze, Szeptyckiego b8

(v is -ńv is  Banku Po lsK iego )  

Poleca  wielki wybór obuwia chrześ­
cijańskiej produkcji  spółdzielczej z W i l ­
ca, Kie lc i Siedlec. "Wykonanie so l id ­

ne. Ceny przystępne,

Ognisko Urzędnicze
w B A R A N O W IC Z A C H  

Codz ienn ie  występy znakomitych sil 
ekwllibrystycznych. Od 1 stycznia g o ­
ścinne występy duetu „ H A R L O W "  
przed wyjazdem za granicę. Codziennie  
dancingi.  P ierwszorzędny zespól or­

kiestry pod kier. I. Zie lińskiego, 
v Wstęp bezpłatny.

„Cukleirnlii CentraSna"
Baranowicze, Szeptyckiego  50, teie f.  112 
Jedyny rozry wkowo-towarzyski lokal ran- 
der-vous  m. Baranowicz, gdzie  przy d ob ­
rej kawie I tradycyjnych pączkach mile  
spędza. się c z a '  Do dyspozycji gości 
czeko lady i bom bon iery  pierwszorzędnych 
firm warszawskicn I Dezkonkurencyjny 
własny wyp ek

W A R S ZA W S K A

Pracownia Obuwia
Franciszka  S k a rży ń sk ie g o
Baranowicze, Szeptyckiego 58 

Ceny nisKie

SKieo K o lo n la ln o -S p o żyw czy

Michała Szybko
Baranowicze, Szosowa 50 

Artykuły spożywsze i wyborowe trunKl 
Cer.y konkurencyjne

CHRZEŚCIJAŃSKA PRALNIA 
1 FAFBIARNIA

oraz chem czne czyszczenie odz 'e ży

Wł. E, Hrciuszkiewicz
Baranowicze Narutowicza 11 (v is  a yis 
kina „A p o l lo * ) .  Wykonuje  sposobem  no 
woczesnym ropoty w zakres.e  farbowania 
czyszczenia i prania bielizny. Ceny niskie

RADIO „Esbmck" B
> MASZYNY DO SZYCIA 5Ę
5  A R T V K U e Y E L E K T R O T E C H N I C Z N E  

p o  f e c a

>  s ^ e r a s i m o w ^ z
Ug, B aran o w icze , uf. M ickiew icza  5

r s

‘7. Rożnowski i I. Karaś
Baranowicze, N owoaródzka 2, tel. 141 
R ad io o d b io rn ik i P . Z. T . „ECHO"
3-ki 1 4-ki s iec iowe oraz 3-ki i 4 ki 
bateryjne. Na światowej wystawie w 
Paryżu nagrodzone  Złotym M edalem

I I .  S k n t a m ł f
Baranowicze, Szeptyckiego 24 

Poleca bie liznę męską . damską, koł­
dry własnej pracowni,  firanki ręcznej 
ropoty i manufakturę w najmodnlej-  

szycn deseniacn.

Teatr „ C Ł l i l - P R O - H U O 11 —  Ludwisarska 4, tel. 26-87 

Dziś 3 orzedstawienia: o godz. 16-ej, 18.15 i 21-ej

P A N  S U F L E R I  P R Z Y J M U J E
obraz muzyczny J. Offenbacha. Cześć 11: SKECZE —  ŚPIEW — TAŃCE

Początek o godz. 2-fcj. Ostatn. dzień, 
l i n  i n c i  D z i ś  Gracw M00RE i Gary GRANT w  fiime

„Kiedy jesteś zakochana"
JUTRO prem iera : Film, który wzbuaził zamteresow. całego świata; film,
który porusza najaktualniejsze i najbardziej doniosłe proDlerry społeczne

T O WA R Z Y S Z E
0  R  O N I (La grandę illusion)

OGNISKO 1Ty, 19 ■ M świecisz
BramieDziś, Wielki fi lm relig ijny

W roi, głównych: Mana Bogda, Miecz. Cybulski, Żelichowska, Stepowski,  Sie lański I inni 
Nad  program  U R O ZM AIC O N E  D O D A T K I .  l*ocz. seans, o  4-cj, w  niedz. i  św. o  2-ej.

Z powodu kryzysu odda jem y 5 cennych 
książek tylko za zt 3.85. Oto one: l j  A d w o ­
kat I doradca domowy. W z o r y  oawofań po ­
datkowych, skarg sądowych, podań do władz 
i urzędów. Sprawy egzekucyjne, majątkowe, 
eksmisyjne, rolne budowlane, spadkowe, 
wrkslowe, kredytowe, wojskowe, małżeńskie. 
W z o r y  umów dzierżawnych, ofert , podań 
o pracę itp. 2) N o w y  sekretarz dla wszyst­
kich. W z o r y  l istów prywatnych, ofert , p j -  
dań itp. 3) Dekarz dom owy. W ie lk i  zbiór 
recept i przepisów na różn e  choroby i do ­
legliwości. 4) Tan ia  kuchnia na ciężkie 
czasy. Setki cennych p izeplsów. 5) Dr Ost­
rowski. „ Idea lny  środek zapobiegania c iąży“ . 
Z ilustracjami. Nowe  wydanie 1937 rokull  
Cały komplet ty lko zł 3.85. Płaci się przy  
odbiorze.

Adresujcie: W ydaw n ic tw o  „P er fcc tw ach “  
Dz. 204 W arszawa 1, ul. Mariańska 11— 1

Onłoszenle
P o d a j e  się d o  w ia d o m o śc i  P. T. P raco­

d a w c ó w  i U b e z p ie c z o n y c h ,  i i  o o c z ą w s zy  

o d  dnia 1 lu t e g o  1938 roku wszystk ie  dru 

ki i form ularze  d la p o t r z e b  U L e z p ie c z a l -  

ni m ożn a  n ab yw ać  p o  normalnych cenach  

w  kioskach inwalidzkich, p o ło ż o n y c h  na 
f e r en ie  miasta W ilna .

Ubezpieczalnia Społeczna w W ilnie

Obwieszczenie
o  L IC Y T A C JI

Na podstawie Rozp. Rady M inistrów z dn. 
20 V I  1932 r. o postęp, egzek. władz skarbo­
wych (D. U. R. "  Nr. G2, poz. 580), 1 Urząd 
Skarbowy w  W i ln ie  n iniejszym podaje do 
wiadomości publicznej, iż w dniach 1, 4 8, 
11, 15, 18, 22 i 25 lutego 1938 r. o godz. 10 
w Sali L icy tacy jne j  przy  ul. N iem ieck ie j  22, 
odbywać  się będzie  sprzedaż z l icytacji  pub 
licznej ruchomości zajętych na pokryc ie  na­
leżności Skarbu Państwa oraz innych wie- 
rz\cieli.

Przeznaczone do sprzedaży przedm ioty 
oglądać można na miejscu sprzedaży w  dniu 
licytacji miedzy godz. 9 i 10.

Naczeln ik Urzędu 
M. ło c h o w s k i

S Ł O D K IE  P R Z Y J Ę C IF  F A M IL IJ N E  
za zł 4.90 za zaliczeniem wysyłamy.

1/4 kg czekoladek miesz, 1/4 kg cukierków 
miesz., 1/4 kg herbatn ików miesz., 1/4 kg 

irysów  i karmelków.

„HELWECJA* —  Warszawa
ul. K ró lewska 1S

L O K A L E

Całe miasto
zeleKtryzowane.

Pilnujcie swego mienia.

Zdemaskowano dwóch złodziei.

DYMSZA
B O D O

P A Ń S T W O W E  SE M IN A R IU M  Ochroniar­
skie poszukuje lokalu o powierzchni 2000 m. 
k\v. jok. 35 sal) z ogrodem i boiskiem. Zg ło ­
szenia k ierować do Seminarium, ul. Suwal­
ska 1. T e le fon  20 63. ______________

PO SZU K U JĘ  m.eszkania 3— 4 pokoj.  z 
łazienkę. O ferty pod B. Ł. Banku Polskiego.

3 P O K O J O W E  mieszkanie do wynajęcia. 
Podgórna 5.

POKOJ z wygodam i do wynajęcia. Zyg- 
innntowska ]2 m. 1

POKÓJ duży z osobnym wejściem umeb­
lowany, można z korzystaniem piar ina, do 
wynajęcia, uh Konarskiego 30— 1.

AAAAAAAAAAiAAAAAAAAA-iJAAAAAAAAAAAAAAAAAAA

Kupno i sprzedał
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SPR ZE D AM  S K L E P  spożywczy  istniejący 
20 lat z wyrobioną klientelą Dowiedzieć się 
w  Administracji „K ur je ra  W ileńskiego od 
g 10— 3 pu poi.

E N C Y K L O P E D IĘ  p ięc io tomową Trzaski 
kupię. O ferty  do admin „K u r je ra11 nod ..En­
cykloped ia11.

K IN O  K U P IĘ  lub wydzierżawię. Oferty: 
Kraków, Bosacka 18 rn 4.

DOM wraz z zabudowaniami gospod. przy 
lit. ilareckie j dn sprzedania. W iadomość: 
Jpknbska 16 m 7 adw. Sipowicz.

Początek o godz. 12-e! 

Potężne arcydzieło Pieśń
skazańców
Ludzie bez jutra, rzuceni w wir przygód, niewolnicy 
wielkich namiętności, to bohaterowie najpiękniejszego 
filmu ostatnich iat. Piękny nadprogram.

LUX- Ostatni

dzień

J U T R O : Dramat n ieuświado­
mionej,  mtodej dziewczyny, któ­
ra jest o fiarą raisz, moralności

W  rolach głównych;

* *  -  w rewel. P  . y  * -

k o m e d ii „ I  b i l  N i

„ZBUNTOWANA”
K atarzyn a  H E P B U R N  I W erner! M A R SC H AL

Chrześcijańskie kino Na jw iększe 1 najp ięknie jsze  arcydzie ło polskiej prod. f i lmowe!

SWIATOWIDJ M Z H U C  i99
w g na]po<.Łytn 'e jszej pow ieści D o ięg i M ostow1'z a .  
S tępow a*!, Zacharew icz, W ęgrzyn , Łoziński i In.

W  roi. gl.; Barszczewska, Ćwiklińska, 
Początki. 5— 7 — 9, w n iedzie lę  od 1-ej

Kino RN ABS
Następny program:
F i 'm  romantycznych przygód

N ieodw oła ln ie  ostatni dzień. Początek 3 godz. 2-ej

** (M?demoi$ellf 
Docteur)

C Z A R N Y  K O R S A R Z ' *
„Byłam szpiegiem'

m
ĄiiiA iAl..A lAAAAAAuilALkAi-A*AAi ki mAAAAAAAł

L E C i n K Z I
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DO KTO R MED. 
j. Piotrowicz-iurczenkow?

Ordynator SzpitaU Sawicz. Choroby skórne, 
weneryczne i kobiece, ul. WiJeńska Nr. 34, 
tel. 18-66. P rzy jm u je  od 5— 7 wiecz.

DOKTOR MED.

J. Anforowicz-SzczepianowaN
choroby skórne, weneryczne, kc1 iece. 
P rzy jm u je  ' go Cz. 8— S 12 1 i 4 7.

Zamkowa 3 m. 9.

D O K T Ó R

W o l f s o n
Choroby skórne, weneryczne i moczo • 

płc iowe W ileńska 7, tel. 1J 67. P rzy jm u j 1 
ęn godz. 9— 12 i 5— 8 wiecz. _

D O K T Ó R
Z e l d o w i c z

Choroby skórne, weneryczne, syfilis, narzą­
dów moczowych, od godz. 9 - 1  i 5 8 w.

D O K T O R

2 e ldow iczow a
Choroby kobiece, skórne, weneryczne, narzą­
dów  moczowych od godr 12— 2 1 4 - . ,  ul. 
W ileńska 28 m. 3, telefon 477.

AAAAAAAAAAAAAAi*AAAAAAA-A>.AAAAAAAAAAt lA A k i

Nauka i Wychowanie
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”  K O S M E T Y C Z N E  kursy Dr. Med. H. Łom- 
ż , oskiego. Warszasi a, P lac 3 K rzyzy  11 m» 
4 ,  tel. 9-56-33. Początek ku.su 20 lutego.
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ZGUB. legitymację wyd, przez Kom itet 
Pom ocy  Z im owej w W i ln ie  na unię Sory 
W apner,  unieważnia się.

K R E M  R E G E N E R A C YJN Y  usuwa prysz­
cze, liszaje, piegi, odmrożenia, odpażeji.a, 
c z jn i  skórę elastyczną i gładką, Z „dac w 
drogeriach i aptekach. Warszawa, mgr. Gra­
bowski.  Laborator ium  Al. 3 Maja 2.

W IE L K A  W Y G R A N A  100 906 Z Ł  w loterii 
k lasowej padta na los 53915 wybrany przez 
jasnowidzącą medium Tamarę. P rzepow ied ­
nie jasnowidzącej —  medium Tam ary  za­
dziw ia ją  każdego zdumiewającą trafnością 
\ve wszystkich kierunkach. Opracoteani: od­
powiedzi ściśle indywidualne. Podać dokłać 
ną datę urodzenia, czytelny a d n " ,  załączyć 
1 zł znaczkami na porto. Adres: Medium T a ­
mara, K raków  Straszewskiego 2*5.

A A .

A K U S Z E R K I
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A K U S Z E R K A

H aria  L a s e r o w a
przyjmuje  od godz. 9 rano do godz. 7 wiecz. 
—  ul. Jakuba Jasińskiego 1 a— 3, róg ul.

3-go Maja obok Sądu.

A K U S Z E R K A

l i .  E t - z e z a n a
masaż leczniczy 1 elektryzaujn Ul. Grodz­
ka Nr. 27 (Zwierzyniec).

A K U S Z E R K A

Ś m i a ł o  w s k a
oraz Gabinet Kosmetyczny, odmładzanie  
cery, usuwanie zmarszczek, wągró v, pie­
gów, brodawek, łupieżu, usuwanie tłuszczu 
z b ioder i brzucha, kremy onmlcdzające, 
wanny elektryczne, elektryzacja. Ceny p rzy ­
stępne. Porady bezpłatne. Zamkowa 26— 6.
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P O T R Z E B N A  ekspedientka do sklepi 
radiotechnicznego. Oferty: „ K u rjer W i l e ń ­
ski"  sub. „Zaraz " .

SZOFER - M E C H A N IK  przy jm ie  - każdą 
| pracę W ym agan ia  skromne. Piłsudskiego 
| 26— 4. Ławrynowicz.

PO D LEŚNEG O — LEŚN ICZE G O  lub pom oc­
nika nadleśniczego — .poszukuję posady od 
zaraz lub od l . IV  dla mojego pomocnika, 
lat 30, 6 ki. gimn., obeznanego gruntownie  
z hodowlą lasu zakładaniem rozsadników, 
l izebieżą, taksacją lasów, prowadzeniem ksią 
żek leśnych kasowych. Mogę go sumiennie 
polecić  jako człowieka w y ją tkowo  uczciwego 
i sumiennego. Łaskawe o f e t y :  St. N o w a ­
kowski, Zarządca leśnictwa Źerocin, poczta 
Międzyrzec-Podtaski.

A G E N T Ó W  chrześcijan do sprzedaży do­
m owo rolniczych narzędzi po wsiacli poszu­
kuje chrześcijańskie przedsiębiorstwo. Zg ło ­
szenia: „ W u lk a n *  L w ó w  23. t

B iU RO  S PR ZE D AŻ Y  poważne j fab iyk l  
porcelany poszukuje zdolnych, ru tynowa­
nych agentów we wszystkich miastach Pol-' 
ski, celem sprzedaży swych -wyrobów klien 
toin prywatnym na dogodne spłaty miesięcz 
ne. Zgłoszenia pod „Porce la i  a "  do „ P a r "  Ka 
tcwice. 5
 ---------------------------------------------------------------

K R A W C O W A  Z W A R S Z A W Y  przyjmuU 
ohstalunki na suknie balowe i płaszcze. Cenj 
niskie. Szyje  u siebie i po domach, ul. Ka/ 
waryjska 6'5— 27. . * . .

R E D A K C J A  I A D M IN IS T R A C J A :
Konto r.K O. 700.312, Konto rozrachun 25, W ilno 1 
C e n t r a l a  —  W ilno,  ul. Biskupa Bandursklego 4. 
Redakcja: tel. 79— godz iny  przyjęć 1— 3 po południu 

Administracja: teł 99— czynna od godz. 9.30— 15.30 
Drukarnia: teł. 3-40. Redakcja rękopisów nie zwraca.

O d d z i a ł y :  N o w o g ró d e k ,  ul. Bazyljańska 35 
Lida, ul. Górniańska 8, tel. 166 
B a ra n o w ic ze ,  ul. Ułańska 11 

P r z e d s t a w i c i e l e ' :  Kłeck, Nieśw ież, Sloniro, 

Szczuczyn. Stolpce, Wolożyn , Wilejka. Grodno, 
3-go Maja 6

C E N A  P R E N U M E R A T Y  m ies ięczn ie :  z od­

noszeniem do domu w kraiu —  3 zŁ, za gra­

nicą o zl. z odbiorem w administracji z ł . 2,50, 

na wsi, w miejscowościach, gdzie  nie ma 

urzędu pocztowego ani agencji zf. 2 50

CENY O G ŁO S ZE Ń :  Za wiersz milimeti. p ized tekstem 75 gi. ,  w tekście 60 gr, 
za tekstem 30 gi, drobne 10 gr. za wyraz, kronika redakc. 1 komunikaty 60 gr, 
za wiersz iedtioszp. Do tych cen dolicza się za ogłoszenia cyfrowe tabelarycz­
ne 50°/0. Ukfad ogłoszeń w tekście 5-cio tamowy, za tekstem 10-lamowy, Za 
treść ogłoszeń i rubrykę .nadesłane* redakcja nie odpowiada. Administracja 
zastrzega sobie prawo zmiany terminu druku ogłoszeń i nie przyjmuje astrze- 
źeń miejsca. Ogłoszenia są przyjmowane w godz. 9.30 — 16.30 i 17 —  19

W y d a w n i c t w o  „Kurjei WileńSKi* So. z o. o. D r u k  „ Z n i c z * ,  W i l n o ,  ul. B i s k  B a n d u i s k i e g .0 4 , tel. 3 - 4 0 .
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